
Proletariusze wszystkich krajów łączcie się !

GAZ ETAKR AKOWS KA
Dziennik Prt&khęj Zjednoczonej Partii Robotniczej ISSN0208-7693

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów 26, 27, 28 XI 1982 r. Nr 208 (10544) Rok XXXIV Cena 5 zł Wyd. A

Legenda i prawda
Wyspiańskiego

Konferencje sprawozdawcze PZPR
Henryk Jabłoński — w „Szadkowskim" • W HPR 3 - Hieronim Kubiak

• Stanisław Opałko wśród bocheńskich hutników

„Szadkowski"
Dzieło Stanisława Wyspiańskiego — ma­

larskie i literackie — jest ciągle obecne
w. polskiej kulturze, trwa. Tę oczywistość
trzeba przypomnieć dzisiaj w 75. rocznicę
śmierci wielkiego twórcy, który urodził się
w Krakowie, Krakowowi zawdzięcza
ukształtowanie swego talentu i do Krako­
wa miał określone -retensje za zapatrze­
nie tię wyłącznie w przeszłość. Na zasa­
dzie paradoksu z tej przeszłości właśnie
ów Wielki czerpał ciągle motywy swego
dzieła.

Od wielu lat obcujemy na scenach Kra­
kowa i całej Polski z dramatami tego
niezwykłego człowieka, który z byłe dzien­
nikarskiego zdania, plotki, zasłyszanej
rozmowy, notatki kryminalnej tworzył po­
tężne konstrukcje dramatyczne. Potocz-
nóść języka „Wesela” z. jednej strony —

metafora historyczna, określenie obowiąz­
ków narodu z drugiej strony. Z jednej
strony wielkie dzieło „Wyzwolenie”, które
świadomie nawiązuje do romantyzmu, do
dzieła Mickiewicza, z drugiej — dotyka
naszej bezsilności, zaplątania się w pusto­
słowie. Z jednej strony „Noc listopadowa”
mówi o sile zrywu powstańczego — z dru­
giej dotyka zdrady, potwarzy, wiary w

doczesność siły zaborców. I tak się dzieje
stale. Wyspiański Polskę całą widział
przez pryzmat Krakowa, jego wielkości i
małości.

Obecność Wyspiańskiego! Pierwsze po­
wojenne przedstawienie w wyzwolonym
Krakowie w 1945 roku: „Wesele” przywie­
zione tu frontowymi drogami przez ekipe_
teatralną Wojska Polskiego. Na scenie im.
J. Słowackiego reżyseruje potem, już po
roku 1956 tę sztukę Bronisław Dąbrow­
ski, pamiętamy buńczuczną inscenizację
dramatu Lidii Zamków w tym samym te­
atrze. Przypominamy dzisiaj próbę rekon­
strukcji premierowego przedstawienia
„Wesela” — „tak, jak było grane daw­
niej”. I znowu wiąże się to ze sceną przy
placu św. Ducha w Krakowie. Nie może
być inaczej. Tam odbyła się wiekopomna

-premiera. Tam też wyświetlono po raz

pierwszy „Wesele” filmowe w reżyserii
Wajdy, który przedtem bodaj pierwszą
swoją robotę teatralną pokazał w kształ­
cie nowego „Wesela” w Teatrze Starym. Z
desek Teatru Starego przemówił do
współczesnego widza reżyser Grzegorzew­
ski nową inscenizacją „Wesela”. Przy p'a-
eu Szczepańskim widzieliśmy „Wyzwole­

nie” w reżyserii Świniarskiego, nie sa-

pomnimy znakomitej wręcz wielkiej in­
scenizacji tego dramatu dokonanej przez
Dąbrowskiego w Teatrze im. J. Słowackie­
go. „Noc listopadowa" Wajdy w Teatrze
Starym, wstrząsająca „Warszawianka” po­
wojenna, w której Solski z uporem god­
nym tej sprawy kreował rolę Wiarusa...

Rzadziej grywamy dramaty antyczne,
przecież zauroczenie poety światem daw­
nym w tych dziełach wielu znawców lite­
ratury scenicznej uznało za kostium, w

który twórca przybrał nasze, polskie spra­
wy.

Słowo Wyspiańskiego jest własnością
współczesnych Polaków. Mówimy jego ję­
zykiem — „chlap potęgą jest i basta”,
„trza być w butach na weselu”, „co tam

panie w polityce”... Cytaty te można mno­
żyć. Ważna jest również świadomość wiel-

_

kości pytań, tragicznych sądów Wyspiań­
skiego zawartych w tym dziele. To właśnie
on ostrzegał przed bezsilnością polegającą
prawie że na świadomym zaplątaniu się w

jałowe rozważania inteligenckie. W „Wyz­
woleniu” poeta prosił niebiosa „Daj nam

poczucie siły i Polskę daj nam żywą... Jest
taki wielki kraj jest tyle mnogo ludzi”.
Jak dzisiaj odejść od tej wielkiej myśli,
jak nie pamiętać o tym, że mimo nasze .

małości naród jest godny miana wielkiego?
Przesycona jest polska kultura’ dziełem

krakowskiego malarza i poety. Spójrzmy
na wspaniałe witraże franciszkańskie w

Krakowie, na kartony innych witraży w

wielu polskich muzeach, na jego roboty
graficzne w „Życiu” ną jego rysunki sa­
tyryczne, też związane z historią Polski i
Europy, na witraż w domu Towarzystwa
Lekarskiego w Krakowie. To Uniwersytet
Jagielloński i Akademia Sztuk Pięknych
w Krakowie, jeszcze przedtem Gimnazjum
św. Anny dały artyście pierwszy impuls
świadomości twórczej. Dopiero późniejsze
podróże poza Kraków, poza granice Polski
również wpływały na tę naturę niepodle­
głą, osobną, ale otwartą na wielkość dzie­
ła ludzkiej kultury.

Pytania i wołania Wyspiańskiego sprzed
lat są aktualne. Jego widzenie zwykłej, ku­
tej balustrady, kwiatów polnych, twarzy
śpiącego dziecka i młodopolskiego kompa­
na spotkań artystycznych przez swoją ory­
ginalność stanowi ciągle dzieło żywe.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(Inf. wL) Na wczorajszej
konferencji sprawozdawczej
organizacja partyjna Zakła­
dów Budowy Maszyn i Apa­
ratury im. S. Szadkowskiego
w Krakowie podsumowała
działalność za 19-miesięczny
okres bieżącej kadencji, przed­
stawiono opinie i oceny, wy­
rażone na zebraniach podsta­
wowych i oddziałowych orga­
nizacji partyjnych, poprzedza­
jących tę konferencję, dysku­
towano nad newralgicznymi
problemami politycznymi,
społecznymi i gospodarczymi
kraju oraz swego przedsię­
biorstwa.

Na konferencję przybył
przewodniczący Rady Państwa
prof. Henryk Jabłoński. Obec­
ny był również, z-ca członka
KC, I sekretarz KK PZPR Jó­
zef x Gajewicz, I sekretarz KD
PZPR Śródmieście Ryszard
Borowiecki i wiceprezydent
m. Krakowa Tadeusz Salwa.

— Z perspektywy czasu

mamy wspólnie odpowiedzieć
na pytanie, jak działaliśmy i
czy efekty naszej pracy sa. na

miarę potrzeb i oczekiwań,
zarówno członków naszej or­
ganizacji partyjnej, jak też
bezpartyjnych pracowników
naszych Zakładów — powie­
dział I sekretarz KZ PZPR
Stanisław Rynczak. Następnie
przedstawił sprawozdanie z

działalności KZ PZPR Zakła­
dów im. S. Szadkowskiego
podkreślające, iż rok bieżący
jest' dla organizacji partyjnej
okresem powolnej, ale stop­
niowej odbudowy pozycji par­
tii w Zakładach, stopniowego
wzrostu organizacyjnej i poli­
tycznej aktywności członków
partii, oddziałowych i podsta­
wowych organizacji partyj­
nych oraz Komitetu Zakłado­
wego.

W Zakładach im. Szadkowskiego.

Sprawie umocnienia szere­
gów partyjnych dobrze przy­
służyły się rozmowy z człon­
kami partii i kadrą kierowni­
czą, przeprowadzone przez ze­
społy powołane przez KZ. Na
wniosek aktywu powołano U-
niwersytet. Komunistyczny.

Działalność gospodarcza i
produkcyjną Zakładów, przed­
stawił dyr. nacz. Bogusław
Klimek. W stosunku do ze­
szłego roku produkcja spadła
o 6 proc., średnie płace pod­
niosły się o 27,1 proc. Zarobki
w Zakładach kształtują się je­
dnak nadal poniżej średniej
dla Krakowa. W październiku
nastąpiło wprowadzenie sy­
stemu motywacyjnego przy
wydatniejszym w tymże mie­

siącu wzroście zarobków.

Przyczyniły się do tego znacz­
nie lepsze, w warunkach tego
systemu, efekty. W Zakładach
im. Szadkowskiego notowano

dużą absencję chorobową, da­
jącą w skali roku takie straty
efektywnego czasu pracy, ja­
kie wiązałyby się z 2-tygod-
niowym przestojem Zakładów.
Podobne straty wynikają z

nie zawsze jeszcze dobrej ja­
kości wyrobów. Łącznie więc,
obie te przyczyny powodują
takie straty, jakie nastąpiłyby
przy wyłączeniu Zakładów na

przeciąg całego miesiąca. W

październiku, przy wspomnia­
nym już zastosowaniu syste­
mu motywacyjnego, zaznaczy­
ła się tendencja spadkowa w

Fot. OTTO LINK

zakresie absencji. Wszystko
wskazuje na to, że jeśli w

tym roku wykonana zostanie
produkcja o wartości 950 min
zł, w tym szczególnie korzy­
stna produkcja eksportowa do
Związku Radzieckiego, to są
szanse, że w przyszłym roku
Wartość produkcji będzie mo­
żna podnieść do 1 mld zł, a

płace wzrosną o ponad 5 proc.

Nie sposób przytoczyć
wszystkich głosów w dysku­
sji. Nie sposób jednakże pomi­
nąć niektórych. Stanisław Ko-
czur (narzędziownia) zajął się
sprawami samorządu pracow­
niczego. Ostro krytykował,
zgodnie z opinią robotników,

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

W. Jaruzelski

kierownictwo ZSP
WARSZAWA (PAP). I

sekretarz KC PZPR, gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął 25 bm. kierownic­
two Rady Naczelnej Zrze­
szenia Studentów Polskich.

Na spotkanie przybyli
członkowie Komitetu Wy­
konawczego z przewodni­
czącym Rady Naczelnej
ZSP Cezarym Droszczem.

W spotkaniu uczestniczył
sekretarz KC PZPR Wal­
demar Swirgoń.

Wojciechowi Jaruzelskie­
mu przedstawiono infor­
mację o przebiegu i wyni­
kach Kongresu Założyciel­
skiego ZSP.

Kierowniczy aktyw Zrze­
szenia scharakteryzował
podstawowe dokumenty
Kongresu oraz przebieg
wielowątkowej dyskusji na

tym forum. Przedstawiono
także najbliższe zamierze­
nia związane z budową
organizacji w środowis­
kach uczelnianych.

Powstanie zreszenia mo­
że stanowić dalszy czynnik
na drodze konsolidacji śro­
dowiska oraz lepszego wy­
korzystania umiejętności i
inicjatyw studentów. Pod­
kreślono, że oferta Kongre­
su kierowana jest do wszy­
stkich studentów, którzy
chcą działać na rzecz śro­
dowiska, chcą przezwycię­
żać trudności i istniejące
podziały.

I sekretarz KĆ PZPR po­
informował kierownictwo
ZSP o zamierzeniach władz
oraz wyraził oczekiwanie
związane z aktywnym u-

działem młodzieży studenc­
kiej w życiu kraju.

W spotkaniu uczestniczy­
li kierownik Wydziału
Nauki i Oświaty KC Eu­
geniusz Duraczyńskl oraz

p. o. kierownika Zespołu
ds. Młodzieży KC Leszek
Miller.

Na marginesie Reaganowskiego programu „MX”

Trzeba się liczyć
z wolą narodów

Artykuł dziennika „Prawda”

MOSKWA (PAP). Stawianie
na zwycięstwo w wojnie ato­
mowej jest awanturnictwem z

góry skazanym na fiasko —

pisze w artykule redakcyjnym
dziennik „Prawda” w związku
z wystąpieniem prezydenta
USA Ronalda Reagana z 23
bm., w którym zapowiedział on

budowę i rozmieszczenie na te­
rytorium USA stu. wielogłowi­
cowych rakiet międzykonty­
nentalnych nowego typu
,,MX”, Związek Radziecki nie
zamierza współzawodniczyć z

USA w tworzeniu każdego no­
wego systemu broni, naślado­
wać ich w tym. Jednakże nie
oznacza to, że Związek Ra­
dziecki nie będzie w stanie u-

dzielić Waszyngtonowi skute­
cznej odpowiedzi, jeśli ten za-

cznie realizować swoje plany.
Przystępując do realizacji

programu „MX” — stwierdza
się w artykule — rząd USA
nie może nie wiedzieć, że jest
to sprzeczne z jedną z głów­
nych tez porozumień SALT-I
i SALT II: zobowiązaniem do
nietworaenia dodatkowych
wyrzutni podziemnych dla
rakiet międzykontynentalnych.
Nie może także nie zdawać
sobie sprawy z tego, że krok
ten nie będzie sprzyjał postę­
powi rozmów w Genewie.

USA, jak się wydaje, nie
pragną szukać rozsądnego, mo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Podziękowanie ambasady ZSRR
Ambasada ZSRR w PRL składa serdeczne podziękowa­

nie przedstawicielom organizacji państwowych, partyj­
nych i społecznych, delegacjom województw, załóg pra­
cowniczych, Wojska Polskiego, wszystkim polskim oby­
watelom, którzy przybyli do ambasady radzieckiej, aby
złożyć kondolencje, a także nadesłali listy i telegramy
w związku ze zgonem sekretarza generalnego KC KPZR,
przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR L.
I. BREŻNIEWA.

Zimowa oferta

zakopiańskiego FWP
Remonty zakończone ■ Do tej pory nie nadszedł

ani jeden wagon koksu B 2.379 miejsc wczaso­
wych B Na wczasy niestety z kartkami

zaopatrzeniowymi
(Inf. wł.). Już od 1 grudnia

dla FWP w Zakopanem roz-

pocznie się kolejny sezon zi­
mowy. Jaki jest stan przygo­
towań do nadchodzącego sezo­
nu turystycznego? — Z tym
pytaniem zwróciłem się do
dyrektora Zarządu Okręgu
FWP w Zakopanem Eugeniu­
sza Bucyka.

Wszystkie prace związane z

remontami i konserwacją
obiektów zostały zakończone.
Teraz z niecierpliwością ocze­
kuje FWP na planowaną do­
stawę na IV kwartał br. kok­
su. a wynosi ona ponad 600
ton. Niestety do tej pory nie
nadszedł ani jeden wagon.
Mimo to jestem pewien, że
nikt nie będzie narzekał na

zimno. Łączna liczba miejsc w

Zakopanem, Szczawnicy i Bu­
kowinie Tatrzańskiej wynosi
2.379 (FWP Zakopane obej­
muje również i te miejscowo­
ści). Propozycja FWP dla
wczasowiczów jest atrakcyjna,
sanatorium Szalay w Szczaw­
nicy oferuje pobyt 24-anio-
wy” 21-dniowe wczasy profi­
laktyczne w DW Jakubówka
również w Szczawnicy oraz 14
i. 7-dniowe wczasy wypoczyn­
kowe. Uzupełnieniem własnej
bazy są kwatery prywatne w

Zakopanem i Bukowinie Ta­
trzańskiej wynajmowane za

pośrednictwem TPT „Tatry”.
Usługi wczasowe oprócz za­

kwaterowania i wyżywienia
obejmują ponadto* imprezy
(DOKOŃCZENIE NA .STR. «

Rokowania wiedeńskie
WIEDEŃ (PAP,. W czwartek na 323 z kolei posiedzeniu

plenarnym delegacji 19 państw Układu Warszawskiego
i NATO w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych
i zbrojeń w Europie środkowej przedstawiciel Węgier,
amb. Tamas Loerinc, poddał krytyce zachodnie stanowi­
sko w sprawie środków kontroli i nadzoru, jakie — we­
dług projektu układu przedłożonego przez stronę zachod­
nią w lipcu br. — miałyby towarzyszyć redukcjom wojsk
w Europie Środkowej. Wskaaal, że — wbrew uzgodnie­
niom z 1973 r. w sprawie zasad i celów rokowań wiedeń­
skich — miałyby one rozciągać się także na obszar takich

krajów na specjalnym statusie jak Węgry.Żarzucił także państwom NATO, że pragną wyłączyć
z zasięgu redukcji siły powietrzne i uzbrojenie, ograni­
czając się tylko do wojsk lądowych. Również i to sprze­
czne jest z uzgodnionym celem i zasadami rokowań.

F. Mitterrand składa

oficjalną wizytę w Egipcie
Tematem spotkania — stosunki dwustronne

i pokój na Bliskim Wschodzie

ALGIER (PAP). F. Mitterrand jest pierwszym zachod­
nim szefem państwa, który składa oficjalną wizytę
w Egipcie po dojściu do władzy H. Mubaraka.

Problem pokoju na Bliskim Wschodzie i stosunki dwu­
stronne' stanowią główny temat spotkań prezydentów
Francji i Egiptu.

Przejawem jednakowej postawy. F. Mitterranda i H.
Mubaraka wobec problemu Bliskiego Wschodu jest
wspólna francusko-egipska rezolucja przedłożona na fo­
rum ONZ w lipcu br. Obaj — jak stwierdził raz jeszcze
prezydent Mitterrand w wypowiedzi dla gazet egipskich —

opowiadają się za utworzeniem państwa palestyńskiego.
W ramach rozwoju stosunków dwustronnych, Francja

zwiększa pomoc militarną dla Egiptu.

Rozmowy P. Habiba w Jerozolimie

LONDYN (PAP). Specjalny wysłannik USA na Bliski
Wschód Philip Habib zapoznał w czwartek premiera
Menachema Begina z nowymi propozycjami Stanów Zjed­
noczonych w sprawie rozpoczęcia negocjacji między
Izraelem i Libanem na temat wycofania wszystkich
obcych sił z Libanu. Propozycje te będą przedmiotem
dyskusji podczas niedzielnego posiedzenia rządu izrael­
skiego.

Yasuhiro Nakasone desygnowany
na premiera Japonii

TOKIO (PAP). Członkowie frakcji parlamentarnej Par­
tii Liberalno-Demokratycznej (PLD) wybrali w czwartek
Yasuhiro Nakasone przewodniczącym PLD i desygnowali
go na stanowisko premiera. Yasuhiro Nakasone zostanie
oficjalnie szesnastym po wojnie premierem Japonii na

piątkowej sesji parlamentu. PLD ma większość w parla­
mencie japońskim.

Wyrok w sprawie R. Noela
WARSZAWA (PAP). Przed Sądem Warszawskiego

Okręgu Wojskowego zakończył się prowadzony w trybie
doraźnym proces przeciwko obywatelowi belgijskiemu
Rogerowi Ńoelowi, oskarżonemu o nielegalne dostarcza­
nie różnego rodzaju urządzeń technicznych oraz materia­
łów propagandowych przeznaczonych do wspomagania
działalności podziemia.

Sąd uznał R. Noela winnym .zarzucanych mu czynów
i skazał go na łączną karę trzech lat pozbawienia wol­
ności, z zaliczeniem na jej poczet okresu tymczasowego
aresztowania od 5 lipca br. Nadto obciążył go kosztami
postępowania.

Wbrew zasadom Karty Narodów Zjednoczonych

Sprawa Afganistanu na forum

Zgromadzenia Ogólnego NZ
NOWY JORK (PAP). Wbrew

stanowisku Afganistanu Zgro­
madzenie Ogólne NZ przystą­
piło do debaty nad sytuacją w

tym kraju gwałcąc tym sa­
mym zasady Karty Narodów
Zjednoczonych, które zabra­
niają ONZ ingerować w we­
wnętrzne sprawy państw.

Zabierając głos podczas de­
baty przedstawiciel Afgani­
stanu amb. Farid Zarif o-

świadczył, iż problem Afgani­
stanu został sztucznie stwo­
rzony i rozmyślnie jest przez
niektóre koła polityczne u-

trzymywany.
Omawianie sytuacji we­

wnętrznej Afganistanu jest ni­
czym nie usprawiedliwione,
nieuzasadnione i niesprawie­
dliwe, stanowi jawną ingeren­
cję w wewnętrzne sprawy su­
werennego państwa — o-

świadczył Farid Zarif.

Symbolem obecnej polityki
sił imperialistycznych jest co­
raz silniejsza tendencja Sta­
nów Zjednoczonych do inter­
wencji w wewnętrzne spra­
wy krajów rozwijających się,
krajów, które pragną same

kształtować swój los —

stwierdził przedstawiciel Af­
ganistanu. Jeśli chodzi o Af­
ganistan. to amerykańska po­
lityka interwencji przekształ­
cona została w rządową poli­
tykę oficjalnej pomocy dla
sił zdecydowanie wrogich Af­
ganistanowi.

Naród Afganistanu zdecydo­
wanie potępia przedłożony
Zgromadzeniu Ogólnemu pro­
jekt rezolucji ingerującej W
wewnętrzne sprawy tego kra­
ju. Afganistan gotów jest u-

stanowić normalne stosunki z

wszystkimi krajami, w tym
także ze Stanami Zjednoczo­
nymi, pod warunkiem że za­
przestaną one wrogiej dzia­
łalności wobec narodu afgań-
skiego — oświadczył stały
przedstawiciel Afganistanu w

ONZ.
Sekretarz generalny ONZ

Perez de Cuellar przedłożył
Zgromadzeniu Ogólnemu ra­
port z misji mediacyjnej i
rozmów, jakie przeprowadził
jego specjalny, wysłannik R.
Cordovez z rządami Afgani­
stanu, Pakistanu, Iranu i
Związku Radzieckiego.

Wydaje się — stwierdza ra­
port — iż istnieje między
stronami ogólna zgoda co do
zasad, na podstawie których
winno być osiągnięte całościo­
we rozwiązanie konfliktu af-
gańskiego.

Sekretarz generalny ONZ
podkreślił w raporcie przeka­
zanym Zgromadzeniu Ogólne­
mu, iż podczas ostatniej wizy­
ty w ZSRR rząd radziecki po­
twierdził poparcie dla jego
wysiłków mediacyjnych mają­
cych na celu ułatwienie o-

siągnięcia politycznego roz­
wiązania konfliktu afgańśkie-
go,

Naczelnik miasta i gminy WŁADYSŁAW SIKORSKI:

Nie wolno nam zaprzepaścić walorów uzdrowiskowych Krynicy ■ Po

roku 1985 nie będą budowane nowe sanatoria i domy wczasowe ■ Wariant

optymalny -16 tys. mieszkańców i 11 tys. miejsc sanatoryjnych
— Naczelniku, w Krynicy i

nie tylko mówią o „planie Si­
korskiego” zamknięcia uzdro­
wiska. Nie bardzo to sobie
wyobrażam: zamkniecie mia­
sto na zatrzaski, rampy przy
wjazdach opuścicie?

— Wy tutaj żartujecie, a to,
decyzja wagi historycznej. Po
5 latach dyskusji, przymiarek
i kłótni sesja Rady Narodowej
zatwierdziła nasz, bo kryni­
czanie byli „architektami” —

plan perspektywicznego zago­

spodarowania przestrzennego
Krynicy z 13-letnim horyzon­
tem czasowym. Plan określa
granice pojemności miasta: 16
tys. ludności, 11 tys. miejsc
sanatoryjnych i wczasowych.

Tyle i nic więcej. Dlatego
ostatnie sanatorium w Kryni­
cy stanie w 1985 r. Po tym
terminie budowie domów
wczasowych, sanatoriów po­
wiemy: pas. Dość tego. Inaczej
Krynica przestałaby być u-

zdrowiskiem. Bo Krynica to:

Wyniki dochodzenia
w sprawie masakry w Befrucie

BEJRUT, LONDYN (PAP).
Niezależna komisja, powołana
przez rząd i parlament izrael­
ski do badania okoliczności
zbrodni w obozach palestyń­
skich w Bejrucie Zachodnim,
zakończyła przesłuchania w

związku z zarzutami o współ­
odpowiedzialności izraelskich
przywódców wojskowo-polity­
cznych za masakrę.

Komisja zobowiązała pre­
miera Menachema Begina i 8
innych czołowych osobistości
ekipy rządzącej do przygoto­
wania w ciągu 14 dni obrony
przed ewentualnymi zarzuta­
mi Wśród polityków, którzy
ponownie poddani zostaną
przesłuchaniom są: minister
obrony Ariel Szaron, minister
spraw zagranicznych Icchaak
Szamir, szef sztabu generalne­

go sił zbrojnych Rafael Ejtan,
szefowie wywiadu izraelskiego
„Mossad” oraz dwóch genera­
łów armii Powołani przed
komisję muszą udowodnić, że
nie mogli zapobiec masakrze
w Bejrucie.

Według doniesień agencyj­
nych, Begin i jego wspomnia­
ni podwładni znaleźli się w

trudnej sytuacji. Podczas do­
tychczasowych prac komisji
wyszło na jaw, że minister o-

brony, Szaron wyraził zgodę
na akcję falangistów libań-
skich' w obozach palestyńskich
w Bejrucie Zachodnim, a sam

Begin został powiadomiony
przez ministra komunikacji,
Mordechaja Zippori o zbrodni­
czej operacji w Sabra i Sza-
tila.

H. Kohl broni

polityki nuklearnej NATO
BONN (PAP). W czwartek

kanclerz RFN Helmut Kohl
wystąpił z oświadczeniem na

temat polityki zagranicznej
Republiki Federalnej, w któ­
rym bronił polityki zbrojeń
nuklearnych Paktu Północno­
atlantyckiego.

Zapoznając Bundestag z

wynikami rozmów, jakie prze­
prowadził z przywódcami
USA,. Francji, Wielkiej Bry­

tanii i Włoch kanclerz stwier­
dził, że najpilniejszym — w

jego przekonaniu — zadaniem
jest przywrócenie równowagi
sił w zakresie rakiet nuklear­
nych średniego zasięgu w Eu­
ropie. Potwierdził on, iż RFN
rozmieści na swoim teryto­
rium amerykańskie rakiety
„Cruisę” i „Pershing-2”, o ile
negocjacje rozbrojeniowe nie
przyniosą oczekiwanych przez
Zachód rezultatów.

wody, borowina i mikrokli­
mat. Podejmując taką decy­
zję nie liczyliśmy na wdzięcz­
ność współczesnych. Od nich
dostaniemy cięgi, potomni nas

ocenią. Plan generalnie po­
rządkuje chaotyczną dotych­
czas urbanistykę, określa pod­
stawową funkcję uzdrowiska,
umiejscawia wszystko co po­
trzebne uzdrowisku i miastu.
Dam przykład. Plan przekre­
śla zakusy na tereny pod Gó­
rę Parkową, choć w kilku

miejscach zdążono już zainwe­
stować trochę grosza z zamia­
rem postawienia domów o

2.000 łóżek. Nie będzie już
więcej samowoli, bo dotąd
gdzie się komu podobało, tam
budował. To nie znaczy, że

plan jest hermetyczny. Mamy
pole manewru, możliwość wy­
boru najważniejszych zdaniem
Rady zadań, zależnie od za­
sobności kasy miejskiej i ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. »



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 16, 1T, 28 LISTOPADA 1982 R. — WR «•>

Z dalekopisu
(d) W INSTYTUCIE Pod­

stawowych Problemów Mar-
ksiizmu-Leminizmu KC PZPR

odbyło się 25 bm. spotkanie
x I następcą dyrektora Insty­
tutu Leniinizmu przy KC
KPZR prof. Piotrem Rodio-
nowem.

Prof. Jerzy Wiatr — dy­
rektor IPPM-L i prof. Piotr
Rodionow złożyli informację
o planach i aktualnych pra­
cach naukowo-badawczych
realizowanych przez insty­
tuty.

JURY dorocznej nagrody
Związku Kompozytorów Pol­
skich przyznało nagrody za

rok 1982 Stefanowi Kisielew­
skiemu — za twórczość kom­
pozytorską i pisarstwo mu­
zyczne oraz Jerzemu Mak­
symiukowi — za działalność

dyrygencką j propagowanie
muzyki polskiej w kraju i
za granicą.

PROBLEMATYKA dusz­
pasterstwa polonijnego oraz

sprawy przygotowań Towa­
rzystwa „Polonia” do obcho­
dów 300. rocznicy odsieczy
wiedeńskiej — były 25 bm.
tematem posiedzenia Mię­
dzyresortowej Komisji ds.
Polonii.

SĄD WOJEWÓDZKI w

Białymstoku ,wydał wyrok
na sprawców napadu ha

pocztę w białostockiej dziel­
nicy Dziesięciny. Dwaj
młodzi ludzie — Leszek
Trocki i Andrzej Tarasie­
wicz, uznani zostali winnymi
tego, że 20 października br.,
posługując się niebezpieczny­
mi narzędziami obezwładnili
dwie pracownice urzędu
pocztowego, a następnie zra­
bowali ponad 120 tys. zł.
Obu oskarżonym wymierzo­
no kary po osiem lat pozba­
wienia wolności, 30 tys, zł

grzywny i pozbawienia praw
publicznych na pięć lat. Wy­
rok wydany w trybie doraź­
nym jest prawomocny.

W CZWARTEK przybył do
Kuala Lumpur prezydent w

Rumunii, Nicolae Ceausescu. 6

Oficjalna wizyta szefa pań- a

stwa rumuńskiego w Malezji B

potrwa 3 dni.
POLICJA włoska areszto- i

wała w środę szefa lokalne- |

go rządu prowincji Palermo g
zarzucając mu korupcję. |

Ernesto de Fresco, członek H
Partii Chrześcijańsko-Demo- g
kratycznej oskarżony jest B
m. in .o nadużywanie swego
satnowdska publicznego i do­
konanie oszustw finanso­
wych w związku z przetar­
giem na realizację państwo­
wego zamówienia na dosta­
wy środków chemicznych
dla rolnictwa prowincji.

w Środę ponownie prze- B
dłużono w Salwadorze o ko­
lejne 30 dni stan wyjątkowy.
Został on wprowadzany
przez salwadorskie władze w

marcu 1980 r. Obecne prze­
dłużenie stanu wyjątkowego
nastąpiło w warunkach

trwającej od ponad miesiąca
ofensywy partyzanckiej i po
zakończeniu 10-dniowej kon­
trofensywy sił rządowych,
która jednak nie spowcdo- i
wała przechylenia się szali &

na korzyść armii reżimowej. 9

NAD PÓŁNOCNĄ częścią d

Wysp Hawajskich szalał cy- 3
klon „Iwa”. Śmierć poniosła g
jedna osoba, kilka odniosło 3
ciężkie rany/ Ok. 7 tysięcy B
osób zostało pozbawianych I
dachu nad głową.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nazbyt długie ociąganie się a

reaktywowaniem samorządu
tym bardziej, że to właśnie w

tej fabryce, w tak trudnym
roku 1981, już w marcu zało­
ga demokratycznie wybrała
do 50-osobowego Samorządu 26
członków PZPR. Wskazał na

fakty odbudowywania autory­
tetu partii, który u „Szadkow­
skiego” załoga zawsze uzna­
wała mimo wszystkich kryty­
cznych sytuacji. Sekretarz KZ
PZPR Ryszard Dobosz zwró­
cił uwagę, iż obecność człon­
ków partii wszędzie tam, gdzie
w Zakładach dzieją się dla
nich i ich załogi ważne spra­
wy, jest konieczna. Istotną
jest rzeczą, aby mogli, prezen­
tując godną członka partii
postawę, liczyć na pomoc
własnej organizacji partyjnej.
Stanisław Bogusz, tokarz
(wydz. mechaniczny), a zara­
zem członek Społecznej Rady
Gospodarczej . przy Sejmie
PRL dobitnie potwierdził sze­
roką zasadę konsultacji społe­
cznej i demokratycznej łącz­
ności najwyższych organów
władz naszego kraju z ludźmi
pracy.

Józef Gajewicz ustosunko­
wując się do problemów, po­
ruszanych w dyskusji mówił
również o postawie, jaka ce­
chować powinna członków
partii, o konieczności realizo­
wania zadań partyjnych i od­
powiedzialności za ich wyko­
nanie, o kryteriach jakie obo­
wiązywać powinny przy oce­
nie członków partii jako dzia­
łaczy politycznych, gospodar­
czych.

Przewodniczący Rady Pańs­
twa Henryk Jabłoński, w swym
wystąpieniu zawierającym o-

sobiste wspomnienia ze spot­
kań z aktywem „Szadkowskie­
go” w burzliwym roku 1981 o-

raz bezpośrednio nawiązują­
cym do głosów dyskutantów,
zajął się szeroko międzynaro­
dowymi aspektami naszych,
wewnętrznych trudności. Nie
tylko na tle głębokiego kry­
zysu, który przeżywa cały
świat kapitalistyczny, nasze

kłopoty gospodarcze są wiel­
kie. Również wewnętrzne, su­
biektywne błędy polityki gos­
podarczej, którym — zgodnie
z opinią klasy robotniczej —

partia przeciwstawiła się w

Konferencje sprawozdawcze PZPR
1980 r. mają swe długotrwale
następstwa. W realnej sytua­
cji zagrożenia pokoju na świę­
cie, dążeń do kolejnej spirali
wyścigu zbrojeń, reakcyjna
polityka administracji Reaga­
na, wsparta obecnie przez
zmianę rządu w RFN, ciągle
dąży do „rozegrania polskiej
karty”, dla spotęgowania za­
mętu i zagrożenia stabilizacji
świata. Nie może być rzeczy
szkodliwszej dzisiaj dla Pola­
ków, niż uleganie złudzeniom,
że może nastąpić jakiś cud,
pozwalający nam szybko
wyjść z trudności. Tylko wie­
loletnia praca, taka, jaką wy-
dźwignęliśmy — pod kierow­
nictwem partii — Polskę z

ruin powojennych, taka, jaką
pięciomilionowe bezrobocie,
przeludnienie wsi i głębokie
zacofanie zamieniliśmy w ży­
cie rozwiniętego kraju, może
nas w perspektywie ńajpierw
trzech, a potem dalszych kil­
ku lat wyprowadzić z obec­
nych trudności.

Henryk Jabłoński — mó­
wiąc o stanie wojennym — z

całą szczerością podzielił się z

uczestnikami konferencji roz­
terkami, przez jakie przejść
musiał, jako ten człowiek,
który podpisał dekret o stanie

wojennym. Postępująca stabi­
lizacja prowadzi ku zniesieniu

tego stanu.

Mówca wyraził uznanie dla
obywatelskiej partyjnej tro­
ski, która przejawiła się pod­
czas konferencji, skierowanej
na rozwiązywanie społeczno-
gospodarczych problemów kra­
ju, Zakładów. Omówił rolę
partii w procesie odbudowy
polskiej gospodarki. Przedsta­
wił przedsięwzięcia, których
rozwój powinien sprzyjać i
służyć reformie gospodarczej.
Mocno zaakcentował koniecz­
ność budowy porozumienia
narodowego i rangę PRON.

Uczestnicy konferencji pod­
jęli uchwalę, precyzującą kie­
runki działania na drugi okres
kadencji.

(bp)

HPR 3
(Inf. wł.) Hutnicze Przedsię­

biorstwo Remontowe pracuje
na rzecz Kombinatu HiL. Za­
kład nr 3 tego przedsiębior­
stwa, gdzie wczoraj odbyła się
konferencja sprawozdawcza
PZPR boryka się z problema­
mi, które teraz nieobce są
wielu innym. Bolączką jest
ilość i sprawność sprzętu, któ­
rego część wyłączono z eksplo­
atacji z powodu braku dewiz
na zakup części zamiennych,
brak ogumienia i akumulato­
rów w transporcie, brak mie­
szkań, którymi można by przy­
ciągnąć nowych pracowników,
bo spadło znacznie zatrudnie­
nie.

Wszystkimi sprawami załogi
interesuje się na bieżąco KZ

PZPR, niestety nie wszystkie
problemy, wnioski i postulaty,
które padły na ostatniej kon­
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczej udało się pozytywnie
załatwić.

We wczorajszej konferencji
uczestniczy! członek Biura
Politycznego KC PZPR prof
Hieronim Kubiak. Korzystając
z okazji, zebrani zadali mu

wiele pytań. Zanim przystąpił
do zbiorowej na nie odpowie­
dzi, gorąco podziękował w

imieniu generała Jaruzelskie­
go i kierownictwa partii za

obywatelską postawę pracow­
ników huty 10 listopada. Po­
nieważ pytań* było wiele, a

prof. Kubiak odpowiadał na

wszystkie razem grupując je
problemowo, przytoczymy je­
dynie niektóre.

Czy partia odzyska jeszcze
siły? — brzmiało jedno z py­
tań, na które prof. Kubiak od­
powiedział, że partia znajdu­
je się właśnie na drodze od­
zyskiwania sil. „Ci, którzy
pozostali, nie pozostali dla
oklasków, dla medali, zosta­
li z poczucia odpowiedzial­
ności narodowej. Dwa milio­
ny czterysta tysięcy takich
towarzyszy to jest ogromna
siła”.

Pytania dotyczące stanu

wojennego sprowadzały się do

•podstawowego problemu: czy
już istnieją warunki aby stan

wojenny mógł być zniesiony?
Niektórym wydaje się — po­
wiedział prof. Kubiak, że
zniesienie stanu wojennego
otworzy kartę sprzed 13
grudnia. Otóż nie otworzy. Nie
ma powrotu do stanu sprzed
sierpnia i nie ma powrotu do
stanu sprzed 13 grudnia. To
nie jest slogan, a dewiza partii
i jej drogowskaz.

Czy rząd zamierza w spra­
wach najwyższej wagi ogło­
sić referendum? — pytano, na

co mówca odpowiedział, że po­
lityki nie da się robić na za­
sadzie referendum. Trzeba po­
nadto odróżnić referendum od
znajomości opinii. Nasze kie­
rownictwo posiada trzy nie­
zależne kanały badania opi­
nii publicznej. Rząd musi bo­
wiem fachowo wiedzieć, ro­
bić mądrze i wybierać naj­
bardziej optymalną drogę.

Czy jest rozważany projekt
regulowanego bezrobocia? Ani
regulowanego ani żadnego in­
nego — brzmiała odpowiedź.

Poruszono w pytaniach wie­
le innych problemów: wol­
nych sobót, trzeciej ■zmiany,
płac, cen itp. tego wszyst­
kiego, co niejednokrotnie
przewija się w publikacjach
i na co odpowiedź niesie ze

sobą reforma gospodarcza.
Zadano również prof. Ku­

biakowi pytanie, dlaczego od­
szedł z Komitetu Centralnego.
Pytany odpowiedział, że zło­
żenie rezygnacji wiązało się
z wieloma czynnikami, przede
wszystkim zmęczeniem jakie
niosło ze sobą „sekretarzowa­
ni”, ncczuciem klęski, kiedy
nie udało mu się powstrzy­
mać działań strajkowych w

szkolnictwie, bojkotu środ­
ków masowego przekazu.

W obradach uczestniczył
również sekretarz KK PZPR
Jan Broniek.

(Or)

ZPH w Bochni
(Inf. wł.) Z udziałem człon­

ka Biura Politycznego KC
PZPR, I sekretarza KW w

Tarnowie Stanisław* Opałki
odbyła się wczoraj konferen­
cja sprawozdawcza zakłado­
wej organizacji partyjnej
ZPH w Bochni. W konferencji
najwięcej miejsca poświęcono
sprawom socjalno-bytowym
załogi, w tym szczególnie
problemowi mieszkaniowemu
dającemu się w Bochni we

znaki, a także działaniom,
zmierzającym do umocnienia
roli zakładowej organizacji
partyjnej oraz zaprogramowa­
niu kierunków działań partii
na przyszłość.

Stwierdzono, że dużą rolę
ma tu do spełnienia aktyw,
którego postawa na co dzień
winna być wzorem dla innych.
W dyskusji wiele miejsca
poświęcono też problemom
gospodarczym, dotyczącym
własnego podwórka, a szcze­
gólnie samorządności i dzia­
łalności związków zawodo­
wych.

Na zakończenie zabrał głos
Stanisław Opałko. Podzielił
się on z zebranymi swymi u-

wagami z podobnych konfe­
rencji, które odbyły się już w

wielu zakładach i gminach
Tarnowskiego. Przyjęte na

nich programy i założenia są
dobre — stwierdzi! I sekretarz
KW PZPR należ-' wiec
do tego, aby zostały one zre­
alizowane w praktyce.

(wisz)

Krakowski węzeł

kolejowy
(Inf. wł.). Wczoraj odbyła

się konferencja sprawozdaw­
cza PZPR Węzła PKP Kraków
-Płaszów-Prokocim, poświęco­
na ocenie działalności Podsta­
wowych Organizacji Partyj­
nych za okres półtora roku.

Referat, będący podstawą
dyskusji, wygło-sił I sekretarz
KZ PZPR Węzła Julian Gołąb.
Przedstawił ocenę skuteczności
działania POP w kształtowaniu
atmosfery społeczno-politycz­
nej wśród pracowników oraz

bezpośredniego działania POP

w sferze zagadnień gospodar­
czych i socjalnych.

Komitet Zakładowy Węzła
liczy 14 POP, rozmieszczonych
w 22 jednostkach organizacyj­
nych. Działalność poszczegól­
nych organizacji partyjnych
nie należy do łatwych. Specy­
fika pracy kolei, różnorodność
służb pracowniczych i syste­
mów zatrudnienia stwarza
wiele problemów organizacyj­
nych. Wynika to również z

braku doświadczenia w pracy
poUtycznej nowo wybranych
egzekutyw, którym często
przyszło pełnić tę funkcję po
raz pierwszy. Dlatego tak waż­
ną sprawą jest organizowanie
szkoleń ideowo-politycznych.

Dotychczas zrealizowano 8#
proc, wniosków i postulatów
załogi. Jednak w dalszym cią­
gu wiele spraw czeka na za­
łatwienie. W dyskusji porusza­
no szereg konkretnych proble­
mów,. m. in. dotyczących braku
części zamiennych, małej ilości
wagonów i lokomotyw. W kon­
sekwencji wymontowuje się
części z jednej lokomotywy, a-

by uruchomić inną. Tak więc
połowa lokomotyw jest wyłą­
czona z ruchu.

Nie tylko jednak trudności
ze sprzętem dezorganizują pra­
cę. PKP nie od dziś boryka się
z permanentnym brakiem
pracowników. Ogółem w ca­
łym Węźle jest zatrudnionych
ponad 4 tys. osób, a potrzeba
jeszcze ok. 500 ludzi. Jednym
z podstawowych powodów,
który odstrasza chętnych do
zatrudnienia na kolei, jest
brak szybkiej perspektywy o-

trzymania mieszkania. Dlatego
zatrudnia się etatowych pra­
cowników w godzinach nad­
liczbowych.

Zbyt wolno posuwa się pra­
ca przy rozbudowie stacji to­
warowej w Prokocimiu. Bu­
dowa zaplecza, m. in. szatni,,
umywalni itp. przewidziana
jest dopiero w drugim etapie
budowy. W tej chwili stoją
prowizoryczne baraki, w któ­
rych warunki sanitarne są ka­
tastrofalne. Są też kłopoty z

mydłem i pastą do rąk.

(zo)

Zakłady
Mechaniczne

„Tarnów"
W Zakładach Mechanicz­

nych „Tarnów” w Tamowi*
odbyła się wczoraj konferen­
cja sprawozdawcza partii. W
referacie podsumowującym
działalność zakładowej orga­
nizacji partyjnej I sekretara
KZ Leon Suliga przedstawił
postulaty i wnioski załogi, któ­
re udało się zrealizować, ni*
ukrywając, że jeszcze wiel*

spraw czeka na rozwiązanie.
Przypomniał o potrzebie po­
prawy warunków i efektyw­
ności pracy. Wiąże się z tym
szczególna odpowiedzialność
członków partii w zakładzie.
Dyrektor „Tarnowa” Włady­
sław Bałcbanowski wspomina­
jąc o reformie zaznaczył, i*
związane z nią działania po­
winny być kontynuowane, mi­
mo wciąż jeszcze istniejących
oporów wynikających z przy­
zwyczajeń do starego stylu
gospodarowania. Podkreśl#
konieczność stopniowego prze­
kazywania uprawnień, a tym
samym odpowiedzialności na

niższe szczeble zarządzania. W
trakcie dyskusji mówiono o

kłopotach produkcyjnych i bo­
lączkach socjalnych, o sytuacji
młodzieży i roli jej organiza­
cji w zakładzie. W konferen­
cji uczestniczył sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Władysław
Plewniak. (wąs)

ZPO „Yistula"
W ZPO „Vistula” w Kra­

kowie wczoraj odbyło się ze­
branie sprawozdawcze zakła­
dowej organizacji partyjnej.
Na zebraniu, w którym uczest­
niczył sekretarz KK PZPR

Władysław Kaczmarek, żywo
dyskutowano o pracy partyj­
nej i problemach socjalnych.
Z dużą troską wypowiadano
się na temat dalszego funk­
cjonowania reformy gospodar­
czej oraz poprawy zaopatrze­
nia w artykuły spożywcze 1
gospodarstwa domowego. Za­
stanawiano się także . nad
skuteczniejszym działaniem
Organizacji partyjnej we

wdrażaniu uchwał i postano­
wień własnych i instancji
partyjnych.

Trzeba się liczyć
z w@1ą narodów

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BARY-
CZNA: Polska jest pod
wpływem słabego klina Wy­
żowego. Od zachodu zbliża
się zatoka niżowa.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
w nocy i rano lokalne mgły.
Temperatura maksymalna w

dzień ed 10 do 13 st., mini­
malnawnocyod1do4st.
Wiatr słaby i umiarkowany
południowy i południowo-
zachodni. W Tatrach tempe­
ratura od 3 st. w dzień do
0 w nocy. Wiatr halnv.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie na ogól
ma.e, rano lokalnie mgły. Na­
dal dość ciepło.
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żliwego do przyjęcia przez
obie strony porozumienia. We-
źmy stanowisko Waszyngtonu
przewidujące rzekomo rady­
kalną redukcję broni strategi­
cznej, którą prezydent USA.
przedstawia jako propozycję
szczerą i sprawiedliwą.. W
przypadku realizacji takiej
koncepcji, Związek Radziecki
musiałby zredukować dwukro­
tnie więcej rakiet balistycz­
nych niż USA, przy zachowa­
niu przez stronę amerykańską
4-krotnęj przewagi w ciężkich
bombowcach. Cały „radyka­
lizm” podejścia Waszyngtonu
sprowadza się do tego, że

chciałby on posiadać półtora-
krotną przewagę nad Związ­
kiem Radzieckim jeśli chodzi
o środki przenoszenia, a w

przypadku liczby głowic ato­
mowych — prawie trzykrotną
— podkreśla „Prawda”.

Gazeta pisze, że równie ab­
surdalne jest stanowisko USA
w sprawie ograniczenia zbro­
jeń jądrowych w Europie.
Przewiduje ono likwidację ra­
kiet średniego zasięgu na ca­
łym terytorium Związku Ra­
dzieckiego przy nienaruszal­
ności stanu broni nuklearnej
średniego zasięgu państw
NATO i amerykańskich środ­
ków w wysuniętych bazach.

„Związek Radziecki gotów
jest do szczerych rozmów i po­
rozumień. Nie żąda on jedno­
stronnego rozbrojenia od Za­
chodu, ale też nie zgodzi się
na własne jednostronne roz­
brojenie”.

„Jeśli chodzi o twierdzenia
Ronalda Reagana o rzekomym
stosowaniu przez Związek Ra­
dziecki broni chemicznej w

Afganistanie, Kampuczy i La­
osie — czytamy w artykule —

to odpowiadając na to można

powiedzieć co następuje: po­
dobne wymysły nie są na

miejscu w stosunkach między

państwami. Nawet jeśli Wa­
szyngton nerwowo gromadzi
argumenty dla usprawiedli­
wienia programu „Chemicz­
nego przezbrojenia USA”.

W swoim wystąpieniu —

kontynuuje gazeta — prezy­
dent USA poruszył temat,, któ­
ry ze względu na . charakter
jest niewątpliwie pozytywny.
Chodzi o określone środki ma­
jące na celu zmniejszenie mo­
żliwości pomyłki, która mo­
głaby zwiększyć niebezpieczeń­
stwo konfliktu nuklearnego.
Związek Radziecki jest zdecy­
dowanym zwolennikiem umo­
cnienia zaufania jako niezbę­
dnego elementu uzdrowienia
stosunków międzynarodowych.
Dobrze znane są daleko idące
inicjatywy ZSRR, przewidują­
ce np. wzajemne ograniczenie
działań lotniskowców i cięż­
kich bombowców w uzgodnio­
nych strefach, ograniczenie
skali ćwiczeń wojskowych,
stworzenie środków zaufania
w określonych rejonach świa­
ta — na Morzu Śródziemnym,
na Dalekim Wschodzie, w Za­
toce Perskiej. Także w czasie
rozmów z USA w Genewie,
Związek Radziecki zapropono­
wał wiele praktycznych kro­
ków, bezpośrednio odnoszą­
cych się do problematyki tych
rozmów. Prezydent USA nie
wyjaśnił, dlaczego Stany Zje­
dnoczone uchyliły się od roz­
patrzenia tych propozycji.

Związek Radziecki — kończy
„Prawda” — uważał i uważa,
że w okresach5 napięć, za­
ostrzenia sytuacji, szczególnie
ważne jest zachowanie po­
wściągliwości i zdrowego roz­
sądku. Prawdziwie humanitar­
na i demokratyczna polityka
państwa radzieckiego zawsze

kierowała się i kieruje się na­
dal zdrowym rozsądkiem i od­
wiecznym pragnieniem życia.
U jej podstaw leży mocne

przekonanie, że droga do po­
koju wiedzie przez odprężenie
i współpracę.

O zadaniach

środków masowego

przekazu
Wczoraj w Tarnowie od-

hylo się kolejne spotkanie
kierownictw komitetów
wojewódzkich partii z

Krakowa, Nowego Sącza,
Tarnowa i redaktorów na­
czelnych oraz sekretarzy
POP prasy, radia i telewi­
zji z tego terenu. W spot­
kaniu wziął udział członek
Biura Politycznego KC, I
sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Stanisław Opał­
ko. Mówiono o zadaniach
środków masowego prze­
kazu w prezentowaniu
najważniejszych proble­
mów poszczególnych woje­
wództw. Szczególnie wiele
miejsca W dyskusji po­
święcono roli prasy, radia
i telewizji w budowaniu
ruchu porozumienia naro­
dowego, konsolidowaniu
szeregów partyjnych oraz

tworzeniu klimatu dla pra­
widłowego funkcjonowania
reformy gospodarczej.

Spotkanie z posłem
Mieszkańcy gminy Nowy

Wiśnicz spotkali się z po­
słem na Sejm ziemi tar­
nowskiej, kierownikiem

Wydziału Ekonomicznego
KC PZPR Stanisławem

Gębalą. W toku spotka­
nia, w którym uczestniczył
wojewoda tarnowski Sta­
nisław Nowak mówiono o

aktualnej sytuacji społecz­
no-politycznej w kraju, o

pracy Sejmu, o problemach
rolnictwa. Mieszkańcy gmi­
ny przedstawili najpilniej­
sze potrzeby swojego śro­
dowiska, wśród nich budo­
wę nowej szkoły podsta­
wowej.

Zimowa
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kulturalne i sportowo-turysty­
czne w oparciu o wykwalifi­
kowaną kadrę.

Dla amatorów narciarstwa i
turystyki polecamy korzysta­
nie z FWP-owskich wypoży­
czalni sprzętu typu narty,
sanki, łyżwy, plecaki a nawet

kombinezony narciarskie cze­
kają na chętnych.

Tegoroczny sezon zimowy
■zapowiada się niezwykle atra­
kcyjnie. W okresie od 1 grud­
nia do końca marca przyszłe­
go roku FWP będzie gościć
ponad 15 tysięcy wczasowi­
czów. Na okres świąteczno-no-
woroczny brak już miejsc, po­
zostało jeszcze niewiele na o-

kres ponoworoczny. Na święta
i Nowy Rok przyjedzie 80
osóbzRFNawlutymimar­
cu gościć będziemy 160 osób
z Węgier.

Przykry będzie dla wczaso­
wiczów obowiązek oddawania
części kart zaopatrzenia. I
tak zgodnie z zarządzeniem
Ministerstwa Handlu Wewnę­
trznego i Usług na pobyt 14-

oferta
dniowy należy oddać kartki
na 0,25 kg masła i 1 kg mięsa
a na pobyt w sanatorium 1,8
kg mięsa i 0,375 kg masła.

Jakie są ceny za wczasy w

obiektach FWP-owskich?

Najdrożej płaci się w DW

„Hyrny” w Zakopanem gdzie za

14-dniowy pobyt jednej osoby
z wyżywieniem w pokoju dwu­
osobowy i I kategorii płaci się
8500 zł. W pozostałych domach
trochę mniej. Np. w pokoju
dwuosobowym I kategorii 7800
zł. za jedną osobę. Najtaniej
jest w pokoju IV kategorii
gdzie jedno miejsce w pokoju
4-osobowym kosztuje 5000 zł.
(podane ceny odnoszą się do
wczasów 14-dniowych z wyży­
wieniem).

Trudno w tym miejscu nie
zadać pytania czy wczasy
FWP-owskie są tanie czy dro­
gie? Zdecydowana większość
ludzi zgodnie twierdzi, że za

drogie. Tego stwierdzenia nie
podważy fakt dopłat z fundu­
szów socjalnych zakładów pra­
cy.

STANISŁAW KAŁAMACKI

Zainteresowały prokuratora

Oczyszczalnia ścieków w Zakopanem
i kolektor w Mszanie Dolnej

Jak poinformował nas wice­
prokurator wojewódzki Stefan
Majewski, sprawą niegospo­
darności i marnotrawstwa

przy budowie oczyszczalni
ścieków w Zakopanem i reali­
zacji kolektora w Mszanie
Dolnej zajęła się Prokuratura

Wojewódzka. Śledztwo prowa­
dzizespółzKWMOwNo­
wym Sączu.

Dotychczas przesłuchano
kilkunastu świadków i powo­
łano biegłego — specjalistę ds.
budownictwa. Jest to sprawa
poważna i pracochłonna, wy­
magająca nie tylko ustalenia
i wskazania osób winnych, ale

również wyliczenia wysokości
powstałych strat. Sprawę ko
plikuje także i ten fakt, że w

toku realizacji inwestycji
zmieniali się wykonawcy.
Wystąpiły też trudności w

skompletowaniu podstawowej
dokumentacji dotyczącej bu­
dowy kolektora w Mszanie
Dolnej. Jest więc rzeczą dziś
niemożliwą — stwierdził wi­
ceprokurator, by precyzyjnie
określić termin zakończenia
sprawy.

Organa -ci drłożą
wszelkich starań, aby postępo­
wanie to przebiegało szybko i
sprawnie. (a-k)

SPORT . SPORT . SPORT i SPORT

Miejsce w środku tabeli

celem siatkarzy Hutnika
W sobotę rozpoczynają się rozgrywki ekstraklasy siatkarzy.

Dziesięć zespołów walczyć będzie najpierw systememuwurundo-
wym (nasz Hutnik tworzy jedną parę z Resovią), następni*
4 najlepsze zespoły grać będą o medale w czterech turniejach,
a pozostałe drużyny w sześciu

Czego można oczekiwać od

siatkarzy Hutnika? Mówi II tre­
ner zespołu K. Wojciechowski:
„Mamy za sobą 13 spotkań. Gra­
liśmy na turniejach w Jeleniej
Górze, Poznaniu, w Nowej Hu­
cie i w ostatnią niedzielę półfi­
nał Pucharu Polski. W porów­
naniu do minionego sezonu, w

którym zajęliśmy VII miejsce —

mamy słabszy skład personalny.
Ireneusz Sańka zakończył karie­
rę, Wacław Golec został nie­
dawno powołany do wojska,
podobnie jak A. Rubiś, ponadto
E. Misztal przeszedł do Avii.
Po rocznej przerwie powrócił do

zespołu Jerzy Kołodziejski. Po­
zyskaliśmy z Posnanii Marka

Grzybowskiego. Do zespołu
włączony został junior Zbigniew
Olszewski.

Realnie patrząc, stać nas na

V—VI miejsce w lidze. Poza na­
szym zasięgiem są faworyci mis­
trzostw: Gwardia Wrocław, Le-

terminaćh o lokaty V—X.

gia i AZS Olsztyn. O miejsce w

środku tabeli walczyć będziemy
zapewne z Płomieniem i Reso-

vią. Nasze przygotowania zakłó­
cały kontuzje i choroby kilku

graczy (Jurka, Kowala, Szczur­
ka, Olszewskiego, Jabłońskiego).

A oto kadra I zespołu: Jerzy
Kołodziejski (kapitan drużyny),
Marian Kowal, Jacek Sańka,
Witold Lewicki, Ryszard Jurek,
Marek Grzybowski, Zdzisław

Jabłoński, Zbigniew Szczurek,
Roman Szczerbik, Zbigniew Ol­
szewski. I trenerem jest Jerzy
Szymczyk, b. siatkarz Hutnika,
który przez ostatnie kilka sezo­
nów pracował jako trener w*
Włoszech. Hutnik rozpoczyna
ligę meczami w sobotę z Chełm­
cem w Wałbrzychu i w nie­
dzielę we Wrocławiu z Gwar­
dią. Za tydzień podejmuje w*

własnej hali Posnanię i Resur­
sę Łódź. (ANS)
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niunktury. Dlatego plan nie ó-
kreśla daty rozpoczęcia budo­
wy tak ważnej dla miasta
4-km. obwodnicy projektowa­
nej górą, od Słotwin z wylo­
tem koło szpitala. Obwodnica
kosztować będzie kilka mi­
liardów zł.

— Krynica to miasto kon­
trastów. Już samo uzdrowisko
ma dwa oblicza. Sanatorium
„Silesia”, cale w marmurach,
„Budowlani” z własnym base­
nem kąpielowym z jednej
strony i zrudcrowana secesja
„Orle Gniazdo”, „Wawroszów-
ka” skazana na rozbiórkę —

z drugiej.
— Ratunek dla secesji jest

spóźniony o ładnych parę lat.
To najkosztowniejsza zwłoka.
Sprawa nie jest beznadziejna
Zespół uzdrowisk krynicko-
-popradzkich podjął się re­
montu starego domu zdrojo­
wego, starych łazienek. Są u-

zgodnienia w sprawie remontu
„Romanówki”, „Witoldówki”.
Ten pierwszy obiekt otrzyma
muzeum okręgowe na gale­
rię bezdomnej sztuki niepro­
fesjonalnej, a mamy się czym

1,2,3. *5,6

Nie wolne nam zaprzepaścić
walorów uzdrowiskowych Krynicy
pochwalić. W ogóle cale mia­
sto przeżywa wielkie porząd­
ki. MPGK nową bazę z war­
sztatami, biurowcem, stołówką
i zapleczem wyprowadziło po­
za centrum uzdrowiska. Usu­
nęła się na obrzeża baza FWP,
a ZUK — buduje się za Kry­
nicą, w Powrożniiku. Stare ba­
zy zajmowały miejsca przy
deptaku, przy ul. Bieruta, Pu­
łaskiego. Tak było. Skoro o

porządkach mowa, to spójrzcie
na przebudowane ciągi komu­
nikacyjne: ulice: Kraszew­
skiego, Świerczewskiego, Bie­
ruta, Waryńskiego, Słotwlń-
ską, Zieleniewskiego. Jeszcze
daleko nam pod górę, ale kie­
dyś w końcu dojdziemy do po­
ziomu godnego uzdrowiska o

europejskiej renomie.
— Rozmawiamy w gabine­

cie, a tam w korytarzu ciżba

petentów do dziennikarek

„Gazety”, prawie wszyscy w

sprawach mieszkaniowych.
Miasto czuje się jak głodny
wśród sytych. Brak mieszkań
kładzie się cieniem na życie
setek rodzin w 12-tysięcznej
Krynicy.

— W Krynicy budowała ca­
ła Polska, tylko nie my. W
czasie, kiedy w mieście przy­
było 6 tys. łóżek sanatoryj­
nych' i wczasowych, przez 5 lat
nie zbudowano ani jednego
mieszkania. Wystarczy? Od
1979 r. oddaliśmy 352 mieszka­
nia, a w spółdzielni czeka 3
tys. chętnych. Część z nich za­
mieszka na zaprojektowanym,
w pełni już uzbrojonym osie­
dlu „Czarny Potok”, obliczo­
nym na 800 mieszkań. Nie ma

arzeszkód budować dalej na

Kraszewskiego-Dolnej. Mamy

trochę działek dla budowni­
ctwa indywidualnego. Chcemy
wyjść z impasu, ale stracony
czas trudno dogonić. Ludzie
mają rację skarżąc się na fa­
talne warunki mieszkaniowe.
No, może nie wszyscy, bo są
i tacy, którzy na siłę zamieni­
li wygodę domów wiejskich
na ubóstwo klitek w Kryni­
cy. Od br. chcemy non-stop
budować po 100 mieszkań ro­
cznie. Tempo nie oszałamiają­
ce. ale wedle stawu grobla.

— Słusznie. Wszystkie obie­
tnice mają wartość tylko dla
tych, którzy w nie wierzą. Po
100 mieszkań mamy jak w

banku. Wierzymy. Czy może­
my wierzyć też w uratowanie
Krynicy od zagłady ekologi­
cznej?

— Ograniczę się do faktów.
Jest decyzja o dalszej gazyfi­

kacji miasta, osiedli mieszka­
niowych „Czarny Potok”,
„Stara Droga”, o przejściu z

paliwa stałego na gazowe w

dwóch centralnych kotłow­
niach w perspektywie 3 naj­
bliższych lat. W stadium o-

pracowania są plany szczegó­
łowe porządkowania central­
nych kwartałów uzdrowiska.
Powoli obiekty wczasowe

zmieniać będą swój charakter
na uzdrowiskowo-lecznicze, a

to oznacza ograniczenie naja­
zdu uciążliwych dla Krynicy,
a niesfornych gości. Doczeka­
ły się, po 7 latach prac regu­
lacji potoki Krynicki i Słot-
wiński. Z nowego źródła pod
Jaworzyną do wodociągu
miejskiego już płynie naj­
smaczniejsza i najzdrowsza w

kraju woda. Wszystko więc
zmierza ku lepszemu. O czy­
stość na co dzień, nie chwaląc
się dbamy chyba dobrze, sko­
ro wicewojewoda nowosądecki
do Krynicy przywiózł naczel­
ników i dyrektorów przedsię­
biorstw komunalnych z całe­
go województwa by zobaczy­
li organizację pracy naszego
MPGK. Przyznam się, że do­
bra organizacja pracy to jed­
na strona medalu — ta ja­

śniejsza, a podporządkowanie
decyzjom administracji to

druga — ta ciemniejsza. Śmie­
ci koło domów wczasowych,
dzikie wysypiska, ścieki od­
prowadzane bezpośrednio do
ootoików — takich wypadków
mamy aż nadto. . Wściekamy
się’, zamiast częściej karać. Ta­
kie uciążliwe inwestycje, jak
zakład mleczarski, nowa pie­
karnia przenosimy za strefę
uzdrowiska.

— Tak w ogóle nie idzie
Wam to łatwo, co wnoszę po
siwych włosach, których przy­
bywa, a to dopiero czwarty
rok naczelnikowania.

— Siwiejemy tu wszyscy.
Popatrzcie na przewodniczą­
cego MGGRN Jana Szewczy­
ka, przewodniczącego OKOŃ,
Stanisława Mareckiego i tych
wszystkich, którzy podejmują
decyzje, wykłócają się o po­
moc dla Krynicy, rozmawiają
z ludźmi,' kontrolują funkcjo­
nowanie handlu, komunikacji,
usług. Z tymi, którzy Krynicę
pchają do przodu i nikomu nie
dają spocząć. Mnie też nie
głaskają, oj, nie.

Rozmawiał:
KAZIMIERZ BRYNDZA

Ważny mecz hokeistów

Cracovii

Dzisiaj w lidze hokejowej ro­
zegrana zostanie ostatnia runda

przed dłuższą, ponadmiesięczną
przerwą. W Krakowie dojdzie
do bardzo ważnego dla układu
w tabeli pojedynku. Cracovla

podejmuje Budowlanych Byd­
goszcz. Oba zespoły dzieli w ta­
beli różnica tylko 4 pkt. Wy­
gląda na to, że między Craco-
vią, Stoczniowcem i Budowla­
nymi rozegra się walka o u-

trzymanie w lidze. „Pasiaki” już
2-krotnie wygrały w tym sezo­
nie z Budowlanymi 7:4 i 5:4 —

jak będzie w piątek?
Podhale czeka bardzo trudny

mecz w Bytomiu z Polonią, z

którą jeszcze nie wygrało w

tym sezonie (porażka 1:5 i re­
mis 2:2), inne mecze: Stocznio­
wiec — Tychy, Naprzód — Ka­
towice, Zagłębie — ŁKS. (s)

Katarzyna Slęczek

wygrała w Zabrzu

Duży sukces odniosła tenisis-
tka Nadwiślanu — Katarzyna
Slęczek, która wygrała w Za­
brzu turniej z cyklu rozgrywek
o „Grand Prix” Polski. Ponie­
waż na starcie stanęło tylko 10
zawodniczek grano systemem
„każda z każdą”. W decydują­
cym meczu Slęczek wygrała z

Waniek (Budowlani Katowice)
w trzech setach 5:7, 6:1, 6:3.

Wśród mężczyzn wygrał-Chro-
bok (Budowlani Katowice), któ­
ry pokonał w finale rewelację
turnieju Michałka (też Budo­
wlani). 6:4, 7:5. Krakowianin —

W. Wojciechowski pokonał w

ćwierćfinale Rodę (nie stowa­
rzyszony) 6:3, 7:5, ale w półfi­
nale przegrał z Chrobakiem 4:6,

j 0:6.

TV Bratysława
Sobota: 13.55 Piłka nożna: Bo-

hemiams — Slocan Bratysława
(I); 15.50 H. Mandlikowa — te­
nis (I): 16.25 Kosz: Lokomotóya

Koszyce — KPS Brno (II); 21J2O
Bramki, punkty, sekundy (1).

Niedziela: 14.05 Zawody jeź­
dzieckie (I); 22.05 Bramki, punk­
ty, sekundy (I); 22.20 Siatków­
ka (I).

Przez telefon — o wojskowym
szkolnictwie zawodowym

Wojewódzki Sztab Wojskowy informuje, że w dniu 29
listopada 1982 r. od godziny 12.00 do 15.00 w ramach,
„zielonego telefonu” udzielane będą informacje o wojsko­
wym szkolnictwie zawodowym pod następującymi nume­
rami:

1. WSZW Kraków tel. 37-12-92 z

2. WKU Krowodrza tel. 37-15-47
3. WKU Śródmieście tel. 22-30-87

4. WKU Podgórze teł. 66-45-13

5. WKU Nowa Huta tel. 44-07-97



Od półtora roku Marian
Konieczny, b. rektor Akade­
mii Sztuk Pięknych w Kra­
kowie, twórca warszawskiej
Nike przebywa W Algierze,
gdzie prowadzi obecnie prace
wykończeniowe przy pomniku
Kultury Narodowej, którego
realizację powierzył mu rząd
algierski w rezultacie wygra­
nia przez krakowskiego rzeź­
biarza, międzynarodowego
konkursu. Równocześnie pół­
tora roku temu artysta zakoń­
czył prace przy pomniku Sta­
nisława Wyspiańskiego. Od te-

I właśnie mistrzowie sztuki
inżynieryjnej i geodezyjnej u-

siłowali przekonać artystę, że

wszystko Zgadza się t projek­
tem, że wysokość posadowię-
nia obliczona została do po­
ziomu morza, tylko że ©kazało
się później, iż niektóre plany
w Krakowie robione były w

odniesieniu do poziomu... A-

driatyku (70 cm niżej, niż

Bałtyk).
— A więc w niedzielę, o

dwunastej odsłonięcie? — py­
tam retorycznie.

— Nawet nie wiem. Dopiero

której pomnik nie pasuje. Być
może do skali tego placu, i
tego budynku, i tej przestrze­
ni jest także odrobinę za nis­
ki, Ale myślę, że nie byłoby
to dostrzegalne, gdyby odsło­
nięcie nastąpiło w lipcu, w

listopadzie nie ma zieleni, a

więc ńie ma tła, w którym
pomnik stoi...

— Czy miał Pan wpływ na

nową lokalizację?
— No mogłem sobie wybrać

inną, ale tę mi zaproponowa­
no i po namyśle ją zaakcep­
towałem. Naturalnie ódstrę-

postacie:i oto Atena s „Nocy
Listopadowej”, dalej Jaśko ze

sznurem, dziewczynka, Cho­
choł, Żyd — postacie fc „We­
sela”, dalej Wiarus —- legio­
nista z „Warszawianki", obok
Stańczyk o pewnych cechach
Węmyhory. Są też postacie
z niewoli, czekające na „Wy­
zwolenie”.

— A Konrad?
— Konradem jest Wyspiań­

ski stojący ponad nimi,..
— Nie odpowiedział mi Pan,

którego Wyspiańskiego chciał
Pan przede wszystkim uka-

— Prasa już pisała. To był
konkurs zamknięty. Szło o u-

czczenie 20-lecia zwycięstwa
nad kolonializmem 1 uzyska­
nia niepodległości, $ zarazem

o symbol narodowej kultury i
jedności. To co widać na zdję­
ciu, są to jakby trzy liście pal­
mowe wspierające się o siebie.
W środku jest wieża minare­
towa pędąca salonem wido­
wiskowym. Pod spodem, pod
powierzchnią znajduje się
Muzeum Walk Wyzwoleń­
czych. Obok też wykonywane
są pewne budowle, gdyż w za-

Konradem jest Wyspiański...
Z twórcą pomnika STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO w Krakowie

MARIANEM KONIECZNYM rozmawia Stefan Ciepły
go momentu trwały czynności,
związane z wykonaniem jego
odlewu, który składa się z bez
mała 70 części, po 150 kg każ­
da, zmontowanych, już na co­
kole.

W poniedziałek, na tydzień
przed odsłonięciem pomnika
prof. Marian Konieczny wró­
cił do Krakowa i znalazłem
go właśnie dość poirytowane­
go, ze szkicownikienr w ręku,
przed gmachem .Muzeum Na­
rodowego przy al. 3 Maja,
gdzie w otoczeniu paru ludzi
zastanawiał się, jak poprawić
to, czego poprawić się już nie
da... Stało się bowiem tak, że

postument, na którym stoi
pomnik, posadowiono o 32 cm

za nisko. W rezultacie płyta
postumentu nie koresponduje
x wysokością schodów do
gmachu Muzeum, a także zro­
bione wokół pomnika stopnie
nabrały charakteru „abstrak­
cyjnego”, jako że znalazły się
poniżej poziomu placyku, na

którym pomnik stoi. Można by
rzec, że pomnik stoi w wyko­
pie.

przyjechałem, i jak pan widzi
muszę to... przeprojektować.
Oni mówią, że wszystko się
zgadza z poziomem morza.

Tylko, że Błonia, to nie morze

(i faktycznie pobyt Konieczne­
go pod pomnikiem wieńczy
nowy szkic postumentu, któ­
rego dolną część zamiast
stopni stanowić . będzie szero­
ka plaska płyta).

— Panu odpowiada ta loka­
lizacja?

— No wie pan, pomnik był
projektowany do skali placu
Szczepańskiego. On by ten

plac spiął, nadał mu charak­
ter drugiego salonu Śródmieś­
cia, wydobyłby piękno fasad,
które tam są. a także nadał
całemu wnętrzu kameralny
nastrój. Szkoda. Ale tutaj
bryła pomnika też zaczyna
tworzyć jakieś wnętrze. Jest
to, jak gdyby brama wyjścio­
wa na Błonia. Na szczęście
pomnik jest tak zrobiony, że
może stać wszędzie, jest bo­
wiem do oglądania wokół.
Trochę mnie razi ta monu­
mentalna fasada Muzeum, do

czała ta wiecznie wlokąca się
inwestycja. Żałowałem też

placu Szczepańskiego. Nie tyl­
ko ja straciłem, i nie tylko
Wyspiański. Z tym pomnikiem
to byłby piękny plac. Wie
pan, chodziliśmy z żoną i szu­
kaliśmy innego miejsca. Ta

.lokalizacja nie jest najgorsza.
Wszędzie na świecie przed
muzeami stoją pomniki. Wi­
działem to niedawno przed
Muzeum Prado w Madrycie.
Wahałem się, czy nie lepiej
wyglądałby pod Wawelem, na

placyku przy Kościółku św.
Idziego. Ale znów by się pe­
wnie zaczęło...

— Co przedstawia pomnik?
Jaka była pańska główna
idea? Czy to jest Wyspiański
— człowiek teatru, czy lite­
rat, a może malarz, grafik?

— Moja wizja, mój zamysł
— o ile naturalnie powiódł się
— polegał na tym, by ukazać
tak charakterystyczne dla
twórczości Wyspiańskiego
przywoływanie duchów naro­
dowych i symboli z różnych
epok. Widzi pan po kolei te

zać?
— No dla mnie to ponad

wszystko wielki wizjoner,
człowiek teatru.

— Nie widzę na postumen­
cie żadnego napisu, żadnego
wiersza... Nic nie będzie?

— „Taki tu się kryje dra­
mat, szumny, groźny, posuwis­
ty”. Nie wiem, co wykuć. To
Komitet Budowy powinien za­
decydować. Muszę im przy­
pomnieć. Chyba zapomniano.

— A jak się Panu podoba
odlew?

— Trochę detali się zatarło,
będę więc wstrzemięźliwy w

pochwałach. W końcu Gliwice
są „bezkonkurencyjne”. Ot
Jaśko jakby za smutny, a

dziewczynka — dziecko w pro­
jekcie — zrobiła się pucuło-
watą dziouchą. Ale to się je­
szcze spiłuje przy remoncie.
Natomiast sam Wyspiański,
jego twarz, zrobiona jest do­
brze. ,

— No to niech Pan jeszcze
opowie, co Pan tam robił w

Algierze?

łożeniu rzeźba jest jedyni*
częścią większej całości noszą­
cej nazwę Parku Kultury Na­
rodowej.

— Jak wysoka jest ta kom­
pozycja?

— 90 metrów. To najwyższy
punkt miasta.

— Coś jakby algierska Wie-t
ta Eiffla?

— Tak, to jest "rzeczywiści*
w znacznym stopniu dzieło
sztuki inżynierskiej, realizo­
wane przez kanadyjskiego wy­
konawcę. Tam w środku są
windy, zwiedzanie odbywa
się jednak tylko w piątki
(dzień świąteczny według re-

ligii islamskiej), bowiem ca­
łość jakkolwiek odsłonięta, nie
jest jeszcze skończona. Ja tam
mam jeszcze do wykonania'
kilka rzeźb, stojących u dołu,
niewidocznych na zdjęciu.

— To już półtora roku. Nie
tęskni Pan?

— Okropnie. W kraju czło­
wiek żyje pełniejszym życiem,
A tam ja żyję tylko pomni-

(DOKONCZENIK NA STR. 5)

WYSPIANDER
albo żądza zgłębienia
do dna każdej rzeczy

Równo 75 lat temu pożegnał go dzwon Zygmunta, a cały Kraków zgoto­
wał mu manifestacyjny pogrzeb na Skałce. W tym mieście ukochanym przez
niego, afirmowanym w twórczości doczekał się oto Wyspiański spiżowego
monumentu.

A doświadczył tu wszystkich odcieni goryczy, lekceważenia, niedoceniania,
nietolerancji, niechęci i niesprawiedliwości. Zapewne nie był łatwym czło­
wiekiem — trawiony obsesyjną, gorączkową furią pracy, przeświadczony
iż zadaniem sztuki jest budzić sumienie, nie dać spocząć, nie dać ludziom
drzemać.

Byli przecież tacy, którzy nosili w sobie przekonanie, że jest to „najczyst­
szy, najbardziej strzelisty duch ich generacji’*. Dumny, rogaty, nieugięty,
wymagający, ale jedyny. Pisali petycje do władz, by je przekonać, że
nie ma lepszego kandydata na dyrektora krakowskiej sceny. Adresy do

pism, aby drukowały jego utwory.
Prof. Leon Płoszewski, entuzjasta twórczości Wyspiańskiego, zebrał wszyst­

kie świadectwa percepcji jego osoby. Pomieścił w dwóch tomach „Wys­
piański w oczach współczesnych’* (wydanych w WL w 1971 r.). Wybraliśmy
z nich kilka opinii, być może mniej znanych, o twórcy „Legionu", „Nocy
Listopadowej” i „Wyzwolenia”.

Dyrektorzy
uciekali przed nim r ga­

binetu, bywał gościem kolejnych
prezydentów Krakowa, zresztą nie

zawsze mile widzianym, przyjmował go
osobiście premier Józef Cyrankiewicz -

choć złośliwi twierdzą, że rozmawiał z

nim tylko dlatego, bo nie umiał ina­
czej uwolnić się od jego natręctwa.
Często dzwonił wprost do ministrów, dy­
rektorów departamentów. Dotąd ma

długi spis telefonów służbowych i pry­
watnych wielu znanych osobistości.

Używając nieprzeciętnych sztuczek za­
mienił słów kilka z sekretarzem ONZ
Kurtem Waldheimem. Zdołał dotrzeć na­
wet do papieża Jana Pawła II, o czym
zresztą pisała prasa włoska' jako o

przedniej sensacji.

. Nazywa Się' Czesław Przetocki. Niewysoki, tęgi
mężczyzna o posiwiałych włosach i pełnej twa­
rzy. Gdy idzie do urzędów przywdziewa białą
koszulę, czarne ubranie i wyczyszczone na wy-

nych przy ul. Ułanów 2. 19 grudnia 1961 roku
wmurowano tu kamień węgielny, a on został
przewodniczącym Społecznego Komitetu Budo­
wy.

Epopei potrzeba, by odtworzyć przebieg bu­
dowy tego pięknego obiektu, którym dotąd
szczyci się krakowska oświata. Brzypomnijmy —

powstał poza planami 1 to w bardzo szybkim
tempie. Nikt nie zliczy godzin, które Czesław
Przetocki spędził na budowie, w urzędach,_ w

drodze do stolicy, w oczekiwaniu na'między­
miastową. W jednym urzędzie wysiadywał po­
kornie, znów w innych bił pięścią w stół. Nie
przeczy zarzutom, że nadużywał swoich kontak­
tów, w stolicy, by straszyć nimi zbyt opiesza­
łych, powtarza tylko „ja niczego nie robiłem dla
siebie —

, musialem używać różnych sposobów,
bo inaczej dotąd nie byłoby tej szkoły”.

Jak wydębił 19 milionów na budowę? To po­
zostanie chyba tajemnicą. Dość, że zamienił tę
kwotę w mury, parkiety, sale gimnastyczne, ga­
binety szkolne i pokoje mieszkalne dla kadry, w

zakład mający w sumie kubaturę 24 tys. m sze­
ściennych. Zadbał także o jego wyposażenie. Już
w 1964 roku można było otworzyć podwoje szko­
ły dla ponad 200 dzieci pokaranych przez los.
Odbyła się uroczystość, uhonorowano Czesława
Przetockiego i innych, którzy doprowadzili tó
dzieło do końca. „Miałem wtedy tylko jedno

dość, że znowu to eo tam. zobaczył zbulwerso­
wało go zupełnie. „Jakież to okropne, że my,
zdrowi stwarzamy kalekim dzieciom takie wa­
runki życia. Brud, ciasnota, istne średniowiecze”.
Znów w ruch poszły telefony, pisma. Znów wy­
jazdy, czekanie pod drzwiami urzędów, ukłony i
groźby, prośby i przekleństwa, aż stanęła nowa

szkolą.
Był także Czesław Przetocki, przez rok, prze­

wodniczącym Komitetu Budowy Domu Spokoj­
nej Starości w Prokocimiu. Maczał palce w bu­
dowie Szkoły Podstawowej w- Gołczy. I tak stał
się „ekspertem” od nieplanowanych, a potrzeb­
nych budów, które jakoś dziwnie pod jego okiem
rosły. W urzędach zyskał miano „partyzanta”.

MARZENIE CZY PLAN?

Odwiedziłam go-, mieszka przy ul. Filareckiej.
Skromne dwupokojowe mieszkanie zdaje się
mówić: niczego mój właściciel nie zdobywał dla
siebie, choć miał tak cenne znajomości, tyle
energii i sprytu. Dzieci dorosłe, dwoje z nich
dotkniętych głuchotą, ale one także zdobyły zawo­
dy i są pełnowartościowymi ludźmi. „Niech pani

■nie myśli, że budowałem te szkoły tylko dlatego,
że óne...” — tłumaczy Przetocki.'Nie, tak nie po­
myślałam, lecz przypuszczam, że swoim dzieciom
zawdzięcza ogromną siłę i upór w budowaniu
zakładów dla niepełnosprawnych.

Przypadki pasj®ma<a
pragnienie — wspomina — chciałem spać przy­
najmniej przez pół roku”.

„Umarł jeden z tych o któ­
rym by Szekspir był powie­
dział: „every inch a king —

w każdym calu król” — w ten

patetyczny ton uderzył STA­
NISŁAW PRZYBYSZEWSKI
na wiadomość o śmierci przy­
jaciela. — He razy myślę o

Wyspiańskim zawsze mi się
wydaje jakby on nie był z te­
go świata, jakby miał duszę
współczesną Bolesławom, Ja­
giellonom, zabłąkaną w nasze

marne czasy, by rozerwać pie­
częcie grobów i przed zdumio­
ne, przerażone oczy skarla­
łych potomków wywlec prze­
potężne olbrzymy’ praojców.

Ale równocześnie staje mi

przed oczyma Wyspiański mło­
dy, zdrowy, pełen siły i świe­
żej energii, pełen miłości ku
temu, co mu się wydawało
być duchowym odrodzeniem
tej Polski, którą tak uko­
chał (...)

Nie znałem nigdy tak suwe­
rennego artysty — nigdy nie
słyszałem z ust jego jakiegoś
gorzkiego słowa, nigdy utyski­
wania lub rozgoryczenia, lub
żalu za doznane zawody: dla
niego pojęcie, jak: zawód lub
krzywda — a możh żadnego
i artystów polskich tak nie
krzywdzono, jak właśnie je­
go — nie istniało (...)

Gdybym miał pisać o Wys­
piańskim jako o człowieku
znalazłbym się w wielkim
kłopocie. Było w nim coś bez-
osobistego, wszystko co się na­
około jego działo, zdawało się
go nie dotykać i nic go nie
obchodzić prócz jedynie tych
rzeczy, które były

'

w stanie
wiecznie pracującą, niezmor­
dowaną jego fantazję zapłod­
nić (...) z

Wyspiański był bezwzględ­
ny tą bezwzględnością arty­
sty, który poza obowiązkami
wobec sztuki żadnych innych
nie uznaje (...)

Gdy mu się ktoś sprzeci­
wiał w jego sądach i zamie­
rzeniach, zdawał się słuchać,
ale też tylko „zdawał”, bo w

istocie obcy sąd dla niego nic
nie ważył — był' apodyktycz­
nym aż do dziecinnego uporu
nawet w takich rzeczach, któ­
re powinien był zrozumieć: np.
brak pieniędzy (...)

Do Krakowa przyjechał wte­
dy jeden z bogatych Natanso-
nów, który chciał w Warsza-
wei stworzyć wydawnictwo,
jakiego tam jeszcze nie było —

stowa Natansona — i z tym
przyjechał do mnie. Od razu

zaprowadziłem go do Wys­
piańskiego. Natansonowi cho­

dziło ó ilustrację do jakiegoś
dzieła, a Wyspiański doskona­

le wiedział, z kim ma do czy­
nienia. Uchodził przecież Na-
tanson za człowieka, który nie
wie, co ze swym, milionem po­
cząć. Ale miast zachęcić Na-
tasona czynił Wyspiański
wszystko, by go od siebie od-
stręczyć. Z ciężkim trudem ra­
towałem sytuacją bo Wyspiań­
ski milczał, a gdy wreszcie
Natanson położył na stole 200
guldenów zaliczki, nie raczył
nawet na nie spojrzeć (...)

Nieobliczalny i niedostępny
Wyspiański bywał niekiedy
boleśnie szczery. Byłem świad­
kiem przykrej sceny. Jeden z

jego najgorętszych wielbicieli
zaproponował mu na uczcie,
którą specjalnie dla niego u-

rządził — „ty”. Wyspiańskiego
jakby osa ukąsiła.

— A to z jakiej racji?! —

zapytał, aksamitnie uśmiech­
nięty, ale tym swoim uśmie­
chem, który mógł człowieka
na całe miłe odrzucić!” (...)

O, DOSKONAŁOŚCI!
„... w niczym nie przesadzał

Miriam, który naonczas sie­
dział w Paryżu, on, wytwor-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

soki połysk buty. Jest wtedy dostojny, pełen
godności, bo idzie z misją, ze sprawą jego zda­
niem ważniejszą od wszystkich innych proble­
mów — reprezentuje interesy ludzi kalekich.

Marzy mu się zbudowanie w Krakowie Mię­
dzynarodowego Instytutu Naukowo-Badawczego
dla leczenia dzieci niewidomych i głuchych.
Miałby powstać z dotacji państw członkowskich
ONZ. W tym wielkim ośrodku można by było
zgromadzić dzieci kalekie różnych ras i narodo­
wości, a także potencjał naukowy i wreszcie sa­
mych lekarzy naukowców. Czesław Przetocki
wierzy, że mu się to uda, bo przecież w każdym
kraju mieszkają kalekie dzieci i prawie w każ­
dym znajdą się jakieś kwoty na ten cel.

Rozumowanie proste, ale dla ludzi nie znają­
cych zawiłości w urządzeniu świata, lecz ci na

wysokich urzędach — choćby w Urzędzie Miasta
Krakowa — mówią o idei Przetockiego jako o

pięknej bajce i nierealnych mrzonkach. Dla
nich Przetocki jest tylko dokuczliwym natrętem
owładniętym obsesyjnie swoją pasją. Rzecz tyl­
ko w tym, że ten uparty petent dopiął już nie­
jednego, co także wydawało się przed laty nie­
realne.

NIE MÓGŁ SPOKOJNIE SPAĆ
— Pamięta pani, za Gomułki było hasło ,.1000

szkół na 1000-lecie”. Pracowałem wtedy jako
kierownik zaopatrzenia technicznego w ZBM.
Poszedłem do Kuratorium i pytam: uczy uwzględ­
niono w tym planie budowy szkół placówki dla
niepełnosprawnych? Okazało się, że nie. Pomy­
ślałem, że przecież znam z lat szkolnych pre­
miera Cyrankiewicza, więc pojechałem do War­
szawy i dotarłem do niego. Nie chcieli wpuścić,
aie na mnie nie ma sposobu. I wie pani. Cyran­
kiewicz po rozmowie przyznał mi rację: ..Tak,
tu jest niedopatrzenie — powiedział — Pokażcie
co potraficie w tym Krakowie”.

Tak Czesław Przetocki wzburzony tragiczny­
mi warunkami w Szkole dla Dzieci Głuchych
przy ul. Pędzichów 16 spowodował rozpoczęcie
pierwszej dużej inwestycji dla niepełnospraw-

ZYSKAŁ MIANO „PARTYZANTA’*
Nie odpoczywał długo, teraz niewidomi zaczęli

go prześladować steoimi telefonami. Nie, nie
prosili, ale wręcz żądali, by zajął się także ich
losem. Dzwonili o różnych porach dnia i nocy
powtarzając: „Wiemy, że ty jak zechcesz potra­
fisz nam pomóc. Przyjdź i popatrz jak mieszka­
my”. „Ja nie jestem za te sprawy odpowiedzial­
ny _

bronił się — dzwońcie do urzędów, do oj­
ców miasta”.

Kiedyś będąc na zhkupach na ulicy Józefiń­
skiej wstąpił do Zakładu Niewidomych, by zo­
baczyć jak mieszkają. Zobaczył i odtąd nie mógł
już spokojnie spać. Zobaczył niewidomych na

piętrowych łóżkach, zespoły muzyczne grające
na drewnianych schodach, kolejki pod obskurną
ubikacją. „Nagła krew, tu przecież jeszcze gorzej
niż było u głuchych” — mówi wzburzony sa­
mym wspomnieniem. I zaczęło się od początku:
czyszczenie klamek urzędów, wyrzucanie za

drzwi, podróże do Warszawy, nieprzespane no-

cć, telefony. Przetocki odświeżył dawne znajo­
mości, odnalazł stare ścieżki, a doświadczenia
zdobyte w czasie poprzedniej budowy pomogły
mu wyważać zamknięte drzwi. Mówili mu: bę­
dziesz siedział za te kredyty. Upominali: głową
muru nie przebijesz. Inni znów dopatrywali się
prywaty, nadużyć, ba, oskarżali o oszustwa. On
dopiął swego, stanął piękny obiekt za 37 milio­
nów, nowoczesny, luksusowy z krytym basenem.
„Wie pani ile w jego murach jest ludzkiego potu
nie zawsze zapłaconego? Sam nie rozumiem jak
omamiłem tych ludzi, że tak pracowali”. Lecz
byli i tacy, którym powodzenie Przetockiego nie
przypadło do gustu i oni sprawili, że ani on, ani
członkowie Komitetu Budowy nie byli obecni na

otwarciu nowej szkoły.
Obiekt otrzymał tytuł „Mister Krakowa” 1968

r.

Poszła fama — Przetocki szkoły buduje. Kto
i jakim podstępem sprowadził go do Szkoły
Głuchoniemych w Pcimiu dziś już nie pamięta,

Otwiera tapczan pełen dokumentów, zdjęć,
pism, wycinków z prasy. „Ojciec mnie uczył, by
po każdej ważnej sprawie pozostawiać ślad” —

wyjaśnia. Na widocznym miejscu odznaczenia:
Złota Odznaka Miasta Krakowa, Złota Odznaka
Polskiego Związku Niewidomych, Złoty Krzyż
Zasługi, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia
Polski, a także od redakcji „Gazety”: Medal za

Mądrość i Dobrą Robotę. Nie skąpiono mu za­
sług, a on ceni je szczególnie dlatego, że jako
człowiek odznaczony, udekorowany najwyższymi
odznaczeniami więcej znaczy w oczach innych,
a więc także więcej może dokonać w swoich
nieposkromionych dążeniach. Mają mu zastąpić
tytuł naukowy i wysokie stanowisko.

Kontakty ze znanymi osobistościami z.rządu,
partii i świata nauki ceni o tyle, o ile przydają
się w realizacji jego budowlanych planów. Na
stole leży lista znanych nazwisk, długa lista: Cy­
rankiewicz, Spychalski, Olewiński, Wieczorek,
Kaim, Reczek, Walczak, profesorowie ministro­
wie, prezydenci. „Przecież pan u licha nie cho­
dzi! z wszystkimi do szkoły” — żartuję.. „Tak
się jakoś uzbierało przez te lata” — próbuje wy­
jaśniać. Skompletował te nazwiska w czasie wie­
loletniej, „prywatnej” dyplomacji dopisując
skrzętnie tytuły i telefony i wykręcać je będzie
tyle razy, ile to będzie potrzebne, choć nawet

odpowiadali mu niechętnie. Nie o niego przecież
chodzi, a o sprawę, więc nie może się obrażać.

Pójdzie znów do których trzeba drzwi i będzie
czekał do skutku.

Siedząc w skromnym mieszkaniu nad stertą
wyjętych z tapczanu dokumentów Czesław Prze­
tocki snuje plany o Międzynarodowym Instytu­
cie. Zresztą nie są to już tylko mrzonki, skoro
na najnowszych pismach dotyczących tej budo­
wy czytam nazwiska papieża Jana Pawła II
i Kurta Waldheima.

Myśl budowy tego Instytutu zrodziła się w

niespokojnej głowie Przetockiego przed laty po
rozmowie z prof. Janem Miodońskim na temat
leczenia głuchoty. „Nie mamy aparatury —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Z KOWADŁA

Tc noc pod Arsenałem przed 152 laty
nie miała na ogół „dobrej prasy”. Pow­
stanie z góry skazane było na klęskę—
z taką opinią wyszły ze szkoły liczne
pokolenia współczesnych Polaków. A i

wcześniej, właściwie od „Kordiana”
i „Dziadów”, poprzez wielkie emigracyj­
ne spory Hotelu Lambert z Gromadą
Grudziąż i Humań, po próg niepodległoś­
ci nie było lepiej. Rozmiar szans na po­
wodzenie Powstania ukazała dopiero wy­
dana w 1966 roku książeczka, licząca za­
ledwie 162 strony pt. „Szanse Powstania

Listopadowego” Jerzego Łojka.
Połowa sierpnia 1831. Paskiewicz prze­

kroczył Wisłę i zbliża się do Warszawy.
Jego armia liczy 78.594 żolnierĄ). A na-

I sza? Nasza o 58 żołnierzy mniej. 78.536.
! Więc dlaczego?...
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Inny moment, znacznie wcześniejszy,
kiedy proporcje były inne, a sytuacja
wbrew pozorom znacznie korzystniejsza.
Mikołaj 1 pisze do Dybicza: „Wolno mi

przecież wyrazić swoje zdumienie i żal
z tego powodu, że podczas tej nieszczęs­
nej wojny donosi mi pan częściej klęski
niż pomyślne nowiny, że mając według
pańskiego raportu 189.000 ludzi, nie po­
trafimy nic zdziałać przeciwko zaledwie
80.000, że nieprzyjaciel. jest wszędzie w li­
czbie co najmniej równej, a my wszędzie
i prawie zawsze dysponujemy siłami gor­
szymi i niewystarczającymi... Nie potrafię
icprost opisać swego niepokoju, gdyż nie

widzę niczego we wszystkich pańskich
dyspozycjach (...), co mogłoby przynieść
sukces”.

I rzeczywiście. Przewaga była pozorna.
Dybicz, znacznie wyższej klasy wojskowy
niż Paskiewicz, nie miał pola manewru.

Taką armię, by wyżywić trzeba rozdrob­
nić. A tu już było pole dla Polaków.

Ale generalicja, rząd, całe arystokra­
tyczne lobby a nawet Lelewel, owładnię­
te było amokiem lojalizmu wobec cara,
wobec konstytucji Królestwa danej przez
Aleksandra, wobec Kongresu Wiedeńskie­
go i naprawdę zrobiono wszystko, by po­
wstanie wyłożyć. To że to Polsce by-

stko wiedział. Gdyby należał wtedy do

dworskiej kamaryli, być może dostałby
dowództwo i historia potoczyłaby się ina­
czej. On je dostał, ale to już były godzi­
ny agonii. Wtedy odmówił. Jego główną
legitymację stanowiła bowiem nie tyle
linia genealogiczna, eo zwycięska bitwa

29 LISTOPADA
wają ulice opatrzone nazwiskami Chło-
pickiego czy Skrzyneckiego jest objawem
niebywałego masochizmu narodowego'.
Gdy się czyta Łojka, albo jeszcze lepiej
IV tom „Końca świata, szwoleżerów" Ma­
riana Brandysa, ogarnia człowieka bezsil­
na pasjo.

Chciałem jednak ten tekst poświęcić
eelowiekowł, który już wówczas wszy-

z Prusami. Bitwa, w której żołnierze nie
oddali ani jednego strzału, za to wybu­
dowali kanał zwany Augustowskim.
Myślę o Ignacym Prądzyńskim, żołnierzu
Księstwa Warszawskiego, uczestniku kam­
panii 1812 roku, który w 1822 na zlecenie
ministra skarbu Fr. Ks. Druckiego-Lu-
beckiego wykonał projekt Kanału mają­
cego Królestwo uniezależnić od barier

celnych nałożonych przez Prusy na pol­
skie towary idące do portów. 1 nim No-
wosilcow wyśledził udział Prądzyńskiego
w założeniu Towarzystwa Patriotycznego
i wsadził go w 1826 na trzy lata do wię­
zienia „wojna celna” była już wygrana.
Arcyinteresująco opisał to Stefan Macie­
jewski w książce „Szlachetni pasjonaci”,

Prądzyński pisał pamiętniki. On, zale­
dwie pułkownik, w chwili wybuchu Pow-.
stania, nie mający szans posłuchu w rzą­
dzie A. J, Czartoryskiego, wciąż odtrą­
cany, lekceważony, cały czas wiedział,

jak rozstrzygnąć na naszą korzyść ten

powstańczy zryw. Gdyby po bitwach pod
Wawrern czy Grochowem Chłopicki go
posłuchał i ruszył na wroga — mogło być
inaczej. Błagał go wtedy na kolanach,
całował po rękach, ale Chłopicki się bał,
że a nuż... weźmie Dybicza do niewoli. Po­
tem, kiedy była szansa rozbicia Korpusu
Rosena, dla odmiany Skrzynecki nie mógł
się oderwać od biesiady, by wysłuchać

swego szefa sztabu. Skrzynecki, który w

czasie całego swego przywództwa tylko
raz siedział na koniu, bo tak to jeździł
karetą.

Ileż takich momentów, takich szans by­
ło w ciągu tych 11 miesięcy? Jakże gorz­
ko brzmią pisane u schyłku życia przez
Generała słowa: „...nie ulega żadnej wąt­

pliwości, że dnia pierwszego kwietnia
zupełne zniesienie armii głównej rosyj­
skiej, a zatem i zapewnienie niepodle­
głości polskiej, było w naszym ręku. To

przekonanie jest dla mnie powodem
nieustającego gorzkiego żalu — do grobu
towarzyszyć mi będzie jedno i drugie”.

A może problem polega na tym, że w

każdej epoce są jednostki widzące jaśniej,
umiejące wskazać drogi wyjścia — tylko
to my wciąż nie potrafimy odszukać dia- i
mentu w popiele?...

STEFAN CIEPŁY
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WYSPIANDER
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3) — wyjazd na stypendium, śmiechem człowieka, który

Przez jakiś czas mieszkali bardzo cierpi”,
wspólnie z Mehofferem. Z te- „Wyspiański —notuje gdzie
go okresu pochodzi następu- indziej ANTONI CHOŁO-
jące wspomnienie przyjaciela NIEWSKI — był zakochany w

ny esteta, gdy mi pisał, że
„Życie” pod względem typo­
graficznym stoi na wyżynie
najwybredniejszego smaku ar­
tystycznego w Europie —

wspomina Przybyszewski, któ-
dy o Wyspiańskim posłyszał
był właśnie od Ludwika Szcze­
pańskiego, założyciela krakow­
skiego „Życia”. Pisał mu tenże
do Berlina, że jest w Krako­
wie człowiek „niezmiernych
zdolności, na którym się prze­
cież Kraków ani poznać nie
chce ani nie może’”.

Jak to wyglądało od kuch­
ni — przekazuje w swych
wspomnieniach — korektor,
isekretarz redakcji i.po trosze
•recenzent „Życia” ALFRED
WYSOCKI, który każdy czwar­
tek i część piątku spędzał z

Wyspiańskim jako kierowni­
kiem artystycznym „Życia”
w Drukarni Uniwersyteckiej:

„Wyspiański pracował z nie­
wyczerpaną wytrwałością i e-

n.ergią, nieraz przesiedział nad
układem jednej karty tytuło­
wej kilka godzin z rzędu, a

miał takie poszanowanie
wśród otoczenia, że nikt nie

przerywał mu zadumy i nikt
■nie odważył się zamącić ciszy
panującej w pracowni. Wys­
piańskiego bano się — otwar­
cie. Nie był jeszcze wtedy ni­
czym. Poza garstką najbliż­
szych, bardzo nielicznych
przyjaciół nikt nie przeczuwał
w nim twórcy „Warszawianki”,
„Legionu”, „Nocy listopado­
wej”! Widziano tylko młodego
malarzą, którego obrazów nie

przyjmowano na wystawę, a

mimo to było coś w oczach
Wyspiańskiego, w jego zacho­
waniu się i w stosunku do lu­
dzi, co wyróżniało go spośród
całej plejady artystów grupu­
jących się około „Życia” i ota­
czało jakby nimbem przysz-
łem wielkości i sławy (...) Pa­
miętam, że uśmiech jego i
spojrzenie mroziły nieraz żart

niewczesny na ustach żartow­
nisia który nie nawykł jeszcze
do tej powagi z jaką Wys­
piański rozmawiał z ludźmi.
On nie umiał mówić o czymś —

przeciętnie. Nie znosił banal­
ności. płytkiego frazesu, zby­
cia się słowem, które nie mia­
ło treści (...)

„Pan Stanisław”, jak nazy­
wali go wszyscy, układał każ­
dą kolumnę z osobna, każdy
szczegół zdobnictwa drukars­
kiego nie był mu obojętny
i każdym szczegółem intereso­
wał się żywo, staczając nieraz
formalne kampanie z metram-

pażem, który nie mógł nadą­
żyć myślą nowatorskim zapę­
dom Wyspiańskiego”.

i POMAZANIEC- !

Wielokrotnie nagabywany o

napisanie swoich wspomnień
z okresu Młodej Polski oraz

reminiscencji o najwybitniej­
szym przedstawicielu tego po­
kolenia ADOLF NOWACZYŃ­
SKI uczynił to w latach 1928—
30, tym notatkom dając tytuł
„Wyspiander”.

„On był istotnie Jedynym z

moich współczesnych do któ­
rego z latami już za życia rósł
dystans współżyjących, Jedy­
nym, w którym już za życia
odczuwało się patos pomaza ń­
ca, natchnionego wśród ge­
nialnych lub utalentowanych,
Jedynym, któremu cierpienia
fizyczne i katorga niedoli uku­
ły z krótkiego życia przepięk­
ny rapsod bohaterski (...) Kra­
ków ówczesny był jeszcze .

całym tego słowa znaczeniu
Alt-Heidelberg, a co nieco
St-Denis, nieco Weimar, a nie­
co Bruges-la-Morte, maleńki,
cichy, dystyngowany, senny^
urzędniczo-profesorski, ale już
pełen kiełkujących indywidu­
alności (...)

młodości: Wawelu. Marzył o wskrze­
szeniu jego świetności. Dla

..... gniewa mnie do naj- —-

t?ziz iTkżsr^ s uPotS

sposobieniem jakimś dzikim. ^ra|w Hemvk

nie zadającym sobie żadnego kWre nie zostały
przymusu, i przy tym jak po- ^ySne Nastąpiły
równywam z nim jego robotę, J
znów mnie to gniewa — ma

tę lekkomyślność w samej ro­
je banalne witraże tyrolskie...
Tak samo gorąco interesował

bocie która bv Drzecież mo- się z3^1®111- Marzył o prze-Stkształceniu sylwety całej góry
gła zjednać mu chwałę, a nie

o wawelskiej przez wzniesienie
nowych budowli na miejscu

mu samej dzisiejszych budynków woj-
powinna!

Nie zazdroszczę
chwały, broń Boże — mówię skowych, postawionych przez
to przed samym sobą jak naj- Austriaków. Pracował nad
sumienniej, jak najszczerzej ogólnym ich planem przy po-
— ale gniewa mnie myśl, że mocy architekta Ekielskiego”.
on. może ją zjednać sobie w A przecież były jeszcze inne
ten sposób, bawiąc się, robiąc gorzkie sprawy — mocno

źle według mego przekonania, kwestionowane polichromie w

Muszę to wyjaśnić: robota je- kościele franciszkanów (któ-
go ma wiele zalet, których rych bronił tak zaciekle Lu-
mnie brakuje dotąd zupek ie, cjan Rydel na łamach „Ty-
ale jest tek lekkomyślna, gar- godnika Ilustrowanego”), skan-
dząca wszystkim i wybierają- dal wokół „malerunków” koś-
ca swe zasady wedle kapry- cioła Sw. Krzyża...
su (...)

KLASZTOREKA przy tym zawsze staje
mi na myśli moje obecne po­
wodzenie i jego ciężkie chwile,
przez które teraz przechodzi, . ,.. . .

a ta różnica sytuacją to jakieś
°

żakowskiej bohemie po-
znanie „ ind-,, - r równuje jej wagabundziarskie

Adolf Nowaczyński cyto­
wany już wcześniej, pisząc

krakowskiej bohemie

uznanie u ludzi, z którymi ja
się spotykam, i zupełny brak . , ....

jego, który się jemu w udziale eOfL.Pł?.^^rPLCłn.Xn±]P_a_C?
życie, lunatyczne marnowanie

z ascetycznym nastrojem pra­
cowni Wyspiańskiego:

Tenże Mehoffer w swym pa- „Do Wyspiandra na Posel-
miętniku przekazuje odgłosy ską zachodziło się wtedy, gdy
głośnych awantur wywoła- się powzięło stanowczo i nie-
nych wokół. Wyspiańskiego odwołalną decyzję „zerwania
przez jego dńwnych profeso- z tym życiem bezmyślnym”, z

rów, rozczarowanych tym „że rują, porubstwcm, opilstwem,
on za nadto z samowiedzą przy stosunkowo minimalnym
idzie”: „Łuszczkiewicz (profe- obżarstwie (...) Tam około nie-
scr Akademii — przyp. red.), go unosiła się całkiem inna at-

który otaczając mnie teraz swą mosfera jakby klasztorku, cela
życzliwością, rzuca się na nie- Fra Angelica czy Poverella
go najpodlej w świecie i naj- z Asyżu, kwiatki, ptaszki, pra-
zjadliwiej, gromadząc koło ca, upojenia, ale czysto ducho-
siebie grupy ludzd i dowodząc we — egzaltacje artystyczne,
na cały głos, że to świństwo Trzeba się było wkupić znów
(chodzi o pastele Wyspiań- w łaski sporym „naręczem”
skiego — przyp. red.) robione kwiatów. Gdy się bowiem

dostał”

przez jego niegdyś ukochane­
go ucznia”.

wchodziło np. z malwami, na­
gietkami, z „pantofelkami Mat­
ki Boskiej”, z kościami serdu­

szek różowych — twarz suro­
wa na zapukanie intruza roz-

Wyspiański wrócił do kraju promieniała się cudownie (...)
•bo c u. że „gdybym trm ( łi-wj I wtedy n-stawał okres czys-
siedział za granicą, przestał- tości obyczajowej i czystej
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Portret A. Nowaczyńskiego.

bym być polskim malarzem, a

jestem na to, by być tu... Tu
tyle na każdym polu do zrobie­
nia, czując w sobie rozmach
do wypełniania tworzywem
wielkich przestrzeni, propono­
wano mi we Fryburgu pracę
w wytwórni witraży, ale niie
przyjąłem”.

O tym, że wyszła już gdzieś
W druku jakaś „Legenda”, nikt
z nas nie wiedział, i w ogóle
nawet się nie przeczuwało te­
go, że Wyspiander literacko
się bałamuci (...) Uważało się
go wyłącznie za malarza, i to

jakiegoś nieco się „bakierują-
cego”, schodzącego przed­
wcześnie na jakieś manowce

i dziwactwa, za artystę, ow­
szem ale takiego, który w Pa­

ryżu poddał się z miejsca-wpły­
wom jakichś głównie plakacia-
rzy, afiszerów, no i witrażys-
fów. Z prac jego dotychczaso­
wych znało się bardzo mało.
Trochę „portraits” znajomych
panien w rodzinach Ciecha­
nowskich, Koczów, Unierzvs-
kich, Gorzkowskich (panna
Hanna), z powodu „zbrzydże­
nią” modeli z czasem podobno
podartych i niszczonych, dalej
te kartony, długie witrażowe,
swego czasu na wystawie sztuk
pięknych popowieszane po­
gardliwie na klatce schodo­
wej — i nic więcej”.

Warto może w tym miejscu
nieco bliżej pokazać ten mo­
ment w życiu Wyspiańskiego
po zakończeniu or?c nad od­
nowieniem kościoła Panny
Marii. Pracom tym patrono­
wał sam Matejko — Wy­
spiański jego uczeń, najzdol­
niejszy, i najbardziej w mi­
strzu zakochany, miał wtedy
zaledwie lat 20, a jednak Ma­
tejko polegał na nim tak da­
lece, że powierzył mu kierow­
nictwo całej technicznej stro­
ny malowania.

Po odebraniu honorarium
Wyspiański zafundował sobie
pierwszą podróż zagraniczną:
Wiedeń, W.enecja, Padwa, Me­
diolan, Szwajcaria, Paryż, Mo­
nachium, Rotysbona, Praga.
Potem powrócił do kraju i po
wpływie pół roku znów Paryż

Moi koledzy są już na sta­
nowiskach proboszczami, pro­
fesorami, adwokatami, a mnie
wuj daje ha modela... Często
ktoś uskarża się przede mną,
że nie mamy wśród malarzy
nikogo po Matejce do twórcze­
go odnawdania świątyń... właś­
nie przed emną się żalą”.
(Wypowiedź tę wplótł w swo­
je wspomnienia JAN BARTO­
SIŃSKI, znajomy Wyspiań­
skiego).

Jeszcze w Paryżu ukończył
Wyspiański witraż, którego
projekt miał się znaleźć na

krajowej wystawie lwowskiej
w Pałacu Sztuki. „Śluby Jana
Kazimierza” z królewską, roz-

koronowaną Polonią w górze.
Gczekiw'1 gorączki wo wia­
domości o wrażeniu jakie spra­
wi jego dzieło. Czekał na

próżno. Historia ta — pisze
JULIA Z KRZYMUSKICH
KISIELEWSKA — to wstęp
tragiczny do męczeńskiego ży­
cia artysty. Kartonu zawiera­
jącego projekt witraża nikt
nie raczył nawet wypako­
wać — pomimo zapytań przy­
jaciół i piorunujących listów
autora do komitetu wystawy
W katalogu znalazła się foto­
grafia i numer dzieła, ale nie
było go na wystawie. Pasmo
podobnych afrontów dopiero
się rozpoczęło. Wspomniany
Bartosiński pisze: „Mówił mi
(Wyspiański), że na Wawel w

ogóle chodzić nie może, że nie
może zcierpieć tego co się tam

dzieje, 'że dzieją się tam rze­
czy nie do powetowania (...)
że profesor Odrzywolski pod­
suwa swoje pomysły ks. bis­
kupowi Puzynie tak zręcznie,
iż ksiądz biskup sądzi, że to

są jego własne i że wszystko
według jego woli się dzieje.
W czasie tej rozmowy Wys­
piański oparł się o mur domu
i śmiał się, śmiał się długo
śmiechem niesamowitym,

, Rys. St. Wyspiański

sztuce poświęcony. Rozkocha­
ny w Grassecie, Wyspiander
rysował kwiaty godzinami z

pedanterią japońską. W kwia­
ty mógł wpatrywać się godzi­
nami. Oglądało się albumy
i wydawnictwa. Przepoiony
czcią i miłością do sztuki
francuskiej, godzinami objaś­
niał, jak nazywają się rozma­
ite architektoniczne szczególiki
w katedrach francuskich (...)
Chodziło się w one roki we

trójkę z Parvim na długie,
czasem dziko męczące space­
ry: Tyniec, Przegorzały, Skała
Kmity, bliżej na Krzemionki,
Godzinami na Skałce”.

ROMANTYK
Z PARAFII POLSKIEJ

„Ze swymi amibcjami lite­
rackimi rzadko się zwierzał i
przygodnie — kontynuuje No­
waczyński. Od czasu do czasu

kiedy wpadał w łaskawy hu­
mor, czytywał fragmenty ja­
kichś historycznych scen, zaw­
sze z królami, biskupami i
kanclerzami, których to prób
nie brało się jakoś serio. Hi-
storyzm na scenie był całko­
wicie demode, zdyskwalifiko­
wany. W repertuarze panował
despotycznie Ibsen i ten cały
olbrzymi świat nowych, roz­
sadzających pojęć, które wno­
sił; nadto nowi Francuzi, no­
wi Niemcy, nowi Wiedeńczy­
cy. O nowych Polakach reno­
wator I reformator' Pawli­
kowski u pierwszych latach
nawet słyszeć nie chciał, może
i słusznie, wychodząc z zało­
żenia, że nowych dopiero trze­
ba kształcić i urabiać na za­
granicznych wzorach. Do Wys­
piandra zachował zresztą sta­
le i później zimną rezerwę i
właściwie niechęć podejrzewa­
jąc w nim „romantyka” z pa­
rafii polskiej i zbyt się nie­
wolą polską kłopoczącego
i gryzącego. Trzeba było for­
malnej presji i nagonki pra­
sy później aby dopiero, otrzy­
mując adresy, podpisane set­
kami podpisów, raczył później­
sze utwory wystawiać. Nadto
eksmagnat z Medyki lubił

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Gdy w grę wchodzą pieniądze, nie wie­
rzę w żadną filantropię. Dlatego też pro­
ponuję rozgrywkę w otwarte karty. Staw­
ką niech będą firmy polonijno-zagranicz-
ne, ich dzisiejsza ocena, perspektywy, do­
konania, plusy i minusy wynikające z ich
działalności.

Trudno dociec co legło u podstaw decyzji za­
chęcających polonijny kapitał do rozpoczęcia
inwestycji w zakresie drobnej wytwórczości w

naszym kraju. Rozporządzenie Rady Ministrów
z 14 maja 1976 r. dawało, owszem, ramy praw­
ne — ale brak aktów wykonawczych i niepew­
ność czy za deklaracjami pójdą czyny skutecznie
ograniczała ilość zainteresowanych. W 1977 r. po­
wstały tylko 3 firmy zatrudniające 60 osób, w

1978 r. 8 firm, w których pracowało 310 ludzi.
Dopiero w 1980 r., można mówić, że coś drgnę­
ło — 76 przedsiębiorstw to już było coś.

Uchwala Rady Ministrów była mimo wszystko
zbyt niska rangą, ciągle brakowało sejmowych
gwarancji. W interes bez zabezpieczenia nikt nie
chciał wkładać dolarów,.

Odpowiedzieć dzisiaj, co wpłynęło na powsta­
nie myśli o możliwości wpuszczenia obcego ka­
pitału do Polski, jest bardzo trudna. Spróbujmy
dokonać tego metodą eliminacji. Oferta rynko­
wa 6 lat temu była stosunkowo dobra, kredyty
otrzymywaliśmy bez większych kłopotów, dostęp
do technologii nie był niczym ograniczany, kon­
takty handlowe były szerokie, a rozwojem drob­
nej wytwórczości nikt się nie interesował, wszak
liczyły się giganty — Huta Katowice, Port Północ­
ny itp. A może zamiast prawdziwych, wymierzal-
nych zysków potrzebna była wizytówka Polski
— kraju światłego systemu socjalistycznego, o-

twartego na kontakty z zagranicą, nie obawia­
jącego się konkurencji nawet na rynku we­
wnętrznym? Żeby jednak zachować pryncypia,
sprawę ograniczono do osób będących w stanie
doskrobać się w życiorysie pociotka wywodzącego
się znad Wisły. Zakres inwestycji miał dotyczyć
wyłącznie drobnej wytwórczości. Wszystko trochę
puszczono na żywioł i przez 6 lat, aż do momen­
tu uchwały sejmowej, bardzo wiele zależało od
urzędników w poszczególnych województwach.

Spółki oały czas są na cenzurowanym, poświę­
ca się im dużo miejsca w środkach masowego
przekazu. Powstają też legendy, mity, zazdrość

przeplata się ze złością. Teraz np. niektórzy
przedstawiciele władz zaczynają się obawiać, że
nadmiernie rozruszano koniunkturę.

Główne zarzuty wysuwane spółkom są mniej
więcej następujące: zyski przedsiębiorstw są
bezzasadnie wysokie, dlaczego ci Polonu­
si dostali przywileje a rodzimym rzemieślni­
kom tylko wymierza się domiary, płacą ludziom
nie wiadomo ile, nawet w dolarach, rozbijają
się samochodami na specjalnych numerach, ma­
jąc nadmiar złotówek nie bardzo wiedzą na co

je wydawać, podkupują surowce krajowe za­
miast kupować je za dolary. Najpoważniejszym
zaś zarzutem jest sam fakt, że władze w ogóle
zdecydowały się żeby prywatny kapitał z zagł.i-
nicy coś produkował i inwestował pieniądze w

Polsce. Część tych mitów stała się niemal po­
wszechnie powtarzanymi prawdami.

Przede wszystkim należy w odpowiedni spo­
sób usadowić firmy polonijno-zagraniczne w pol­
skiej gospodarce. Zatrudniając 6400 osób — dla
porównania Kombinat Huta im. Lenina 36 tysię­
cy — osiągną w tym roku obroty rzędu 15 mld
zł w nowych cenach. Wśród 250 firm działają­
cych jest zaledwie kilku „potentatów” typu:
„Konsuprod”, „Tompart”, „Dekor”, „Alpha”;
„Inter Fragrances” o obrotach liczonych powy­
żej 100 min zł. Reszta to małe zakładziki zatrud­
niające do 50 osób. Relatywnie na jednego pra­
cownika zysk jest bardzo duży, ale i praca nie­
łatwa. Eksport w ubiegłym roku wyniósł ok. 2,5
min dolarów. Dla porównania PEW „Pewex”
sprzedało towary za 237 min dolarów. Zyski spó­
łek są w zasadzie proporcjonalne do wkładu in­
westycyjnego. „Przywileje” w postaci ulg podat­
kowych dawane firmom są normalnym między­
narodowym mechanizmem przyciągania inwesty­
cji. Nikt, wiedząc, że zarobi więcej w Grecji czy
na Węgrzech, nie będzie pchał się do nas. Ułat­
wienia, przy braku wymienialności złotówki i
ciągle nieustabilizowanej sytuacji społeczno-go­
spodarczej, nie są tak wielkie jak się pozornie
wydaj e.

Płace w firmach są wynikiem wykonywania
konkretnej pracy, a nie podpisywania listy obec­
ności i picia kawy. Każdy wie czego się od nie­

go wymaga 1 jakie obowiązki powinien spełniać.
Firmy polonijne działające w Polsce od 6 lat
prowadzą swoją własną małą reformę gospodar­
czą. Wg. obliczeń Biura Pełnomocnika Rządu do
Spraw Zagranicznych Przedsiębiorstw Drobnej
Wytwórczości wydajność np. w branży tekstyl-'
nej w przedsiębiorstwach zagranicznych jest
wyższa nawet i 1,5 raza od podobnych zakładów
państwowych lub spółdzielczych. Automatycznie
pensje muszą być wyższe. Czy jest w tym coś
zdrożnego? Dodaję także, że nikt nie dostaje
pensji w dolarach. Pogłoski o luksusie w jakim
opływają dyrektorzy, pełnomocnicy firm są prze­
sadzone. Faktem jest, że posiadają oni wyższe
fundusze reprezentacyjne i jeżdżą np. volkswa-
genami lub mercedesami (dieslami), ale to co w

państwowym przdsiębiorstwie pokrywane jest z

budżetu państwa tutaj wlicza się w koszty u-

trzymania. Poza tym co dla nas jest luksusem
na ogół w innych krajach jest sprawą normalną.

Zagrajmy
w otwarte

karty
O firmach polonijnych

Fot. Otto Liuk
*

Gdy przypomnimy sobie uprawnienia dyrekto­
rów priorytetowych budów i zakładów w okre­
sie minionego 10-lecia prerogatywy polonijnych
„bossów” są o wiele skromniejsze. Poza tym nie
budują za państwowe pieniądze willi bo na ogół
już je posiadają.

W momencie rozpoczynania działalności go­
spodarczej zaciągany jest kredyt spłacany z wy­
pracowanych zysków. Powstaje jednak pytanie
co dalej robić z zarobionymi złotówkami? W

myśl nowej ustawy, można kupić ośrodek wcza­
sowy dla załogi, wydzierżawić kawałek ziemi łub
dom. Ale mimo wszystko odpływ pieniędzy na

te rzeczy nie jest wielki. A więc inwestycje, od­
nowienie parku maszynowego? Ciągła myśl, kie­
dy państwo powie dość, prześladuje wszystkich.

Sejm PRL na swym posiedzeniu 6 lipca br. u-

chwąlii ustawę „O zasadach prowadzenia na

terytorium PRL działalności gospodarczej w

zakresie drobnej wytwórczości przez zagraniczne
osoby prawne i fizyczne” Co ustawa wniosła
nowego? Moim zdaniem, warte podkreślenia jest
umożliwienie tworzenia spółek z polskimi pod­
miotami gospodarczymi, rzemieślnikami, zrzesze­
niami producentów. Podwyższono kwotę, którą
należy zdeponować w banku przy otwieraniu
przedsiębiorstwa do 10—40 tysięcy dolarów.
Dawniej wystarczyło kilka tysięcy i dobre chę­

ci. Przesunięto ważność zezwoleń — te­
raz można je uzyskać nawet na 40 lat.
Wg ustawy zezwolenie może zostać cofnię­
te jedynie w przypadku, gdy działalność przed­
siębiorstwa narusza prawo lub warunki u-

stalone w zezwoleniu. Nowa ustawa nakazuje
tworzenie w firmach funduszu socjalnego i mie­
szkaniowego. Utrzymany jednak został monopol
przewozowy PEKAES-u, a handel zagranicz­
ny musi być prowadzony za pośrednictwem
dużych central co dla PPZ-tów jest prawdzi­
wą zmorą. Odprawa celna towarów wysyłanych
za granicę odbywa się nadal w Głównym Urzę­
dzie Ceł w Warszawie. Towar czeka w innym
mieście na odprawę, ale po papierek trzeba je­
chać do stolicy, bez tego ani rusz.

Najważniejszą sprawą jest gwarancja i uzna­
nie firm za pełnoprawnych członków polskiego
sytemu ekonomicznego. Minęło jednak ponad
4,5 miesiąca i nadal nie ma aktów wykonaw­
czych. Wszyscy się zastanawiają co t«ż wymy­
ślają przez ten czas ministerialne gremia. Czy
aby nie zastosuje się znanego chwytu z mar­
chewką i batem. Jedną ręką formalnie się da,

by drugą skutecznie odebrać. Jak na razie tę oba­
wę da się już odczuć po ilości chętnych do re­
jestrowania się z nowymi biznesami. Oczekiwa­
nie przedłuża się.

Problemów jest dużo, ich pełne rozwiązanie
proponuję zostawić fachowcom z „Inter-Polco-
mu”, przedstawicielom przedsiębiorstw j pracow­
nikom zainteresowanych ministerstw. Ze swej
strony, proponuję do przemyślenia parę spraw.
Obecnie zaledwie 4 proc, obrotów firm polonij­
nych realizowanych jest w eksporcie. Jeśli są
takie duże kłopoty z eksportem przez istniejące
centrale to może należy stworzyć właśnie taką
państwowo-polonijną centralę, która zajęłaby
się wyłącznie operacjami eksport—import dla Po­
lonusów. Uważam, że w publicznych wypowie­
dziach przedstawicieli firm niebezpieczne jest
ciągłe wprowadzanie rozgraniczenia. Gdy to wy­
godne, to lepiej żebyśmy, byli traktowani jak
polskie przedsiębiorstwo. Jeśli zaś coś lepiej wi­
dać z perspektywy np. Wiednia, od razu okazu­
je się, że mamy do czynienia z zagranicznymi
przedsięwzięciami ekonomicznymi w pełnym
tego słowa znaczeniu. Firmy polonijne, jak do­
tąd, nie spełniły też oczekiwań, że dzięki nim
nastąpi odczuwalny przepływ do kraju nowych
technologu, a usługi wzbogacą się o nowoczesne

urządzenia. W wypowiedziach dla dodatku „Po­
lityki” Import-Eksport dyrektorzy narzekają, że
ludzie mają odwagę głośno krytykować niektó­
re wysokie ceny, proponuję wiec np. na metce

przedstawić przybliżoną kalkulację. Polak umie
czytać, wie jak trudno zdobyć materiały, ile ko­
sztuje dolar i robocizna, ale w powszechnym ro­
zumieniu zysk powinien być proporcjonany do
tego wszystkiego, a nie przesadzony. Przykłado­
wo szampon z jaj od polskich kur, produkowa­
ny przez firmę polonijną i sprzedawany w mniej­
szym o połowę opakowaniu, nie jest lepszy od
szamponu jajecznego z Miraculum — zaś cena

jest 3 razy wyższa. Podobnie przedstawia się
rzecz z bluzeczkami w „Modzie Polskiej” i dżin­
sami z polskiego „Justu”. Skoro, podobno, fir­
my zabiegają o renomę i dobre imię, niech wszy­
stko produkują na odpowiednim pozornie, a nie

wykorzystują sytuację: nie ma to można sprze­
dać byle co. Dlatego też w interesie samych firm,
przy PPIPH „Inter-Polcom” winna powstać ko­
mórka testująca i wydająca opinie o produk­
tach, posiadająca nawet własny znak jakości, ta­
kie polonijne „Q”.

Firmy polonijne nie są i oby się nie stały efe­
merydą* polskiej gospodarki. Ich rola, mimo
małego potencjału, jest ogromna. Produkują

wiele rzeczy, które dawniej trzeba było importo­
wać. a poza tym stwarzają twórczy ferment,
przełamują skostniałe struktury w handlu, dzia­
łalności administracji, uczą nas jak należy do­
brze i wydajnie pracować. Przy tak wielkich

kłopotach ekonomicznych, jakie musimy prze­
zwyciężyć, zagraniczne małe przedsiębiorstwa nie
są panaceum na nasze bolączki. Jednak w wielu
przypadkach pokazały co może zrobić inwencja,,
dobrze wykorzystani ludzie i minimalna ilość dę-
wiz. Z niczego zaczyna się produkcję. Przestań­
my traktować firmy jak intruzów wdzierających
się w klasyczny schemat ekonomii politycznej-,
stwarzać niezdrowy ferment wokół tych działań

ekonomicznych. Ale też niech polonijni biznes­
meni nie sądzą, że wszystko co wyprodukują bez
zastrzeżeń sprzedadzą

WOJCIECH ŻURAWSKI

Poczta Magazynu

Ceny - płace - kryzys
Odpowiadając na artykuł St. Ciepłe­

go pt. „Ceny—Płace—Kryzys” wydru­
kowany na łamach Waszego wydania
(„GK” nr 94), Dyrekcja Okręgu Poczty
i Telekomunikacji w Krakowie wy­
jaśnia:
— zarzut, że poczta „serwuje” nam po­

tężną zwyżkę opłat telefonicznych
jest nieuzasadniony, bowiem, zmia­
ny opłat dokonała Państwowa Ko­
misja Cen i to w dużo niższym pro­
cencie niż innych usług — w tym
samym czasie.

— termin płatności rachunków telefo­

nicznych został ustalony przez Mi­
nistra Łączności na ostatni dzień
miesiąca kalendarzowego, za który
rachunek został wystawiony. Zmia­
na terminu płatności rachunków te­
lefonicznych do 10 dnia każdego
miesiąca nie byłaby aż tak korzystna
dla abonentów, ponieważ rachunki
telefoniczne wystawiane są co mie­
siąc, natomiast rachunki za energię
elektryczną i gaz regulowane są
jeden raz na dwa miesiące i to nie
do 10 lecz do 1S dnia miesiąca wyka­
zanego na rachunku. Rozważana jest
sprawa sporządzania rachunków te­
lefonicznych w cyklu dwumiesięcz­
nym co zostanie dopiero wprowa­
dzone po zasięgnięciu opinii abo­
nentów.

— abonent telefoniczny może w każ­
dym czasie uiścić wpłatę w dowol­
nej wysokości tytułem zaliczki, na

rachunki telefoniczne za dowolny
okres. Wniesiona opłata traktowana

będzie jako nadpłata i rozliczana
w kolejnych rachunkach z podaniem
stanu salda w każdym miesiącu.

— abonent, posiadający w PKO rachu­
nek oszczędnościowo-rozliczeniowy,
może zlecić PKO stałe dokonywanie
zapłaty rachunku telefonicznego w

drodze bezgotówkowej. Pisemną
prośbę w tej sprawie należy złożyć
w PKO.

Jak z powyższego wynika, istnieją
możliwości regulowania rachunków te­
lefonicznych w wyznaczonym termi­
nie, bez wystawania w kolejkach, o-

szczędzanie w ten sposób czasu zarów­
no klientów jak i personelu poczty.

Z-ca Dyrektora Okręgu
d/s Telekomunikacji

mgr inż. STANISŁAW CHĘC
*

Nie lubię bezradności, ale są pewne

instytucje w Polsce zaiste niereformo-

walne. I poczta do nich należy. Sza­
lenie inteligentna odpowiedź zamiesz­
czona powyżej, jest przecież nie czym

innym, jak próbą dowodu na to, że

nie da się rachunku za telefon opła­
cać razem z rachunkiem za czynsz,

światło, gaz, RTV itp. do 15. każdego
miesiąca, co postulowałem.

I doprawdy, nie chodzi tu przecież
o postawienie metra w Krakowie, tyl­
ko o jedno zarządzenie, które mogę
wam Panowie od ręki do podległych
jednostek napisać. A na to żebym do­
konał przedpłaty zaliczkowo, to mnie

na pewno nie nabierzecie. Ja już
znam ten wasz komputer 1 biurokra­
tyczną mitręgę będącą skutkiem nad­
płat.

STEFAN CIEPŁY

Koleżanka redakcyjna Anna Łabęcka
słuchała słów skarżącej się matki. Po­
chodzi z Zakopanego, mieszka w ba­

raku interwencyjnym pod Gubałówką.
W jednym pomieszczeniu bez wody, ka­
nalizacji, dobrego pieca męczy się już 10
lat. Wraz z nią mąż i dwoje dzieci. W ba­
raku urodziło się też trzecie dziecko, które

jednak zmarło nie wytrzymując koszmar­
nych warunków. Ona jest w ciąży.
W 1972 r. pisała o niej i jej mężu Ewa

Owsiany w reportażu „Ludzie bezdomni".

Zakopiański Wydział Lokalowy zwodzi ją od
dawna, a teraz wskazali jej co prawda mieszka­
nie, ale od sierpnia nie dali przydziału. Jego
dawna lokatorka zmarła pozostawiając nieletnią
córkę -wojskowego majora. Urząd niezbyt ener­
gicznie opróżnia pomieszczenia, pewnie z obawy
przed majorem i ona nie może otrzymać kluczy.
Będąc w ciąży musi znosić straszne warunki, gdy
tymczasem obszerny lokal stoi pusty. Prosi więc
redakcję o pomoc.

Anna Łabęcka chwyciła mnie niemal w

drzwiach autobusu, gdy wyjeżdżałem do Zako­
panego na sesię Polskiej Akademii Nauk po­
święconą architekturze regionalnej organizowa­
ną przez Politechnikę Krakowską. Przykazała so­
lennie zgromić władze zakopiańskie i wybłagać
pomoc dla biednej rodziny. Zamiast więc słuchać

mądrych referatów o budownictwie góralskim,
od rana rozpocząłem peregrynacje po stolicy
Tatr.

Wizyta w „Lokalówce"

Zastępca naczelnika miasta Zakopanego przy­
wołała do pomocy kierowniczkę Wyozfelu
Lokalowego. Przekazuję im całą swoją wiedzę
o dramatycznej sprawie. One z kolei pokazują
dokumenty. Fakty w zasadzie się pokrywają.

Matka ma obiecane mieszkanie, major otrzymał
termin opróżnienia lokalu, który mija za ty­
dzień. Zaraz po tym lokal zostanie jej przekaza­
ny. Pytam jak mogli przez tyle lat więzić rodzi­
nę z dwojgiem dzieci w takim baraku. I wtedy
padają nowe szczegóły.

Okazuje się, że matka i ojciec zostali przed
laty pozbawieni praw rodzicielskich. Sąd rejo­
nowy w Nowym Targu dopiero w dniu 5 paź­
dziernika br. przyznał im ponownie dzieci, ale
decyzja ta nie jest prawomocna. Chłopcy mie­
szkali cały czas u dziadków. I w aktach sprawy
znajduje śię pismo od Towarzystwa Przyjaciół
Dzieci z datą wrześniową, aby urząd p... t e-

lił pokój... dziadkom, ze względu na ciasnotę ich
pomieszczeń. Urząd więc nie bardzo wie jaki
jest faktyczny stan sprawy.

Idę do dziadków

I posiedzę u nich dość długo. Zajmują maleń­
ki pokoik przy ul. Kamieniec w budynku opie­
rającym się prawie o pasmo Gubałówki. W tym
pomieszczeniu mieszkali przez długie lata wraz

z wnuczkami — braćmi Darkiem i Tomkiem. Na
stole leży ogromna sterta dowodów .rzeczowych,
dokumenty, zeszyty, dzienniczki uczniowskie,
fragmenty pamiętników, zagłębiam się w lek­
turze.

Dziadkowie tworzyli dla wnuków tzw. rodzinę
zastępczą. Darek mieszkał u nich niemal od u-

rodzenia, a w roku 1977 sąd rejonowy w No­
wym Targu przyznał dziadkom wyłączne prawa
opiekuńcze. Tomek przebywał długo w Domu
Dziecka, ale niestety pobyt ten znosił bardzo
źle. Często chorował, był bardzo zaniedbany pod
względem zdrowotnym i umysłowym. Dziadko-

(wie mimo straszliwych warunków mieszkanio­
wych przyjęli przed czterema laty i jego. Czwo­
ro ludzi na 12. metrach kwadratowych po­
wierzchni mieszkalnej. Dziadek z przyczyn zdro­
wotnych nie wychodzi z domu, więc zajmował
się braćmi w tej ciasnej klitce, babcia załatwia­
ła wszystkie sprawy na mieście. Istniał obowią­
zek corocznego pisania sprawozdań do sądu. O-

to fragment jednego z nich sporządzony przez
dziadka w 1981 r.:

...Dariusz uczęszcza do szkoły podstawowej
do klasy szóstej. W roku 1980/81 ukończył klasę
piątą z ogólnym wynikiem dostatecznym. W za­
sadzie jest chłopcem zdolnym, jednakże wyma­
ga ciągłej kontroli i opieki tak. pod względem
nauki jak i zdrowotnym. W okresie przedwczes­
nego dojrzewania występuje nadmierna pobud­
liwość co do nie kontrolowanych odruchów,
szybkiego przyswajania sobie ujemnych cech
otoczenia, brak zdyscyplinowania, lekceważenie
poleceń itp...

...Tomasz — uczęszcza do szkoły podstawowej
do klasy piątej. Ukończył klasę czwartą z ogól­
nym wynikiem dostatecznym. Chłopiec wymaga

Rodzone
dużej opieki pedagogicznej, w nauce jest bardzo
zaniedbany, wymaga intensywnej pracy, co

bezsprzecznie jest konsekwencją niestosowania
właściwych metod wychowawczych w latach po­
przednich. Chłopiec jest wrażliwy, uczuciowy, pod
względem zdrowotnym również poważnie zanied­
bany. Niemniej przy stosowaniu odpowiedniej
opieki rokuje poważne nadzieje na uzyskanie
pozytywnych rezultatów...

I dodatkowo... „Wszyscy mieszkamy w kuchni
o wymiarze 12 metrów kwadratowych, jedyną
pomocą finansową jest zapomoga w kwocie po
1700 zł otrzymywana z Wydziału Oświaty.”

Przeglądam ślady dziadkowej opieki. Przerzu­
cam i kartki zeszytów, gdzie pod każdym zada-
niem domowym znajduje się parafka opiekuna.
'Podobnie w dzienniczkach obu chłopców. Była
to ogromna praca wychowawcza, wielki bezinte­
resowny wysiłek emerytów, którzy cały swój
czas poświęcali, aby właściwie pokierować dzieć­
mi.



MAGAZYN NIEDZIELA iStr.5

PAP-owsks Informacja, mała 1
zdawkowa, o nagłej śmierci w dniu
5 listopada br. JACQUESA TATI,
wielkiego aktora i reżysera. Odczu­
łem ją szalenie osobiście. Przecież
już od prawie trzydziestu lat podzi­
wiałem jego wspaniałe i mądre ko­
medie. Szczerze przy wiązałerfi się do
Monsieur Hulot, dwumetrowego
dryblasa a przesadnie lekkim, pra­
wie tanecznym, krokiem. Zawsze u-

branego w przykrótkawe spodnie i

płaszcz, z nieodłącznym kapeluszem
i fajką w zębach.

wórca i odtwórca postaci pana
Hulot, Jaąues Tati (1908—1982) po­
święcił filmowi prawie pięćdzie­

siąt lat życia, ale niewiele utworów
ma na swym koncie: 6 filmów krót-

k'metrażowych i. 6 długometrcżo-
Wych („Szkota listonoszów”, „Dzień
świąteczny”, „Wakacje pana Hulot”,
„Mój wujaszek", „Play Time”, „Pan
Hulot wśród samochodów”). Często był
słusznie porównywany do komików

światowej sławy: Maxa Lindera, Bu-
stera Keatona czy Charlie Chaplina.
Uważano go za wręcz genialnego od­
nowiciela i kontynuatora najlepszych

Jeszcze jedna tego typu pre­
miera, a wszyscy (którzy

czytują moje impresje teatral­
ne) zaczną mnie podejrzewać
o malkontenctwo. Jak tu je­
dnak powstrzymać się od
zrzędnych uwag, gdy scena za

sceną — na krakowskim grun­
cie — proponują widowiska
niemal bliźniacze pod wzglę­
dem inscenizacyjnym. Mija za­
ledwie trzeci miesiąc nowego
sezonu, a wśród siedmiu
przedstawień w czterech tea­
trach aż pięć rozgrywa się w

konwencji baśniowo-kabareto-
wej (Miniatura: Kwartet dla
czterech aktorów, Clowni —

Bagatela: Księga Apokryfów
— Groteska: Baśń o Pięknej
Pulcheryji i Szpetnej Bestyji
— wreszcie Ludowy: Igraszki
t diabłem)!

Skąd tein przesadny ukłon w

stronę kabaretu w przybyt­
kach Melpomeny między Wa­
welem a Kopcem Wandy, po­
dobnie jak celebrowane — już
nie tylko w skłonach, lecz pra­
we z przyklękiem — przed­
stawienia poprzednie (m. in.
Księga Hioba, Pieśń nad pie-
śnami, Poncjusz Piłat, Mord w

katedrze, Ksiądz Marek, Brat
naszego Boga)? Nie zamierzam
na tym miejscu klasyfikować
poszczególnych pozycji reper­
tuaru, jeśli idzie o ich wartość
artystyczno-ideową. Pragnę je­
dynie unaocznić tytułami pew­
ne określone oiągi tematyczne
i związane z nimi — w kon­
frontacji scenicznej — ujęcia
formalne. Czy mechaniczne
przerzucanie się z form mis-
teryjnych na formy kabareto-
wo-farsowe jest tylko echem
panujących nastrojów (emo­
cji), czy też wynika z ostroż­
nej, ale zaprogramowanej kal­
kulacji, schpwanej za maską
— raz: moralnej i cierpiętni­
czej wzniosłości, raz: błazeń-
skiego mrugania okiem?

Fakt pozostaje faktem, bez
względu na tzw. komentarz
towarzyszący. Nie to wszakże
budzi mój niepokój, bo niby
dlaczego miałbym teatrowi od­
mawiać słusznego prawa do

UJ życiu trzeba wybierać
tradycji burleski filmowej. Jego ko­
medie wzbudzały tak potrzebny w

dzisiejszym świecie uśmiech, rozwese­
lały ludzi, czyniły ich bardziej po­
godnymi. Szalenie ważny i pozytyw­
ny to walor jego filmów. Pamiętajmy
jednak, że sytuacje komiczne w fil­
mach J. Tati wzbudzały również głę-
sze refleksje.

Nie wiem wprawdzie dlaczego, ale
rzadko kto zwracał uwagę na fakt, że

jego filmy były zawsze osadzone moc­
no w konkretnej francuskiej rzeczy­
wistości. A przecież wówczas, kiedy J.
Tati realizował swoje filmy, istniały
jakby dwie odrębne Francje. „Jedna”
zafascynowana ultranowoczesną tech­
nologią i elektroniką amerykańską
(patrz: „Wyzwanie amerykańskie”
J. J . Servan-Schreiber), zaś „druga” —

to skromna Francja starych domów,
wąskich uliczek, małych i spokojnych
bistro oraz kafejek. Właśnie za taką
Tati tęsknił i taką naprawdę kochał.

Jerzy Bober

„To, co staram się krytykować — mó­
wił — to nie nowoczesność, a pewien
styl życia. To prawda, że ów styl ży­
cia jest ściśle związany t tak zwaną

nowoczesnością. Występuję przeciw
uniformizacji t sterylizacji życia — w

architekturze czy w sposobie myśle­
nia”.

Trudno się dziwić, i nie sympatyzo­
wać z nim, kiedy marzy o' świecie

niezdominowanym przez rygory fun­
kcjonalności. Gdy pan Hulot, delikat­
ny, grzeczny i uprzejmy, gnębiony
przez nowoczesne wynalazki, szuka
świata, który byłby oazą spokoju,
swobody i szczęścia. W tym komiczno-

dramatycznym pojedynku pana Hulot
z nowoczesnością nikt nie wygrywa.
Tu daje twórca dowód swej rozwagi.
Tati przecież wie, że to czego na ekra­
nie broni p. Hulot, w najbliższym cza­
sie skazane będzie na zagładę. Ale
chce abyśmy pomyśleli zawczasu o

tym, ile nam supernowoczesność daje,

i co nam odbiera. Popatrzmy wokół —

mówi Tati — każdy z nas jest ogar­
nięty „szałem pośpiechu”, nikt na nie
nie ma czasu, każdy jest wiecznie za­
goniony.

Prawdą jest, że J. Tati wymagał od
widzów pewnego wysiłku intelektual­
nego. Ale zawsze w swojej postawie
twórczej i zasadach życia był szalenie

konsekwentny: „Mógłbym stać się bo­
gaty — powiedział kiedyś — a ja cią­
gle tonąłem w dl- gach. W 'życiu trze­
ba wybierać. Nie można ubiegać się
równocześnie o jak największą swo­
bodę, i o rolls-royce’a z kierowcą w

liberii. Wołałem się zrzec rolls-royce’a,
o trzymać się swobody”.

I za tą, godną uznania postawę, w

efekcie drogo zapłacił. W połowie 1975
r. Jacąues Tati zbankrutował, zaś je­
go filmy „za bezcen” sprzedano na li­
cytacji. Od tego czasu nie mógł już
więcej realizować filmów. Straciła na

tym kinematografia.
Jednak to, co w swóim życiu zreali­

zował wystarcza, by on i jego filmy
trwale zapisały się w naszej pamięci.

BOLESŁAW HOŁDYS

TEATR

Igraszki z kabaretem
różnorodności gatunków i wy­
korzystywania konwencj sce­
nicznych, przy pomocy któ­
rych ładuje on i rozładowy-
wuje napięcia rzeczywitości,
niekoniecznie odnosząc się do
niej w sposób bezpośredni.
Niepokoi mnie natomiast i za­
stanawia nagminność sięgania
po' jednakowe środki wy­
razu, co przeradza się już w

schematyzm — ograniczający
język, ruchy i gesty spektakli
do powtarzania wszyst kiego na

modłę produkcji jak spod
sztancy.

Grozi nam zatem przesyt je­
dnostronnych ujęć teatralnych,
zanim jeszcze sezon zdołał
nabrać rozpędu. Nie jestem też

przekonany do słuszności me­
tody zastępowania tonu kome­
dii, farsy, burleski lub grote­
ski manierą wyłącznie kabare­
tową. Kabaret, to kabaret — i
można niekiedy wprowadzać
jego elementy na scenę dra­
matyczną, jeśli podeprą one

lub Wyostrzą satyryczną wy­
mowę utworu — lecz naduży­
wanie tego rodzaju zabiegów,
zwłaszcza jako swoistego ka­
nonu postępowania z każdą
sztuką do śmiechu, prowadzi
na manowce twórczości teatru.
Przede wszystkim zaś do o-

słabienia wrażliwości odbior­
ców stykających się równo­
cześnie z prawie identyczną
przyprawą estradową więk­
szości nowo wystawianych
dzieł dramatycznych.

Gdyby się komuś wydawa­
ło, że te rozważania stano­

wią margines przy omawianiu
Igraszek z diabłem Jana Drdy
(przekładu Zdzisława Hierow-
skiego), przygotowanych przez
nowohucki TEATR LUDO­
WY w reżyserii Henryka
Giżyckiego, ze scenografią

Józefa Napiórkowskiego .i b.
zgrabną oprawą muzyczną
Jolanty Szczerby, ten popeł­
niłby omyłkę. Inscenizacja
bowiem owej baśni scenicznej
wykazuje zarówno klasyczne
objawy „owczego pędu” w

kierunku ukabaretowiania
spektakli, jak i następstwa do­
wodzące braku celowości ta­
kich działań. Sztuka Drdy —

najgłośniejsza oraz najlepsza
w dorobku dramaturgicznym
czeskiego pisarza (1915—1970
r.) — przeszła niejedną próbę
sceny, w tym także naszego
Teatru TV. Jej tkanka kome­
diowa zawiera tyleż zjadliwe­
go humoru, ile połyskliwości
farsy i przewrotnej a rubasz­
nej zabawy „z głupia irant”, co

w sumie stwarza opowieść,
spowitą w ludowo-naiwne
szatki, ale o głębszym podłożu
racjonalistycznym i moralnym.
Karykatura zaś uczłowieczo­
nego świata diabelskiego oraz

anielskiego, drwiąco zetknięte­
go z niby odmiennymi cecha­
mi ludzkiej natury, ma swoje
uniwersalne odniesienia do
wielu miar sprawiedliwości,
etyki oraz społecznych podzia­
łów z wyobrażeń prostaczków
w krzywym zwierciadle roz­
maitych hierarchii istniejącego
od dawien dawna porządku
„ziemskiego”. Gdzie zdrowy
rozsądek, spryt, uczciwość i
poczucie godności własnej,
odnoszą zwycięstwo nad — w

gruncie rzeczy mityczną, więc
niezbyt mocihą docześnie —

mocą sił piekielnych. Jak w

większości bajek. A zarazem

i nie bajek — spod podszew­
ki których wyzierają nie Skry­
wane zanadto aluzję oraz zbli­
żenia prawd przypowieścio­
wych do tych, przeżywanych
naprawdę.

Stąd wszelkie próby sta­

wiania kropek nad i, potęgo­
wanie komediowo-grotesko-
wych skojarzeń dodatko­
wymi przerysowaniami z

arsenału środków kabareto­
wych — nie tylko nie służą
żadnemu, odświeżającemu za­
skoczeniu dowcipną pointą,
lecz hamują autentyzm iro­
nii i satyry, zmniejszając ich
nośność do granic prymityw­
nego wykładania przysłowio­
wej kawy na ławę. Albowiem
reżyser, żeby nie było naj­
drobniejszej wątpliwości, opa­
trzył spektakl ramką prologu
i epilogu — utrzymanych w

kupletowym stylu — ii tylko
po to, by na początku przed­
stawić znacząco osoby pseudo-
-baśni, a także, mimochodem
ich współczesną symbolikę,
zaś w finale: skwitować po­
nownie to, co zostało doku­
mentnie i przejrzyście wyjaś­
nione w toku akcji... Czyli tak
przedobrzył, że zrobiło się o

wiele gorzej. Być może, chciał-
wyczuwszy znane mu braki
warsztatu niektórych wyko­
nawców ról — pokryć owe

niedostatki nadmiarem bar­
dziej giętkiej specyfiki, ro­
dem z kabaretu. W końcu
powtórzył dokładnie chwyty
z pierwszej inscenizacji włas­
nej w Krakowiakach i góra­
lach — czym bez potrze­
by udydaktycznił śpiewkami
(niekiedy z dowcipną nutką,
autorstwa Pawła Lejmana)
wystarczająco przecież kniar.-
ski, na tle plebejskiej wykład­
ni, barwny żart sceniczny
Drdy.
Niestety, również wielu ak­

torów z licznej obsady
widowiska, nie sprostało
swym zadaniom na scenie.
Ani w stylu komedii „ludo­
wej”, ani przy użyciu skeczo­
wych zagrywek, przypisywa­

nych „kabaretowi”. Najwłaś­
ciwszy ton swobodnej inter­
pretacji roli chłopskiego (pod
góralszczyznę) mędrka — by­
łego wojaka, uzyskał Janusz
R. Nowicki jako Marcin Ka­
bat, nie wyłamawszy się z

trafnie przyjętej konwencji
stylistycznej. Tuż za nim

uplasował się, jako filuterne
wcielenie poczciwego roztrop-
ka Anioła Teofila, Zbigniew
Horawa i odtwarzająca postać
jurnej służącej Kasi, dziewczy­
ny co to wie, czego chce od
życia — Jadwiga Lesiak. W
sylwetce Królewny Disperan-
dy, reżyser oraz Katarzyna
Lis dostrzegli jedynie... kopię
wyglądu i zachowań Barbary
Wrzesińskiej z Kabareciku O.
Lipińskiej. Byłoby to nawet

zabawne, gdyby odpowiadało
oastiszowym motywacjom ca­
łości inscenizacji.

Ponadto wystąpili: Andrzej
Gazdeczka (nieśmieszny, choć
w niby śmiesznym ubiorze
Rozbójnik Sarka-Farka),
Zbigniew Gorzowski (bardzo
powierzchownie obłudny, więc
bez wyrazu w wymiarach
teatralnych ukazany Pustel­
nik), Andrzej Fryga (pozba­
wiony swoiście figlarnego
wdzięku, kusiciel Lucjusz),
Zbigniew Samogranicki i

Krzysztof Górecki (nie w peł­
ni zarysowane grą, więc roz­
śmieszające swym „nieudacz-
nictwem” Diabły Gminne),
Tadeusz Szaniecki (zdziecin­
niały Belzebub), Władysław
Bułka (Solfernus). Adam Dzie-
szyński (Belial), Tomasz Poź-
niak (Łowczy oraz Kunygund)
i Zdzisława Wilkówna (Poku­
sa I).

Przedstawienie — acz odleg­
łe od wysokich lotów artys­
tycznych w stosunku do za­
łożeń i ambicji jego twórców
— może przecież liczyć na

zdobycie popularności u wi­
dzów. Choćby tylko poprzez
spory ładunek śmiechu i uś­
mieszków, zawarty w s a-

m y m tekście autora. Bez
nadprogramowych podszep­
tów oraz dopisków.

WYSPIANDER

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

kiem. Może to lepiej dla pom­
nika, ale dla mnie...

— No, a Sejm pana posła
usprawiedliwił?

— Właśnie jadę na rekolek­
cje. Staram się przyjeżdżać na

posiedzenia, ale nie zawsze się
to udaje. W każdym razie mu­
szę się pochwalić, że byłem
członkiem oficjalnej delegacji
naszego parlamentu, u boku
marszałka Gucwy,, gdy bawił
■przed pół rokiem w Algierze.
Ale nie ma co ukrywać, dzia­
łalność poselska na mojej
nieobecności ucierpiała.

— A w kraju,, co Pan za­
mierza robić po powrocie?

— Akademia dała mi urlop.
Może po powrocie zabiorę się
za Bartosza Głowackiego. Na­
mawiano mnie kiedyś, żebym
go zrobił dla Racławic. Widzi
pan tego faceta z kosą na

kwadrydze. To on. Wciąż na

mnie czeka...

Rozmawiał:

STEFAN CIEPŁY

Ciasnota

Miejsca było mało. Chłopcy bawili się w cias­
nym przedpokoju. W aktach znajduję kilkadzie­
siąt skarg, petycji i odwołań w sprawie przy­
dzielenia sąsiedniego pokoju. Głaz chyba tkwił
w sercach tych, którzy nie chcieli dostrzec po­
trzeb tych starszych ludzi poświęcających się
wychowaniu nieszczęsnych dzieci. Przydziału nie
podpisali. Pomimo petycji do władz miejskich
Sporządzonych przez Urząd Wojewćuzki. ± :wa-

rzystwo Przyjaciół Dzieci i instytucje oświatowe
męczarnia taka trwała latami. Zbywano dziad­
ków odpowiedziami nie na temat, czasami złud­
nymi nadziejami, najczęściej brakiem odpowie­
dzi. I tak do dziś.

Sytuacja się jednak zmieniła. W sierpniu tego
roku prawdziwi rodzice — mieszkańcy wspom­
nianego na wstępie baraku — zapłonęli nagle
uczuciem do swoich dzieci. Nieprawnie istniał
bowiem wy-rok sądu w Nowym Targu z 1977 ro­
ku o pozbawieniu praw rodzicielskich ojca i za­
wieszenia tych praw względem matki, odebrali
dzieci od dziadka. Zabrali ich do baraku w

chwili, kiedy finalizowali sprawę własnego mie­
szkania. Nie mogli już wziąć trzeciego swego
dziecka, córki, którą adoptowała jakaś rodzina
z Tamowa.

Nie będę tu opisywał dramatycznych zmagań
dziadków o zwrot dzieci. Interweniowała mili­
cja, ale bez skutku. Dzieci pozostały u rodziców.
Dziadek w tej sytuacji zrzekł się formalnie o-

pieki i powiadomił o tym sąd rejonowy w No­
wym Targu. Sąd, jak już pisałem na wstępie,
postanowił ponownie przyznać prawa opieki ro­
dzicom, uzasadniając decyzję informacją kura­
tora, który oświadczył, że: „wywiad środowisko­

wy prowadzony przez kuratora sądowego wy­
kazuje, że rodzice zmienili dotychczasowy tryb
życia i rokują nadzieję na prawidłowe wywią­
zywanie się z funkcji rodzicielskiej wobec dzie­
ci”. Dziadek wystosował pismo do sądu w któ­
rym czytamy m. in.: „Ograniczam się jedynie
do wniesienia prośby aby w przypadku popra­
wy naszej sytuacji bytowej i likwidacji pozos­
tałych przeszkód, zachowane było prawo do
kontynuowania opieki nad tymi dziećmi, które
w tej całej sytuacji stały się ofiarami osób, któ­
rych postępowanie jest niezrozumiałe, pozba­
wione sensu i logiki. W świetle bezsprzecznych
faktów kierowania się uczuciem i sercem dziad­
ków do wnuków prośba moja, w co nie .wątpię,
znajdzie właściwe odbicie w werdykcie Wyso­
kiego Sądu”.

Mówi inspektor oświaty
— O ile wiem, to milicja robi odwołanie od

decyzji sądu rejonowego. Nie wiem czym się
kierował sąd .przekazując dzieci pod opiekę ro­
dzicom, którzy przypomnieli sobie o swych u-

czuciach po tylu latach, właśnie teraz. Dawaliś­
my dziadkom zapomogę, aby pomóc w stworze­
niu dla braci jakich takich warunków. Obecnie

wypłata tych świadczeń została wstrzymana. O-

baj chłopcy w chwili obecnej opuszczają dużo

lekcji szkolnych.
Reporter dowiaduje się w szkole, że Darek o-

puścił już w bieżącym roku sporo lekcji, z cze­
go 45 godzin nie usprawiedliwił. Zaległości ma

więc znaczne. Dowiaduję się też od sąsiadów, fe
chłopcy zaczynają włóczyć się po ulicach, pić
piwo i palić papierosy. Usiłują pożyczać na to

pieniądze.
Tyle raczej beznamiętnej relacji. Staram się

wyważać dokładnie każde słowo, gdyż przycho­
dzi mi w nie najlepszym świetle pokazać dwo­
je ludzi, kobietę która spodziewa się dziecka.
Zastrzegam się s góry, że nie mam nic prze­

ciw temu, aby rodzina ta otrzymała mieszkanie.
Pewnie wielu czytelników, szczególnie tych z

Zakopanego, gdzie setki ludzi mieszka w po­
twornych warunkach i tak zarzuci władzom do-
broduszność i łatwowierność. Bo czyż można pre­
miować życie na kredyt i kompletną beztroskę?
Czy można wierzyć w autentyczność tej prze­
miany uczuć właśnie w momencie, kiedy odcho­
wane dzieci przydają się w przetargach miesz­
kaniowych? Łatwo i efektownie jęst teraz rzu­
cać tę kartę atutową. Znam przypadki matek
i rodziców, którzy wychowują, mimo biedy, du­
że gromadki dzieci i nie odrzucają ich od sie­
bie, tylko z powodu ciężkich warunków życio­
wych.

Może jestem naiwny i łatwowierny, ale chciał-
bym wierzyć, że to nie narodzone jeszcze dziec­
ko będzie wychowywane przez swoich własnych
rodziców. Natomiast mam poważne wątpliwości,
czy rodzice dotąd lekko traktujący swe obo­
wiązki względem Tomka i Darka, zmienią rady­
kalnie swe postępowanie. Skazali je przecież
wcześniej na pobyt w Domu Dziecka, godzili się
na wychowywanie przez innych ludzi. Teraz
naglę mają im okazać miłość i zapewnić właś­
ciwą opiekę. Boję się, że chłopcy mogą się zmar­
nować.

Oglądałem spis przedmiotów, które matka

wzięła od dziadków zabierając dzieci. Coś chwy­
tało za gardło jak słuchałem o zabraniu zeszy­
tów, e które babcia zatroszczyła się już w

czerwcu, ocieplanych kurtek, sweterków, butów,
ciepłej bielizny.

Nie mogę oprzeć się wrażeniu że istnia­
ła szansa, aby dwaj mali chłopcy spod Gu­
bałówki wyrośli na porządnych ludzi.

Czy tej szansy się nie zmarnuje?

ZBIGNIEW SATAŁA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

mieć dwór i nadwornych au­
torów, kadzących mu medycej-
stwem. Do tej roli był Wys-
piander za dumny, nieugięty,
twardokarki i suweren więk­
szego mocarstwa”.

SEJSMOGRAF
NIEWOLI DRGNĄŁ...

„Przed „Weselem” —

utrzymuje Nowac^.iski —

traktowało się dramaturgię
Wyspiańskiego z respektem, ale
z zastrzeżeniami, a nie bez sar­
kazmu, i to ogólnie, niech
nikt dziś nie łże, że „już wte­
dy”. Nieprawda. Stawiało się
go za Tetmajerem, Rydlem,
„mławskim, gdzieś obok Kutne­
ra, przy Midńskim. Wyszy­
dzali go bez pardonu recen­
zenci Prokesz i Beaupre, nie
chcieli o nim nawet słyszeć
Tarnowski i Badani, wy­
klinał go świątobliwy, staro-

panieńsKi Zdziechowsiń, a tyl­
ko spryciarze z „Czasu” (t te­
go samego „Czasu”, który od­
rzucał mu 10 lat wstecz nad­
syłane rapsody), od razu

wcześniej wyczuli, wyniuchali
w nim kogoś, kogo trzeba so­
bie zaskarbić, kogo nie należy
... -iec przeciwko . Rzecz ściś­
le biorąc, dystans właściwie
wzięli do tego fenomenu dwaj
ludzie o istotnym smaku lite­
rackim, to jest nieodżałowanej
] : dęci R. Starzewski (spcr-
tretowany w „Weselu” Dzien­
nikarz — przyp. red.) i Ign.
Rosner. Tuz orzed . ości. ’

kpiono, podczas prób lekki
gdzieniegdzie sabotaż, gdyby
nie upór, dobra wola, energia
Kotarbińskich... Kto wie, czy-
by i jakby do „Wesela” przy­
szło. Takiej premiery jak ta

polskiego „Hernaniego” dru­
giej już się nie przeżyło and
później ani nigdy. To był
wstrząs psychiczny, gromadz­
kie omamienie i olśnienie,
chwyt za gardło i pierwsze
dudnienie podziemne przed
nadchodzącym kataklizmem
wojennym z roku 1914. Sejs­
mograf niewoli drgnął. Prze­
siedzieliśmy przed teatrem na

Plantach w kilku omal do ra­
na. Ja napisałem do „Słowa
Polskiego” długi felieton, co­
kolwiek obłąkańczy, po któ­
rym miało jeszcze przyjść kil­
ka — ale nic poszły, bom na

kilka dni po prostu stumaniał,
zgłupiał, dostał jakiegoś pora­
żenia mózgowego, paraliżu wo­
li i myśli (...) Wyspiander, do
którego poczłapałem dopiero
w kilka dni — wdzięczny i
serdeczny, ale ja już onieśmie­
lony, niepewny siebie, obcią­
żony poczuciem grzesznego
żywota cygańskiego, przyziem-
nością, robaczywością, „że-

'■•anfiszyzmem”! sowizdrzalst-
wem — przepychaniem taczki
nie w górę po Syzyfowemu, a

prosto przed się, i to w zyg­
zakach Do dawnej zażyłości
z podkpiwabkami al pari
i sans faęon, do odnoszenia się
jak „szlachcic na zagrodzie,
równy wojewodzie”, nie czu­
łem się już uprawniony od mo­
mentu, kiedy wśród niewielu
ip.erwszy spostrzegłem, że to
nie... jeden z wielu, jeden z

kilku, ale jeden Jedyny”

ZERWAĆ ZE

ŚWIATEM

Pierwszy spektakularny su­
kces Wyspiańskiego — pre­
miera „Wesela” — miał swe

bardzo gorzkie konsekwencje.
Zapł" -ił za nią przyjaźnią Ry­
dla. Drobne nieporozumienia

częły się juz pi zy wydanm
liryk Rydla, które Wyspiański
ozdabiał jeszcze swoimi ilu­
stracjami. Ostateczne zerwa­
nie jak wiadomo nastąpiło po
pier 'szym przedstawieniu
„Wesela”. MARCELI NAŁĘCZ
DOBROWOLSKI tak oświetlt
tę przykrą sprawę, eksponując
nielojalność Wyspiańskiego wo­
bec rodziny, która często u-

.zielała mu ?z»iu i wsparcia:
„Zachowanie się Wyspiań­

skiego wobec dawniejszego
przyjaciela, zresztą bez jakiej­
kolwiek widocznej przycz. ny;
pogarszające się z dnia na

dzień, nie przerodziło się
w zupełną obojętność dzięki
jedynie wyrozumiałości, nie-
zra.-onemu opt.yn'. z..,.owi i pro­
stej linii charakteru Rydla.
Brutalność Wyspiańskiego do
Rydla i jego rodziny była dla
ostatniego tym boleśniejsza, że
wiedział on, jak jego matka
opiekowała się Wyspiańskim
w chwilach dla niego ciężkich,
jak moralną i materialną osto­
ją był dom jej dla poety,
zwłaszcza wówczas, gdy wrócił
z Paryża bez środków do ży­
cia, podcięty nieufnym przyję­
ciem ziomków. Rydel uzna­
wał w „Weselu” utwór sztuki,
ocenił najlojalniej talent, oka­
zał się szlachetnym i zrówno­
ważonym, jak zwykle, nie
mógł jednak przenieść i daro­
wać bólu, jaki zadał Wyspiań­
ski nie tyle jego, słabostkom
życiowym, co jego ambicji i je­
go najbliższym i najdroższym
osobom. Rydel nie mógł zro­
zumieć, dlaczego Wyspiańska
za serce i wiele dobra, które
mu zawsze bez rachuby da­
wał, odpłacił się bądź co bądź
najniespodziewaniej karyka­
turalnym jego i całej jego ro­
dzinie nrzedstawieniem. Dziś,
gdy na „Wesele” patrzy się
ogół jako na dzieło artyzmu,
gdy genezę wszystkich figur
symbolicznych ocenia się ze

stanowiska literacko-historycz-
nej krytyki, nie możemy mieć
pojęcia, ile zamkniętego bólu
przeniósł bohater „Wesela” (...)

Tenże autor wspomnień
o Wyspiańskim pisze:

„W miarę rosnącego uznania
Wyspiański odosabniał się,
czuć było, że coraz mniej po­
trzebuje zetknięcia się z zew­
nętrznym światem, pochwałą
lub nawet życzliwością. To
odsuwanie się, zrywanie nici
wiążących z dawnymi przyja­
ciółmi i znajomymi, odbieranie
jakiś notatek czy rysunku,
kiedyś darowane (zwłaszcza
zapamiętale odbierał cykl ka­
rykatur postaci historycznych),
odbywały się pospiesznie, na

drodze nieraz brutalnej. Wys­
piański nie cofał się nawet

przed użyciem podstępu. W tym
wszystkim uwidaczniało się
niezwykłe pragnienie wycofa­
nia się ze stosunków pryw .t-

nych, dążenię do zatarcia
wszelkich więzów łączących go
ongi z zewnętrznym światem
Czuł coraz bliżej kroczącą
śmierć i chciał być sam”.

Jeszcze tylko raz zerwał się
do walki, proponując swoją
osobę na stanowisko dyrektora
sceny krakowskiej. Nie wy­
grał tej sprawy. Co zaważy­
ło — niechęć do Wyspiańskie­
go, zupełnie Inne rachuby co

do tego stanowiska, czy wresz­
cie to, że brano pod uwagę
fakt iż trawi go nieuleczalna
choroba — trudno, nawet po
takim czasie wyważać. Dość na

tym, że dyrektorem krakow­
skiej sceny został Solski. Gdy
Solski pragnął „Legendą” za­
inaugurować objęcie przez sie­
bie teatru. Wyspiański naj-

.wanyWtej robocie, ojciec mój
Antoni, bił śię w oddziałach
Czachowskiego i Waligórskie­
go, siostra obu, Albina, która
rok temu zmarła w Myśleni­
cach u swej bratanicy p. Ryn-
carzowej, przewoziła broń 1
przygotowywała opatrunki dla

powstańców. Stąd też na dłu­
gie lata sprawa powstaniowa
pozostawała w rodzinę tema­
tem wspomnień, rozważań, ża­
lów; ojciec poety, zamiłowany
gawędziarz, karmił go obficie
opowiadaniami o tych cza­
sach. Charakterystyczne jest,
że jednak nie rok 1863, lecz
1831, jako barwniejszy, wspa­
nialszy, znalazł wyraz w twór­
czości poety.

We wspomnieniach o Wys­
piańskim zbyt mało uwzględ­
nia się osobistość jego ojca,
Franciszka. Był to artysta W

każdym calu, utalentowany
rysownik, 1 rzeźbiarz, dusza
niezależna i rogata. Bliski
przyjaciel głównych koryfeuszy
krakowskiej bohemy artys­
tycznej owych czasów, druh
Matejki, Grottgera, Kotsisa,
Filippiego, Gadomskiego i in­
nych (...) Ten człowiek musiał
wielki wpływ wywrzeć na sy­
na. Nie tylko ważny jest fakt,
że pracownia ojca znajdowała
się naprzeciw Wawelu w do­
mu Długosza, ale i to, że w

pracowni tej młodego chłopa­
ka wtajemniczał w arkana
sztuki człowiek, który swe ży­
cie kladl na jej ołtarzu z

Partret S. Przybyszewskiego.

pierw się zgodził' następnie
zdecydował wycofać zapowie­
dzianą sztukę, a Solskiemu
zaproponował ogłoszenie w

pismach następującego komu­
nikatu:

. „Autor „Legendy” przyszedł
. h^h prżekónĄuń; -:;:ę

' nie może
dramatu tego dać obecnie na

scenę kra. ws:<ier • teatru.
Autor uznaje, że dramat jest
w znacznej części napisany
bardzo słabo i licho przepro­
wadzony, i pragnie mieć po­
zostawiony sobie czas dowol­
ny do dalszego korzystniejsze­
go ukształcenia i zorganizowa­
nia tejże sztuki. Autor prze­
prasza niniejszym publiczność
i dyrekcję teatru za zawód,
pociesza go Jednakże świado­
mość, że dyrekcja zapatrywa­
nia i opinię autora podziela”

Niewielu zapewne autorów
jest zdolnych zdobyć się na

taki publiczny akt samokryty­
ki — zauważa Antoni Choło­
niewski.

NAUCZYCIEL

Krótko bo tylko w latach
1902—1903 piastował Wyspiań­
ski docenturę malarstwa de­
koracyjnego w krakowskiej A-
kademii Sztuk Pięknych. Naj­
wybitniejszy z dawnych jego
uczniów KAZIMIERZ SI­
CHULSKI tak charakteryzował
jego działalność na tym tere­
nie:

„Kiedy Wyspiański ogłosił
swój kurs cała Akademia
zgłosiła się do zapisu. Kazał
przynieść rysunki, wybrał kil­
ku i z tymi zaczął pracować.
Metoda jego polegała na tym,
żeby ucznia zniewolić, aby się
sam łamał z trudnościami, a

tylko ogólny kierunek mu

wskazywał. Był pedagogiem w

wielkim stylu: nie ograniczał
się do tego by wyuczyć sztu­
czek technicznych i potem
puścić ucznia;, chciał wskrze­
sić mistrzostwo średniowiecz­
ne, chciał z gronem zżytych
ze sobą współpracowników
przedsięwziąć wspólnie coś
wielkiego. A iudzi umiał wy­
szukiwać. Projektował podróż
do Francji dla studiów nad

gotykiem i dla wydania wiel­
kiej publikacji w tym kierun­
ku. Marzeniem jego życia był
jednak przede wszystkim Wa­
wel. Marzył, iż mu powierzą
roboty przy restauracji zam­
ku, i dla tych przyszłych prac
chciał przygotowć ludzi... Mo­
żna wyobrazić sobie, jak by
wyglądały prace dekoracyjne
Wyspiańskiego na tym miejs­
cu, które było dla niego świę­
tym”.

KORZENIE

Co ukształtowało poglądy
polityczne Wyspiańskiego? Kto
w tej mierze miał największy
wpływ na autora „Wyzwole­
nia” i „Nocy Listopadowej”?
WITOLD WYSPIAŃSKI stry­
jeczny brat Stanisława
wspomina:

„Wspólny nasz dziadek Ig­
nacy utrzymywał w Krakowie
dość ożywione stosunki towa­
rzyskie. W okresie powstania
1863 r. dom jego był jednym z

gniazd konspiracji. Ojciec Sta­
nisława Wyspiańskiego, Fran­
ciszek, był mocno saangażo-

‘

jA

Rys. S. Wyspiański

nonszalancją dla majątku lub
sławy”

STANISŁAW ESTREICHER
oświetlając okoliczności pow­
stania rapsodów Wyspiańskie­
go wzbogaca te genealogie
patriotyczne Wyspiaiiskiego:
„...starał się w swoich rapso­
dach dać wyraz idei ożywia­
jącej go całe życie o koniecz­
ności i zbawienności zbrojne­
go, rewolucyjnego czynu —

idei, którą przesiąkł od małe­
go dziecka zapewne pod bez­
pośrednim wpływem jego
wuja i wychowawcy Stankie­
wicza. Rola tego starego spis­
kowca, jaką odegrał w życiu
Wyspiańskiego, nie jest dotąd
wyjaśniona — a przecież leży
w niej klucz do zrozumienia
zagadki kształtowania się
politycznych i narodowych
pojęć Wyspiańskiego”

Adolf Nowaczyński tak
rozwija ten wątek stosunku do
polityki:

„Tak, tej (polityki — przyp.
red.) nie cierpiał, nie zno­
sił z najgłębszego serca, imo
ex pectora. Nie tylko gardził
nią pasywnie, ale aktywnie
jej nienawidził, brzydził się
nią jako czymś brudzącym i
plugawiącym sumienie i ręce,
paczącym i dewastującym du­
sze. (.••) Irytowało go już na­
wet, gdy cyganeria trawiła
czas na czytanie artykułów
wstępnych w gazetach i za­
truwała się tym fuzlem. Jak
wielkich romantyków „tęsk­
nota za ojczyzną wypędziła z

kraju”, tak jego awersja do
nowoczesności polskiej, a ra­
czej rzeczywistości ga­
licyjskiej, odwróciła ku
średniowieczu i kazała zako­
pywać się wprost w kryptach
królewskiej przeszłości. Cy­
nizm i nihilizm rządzących
Galicją partii unieśmiertelnił
w melancholijnym Dziennika­
rzu z „Wesela” i karmazy-
nach z „Wyzwolenia” (...), a

choć Stańczycy, głoszący
ewangelię trójzaborowej ugo­
dy, roztoczyli nad nim miłos­
ny opiekuńczy patronat, Aus­
tria nie przestała dlań być
wrogiem pierwszym, pierwo­
rodnym, bezpośrednim, dzie­
dzicznym”.

*

Ilu to pomysłów nie dozwo­
lono mu ziścić. Wyspiański nie­
słychanie mocno odczuwał swo­
je odrzucenie. Samotność ar­
tysty należała do dobrego to­
nu, niemal obowiązującego
sztafażu w okresie Młodej Pol­
ski. W przypadku Wyspiań­
skiego była brutalnym faktem.

Najsurowszy krytyk własne­
go pokolenia, który jak nikt
inny upominał się o wielkość
i godność swego narodu. Sma­
gał społeczeństwo — udowad­
niając, że żyje w złudnych wy­
obrażeniach. A mógł sobie po­
chlebiać, że „zapalił w naro­
dzie duszę”.

Wielki realista — jeśli cho­
dzi o myślenie w kategoriach
historycznych — i wielki wi­
zjoner. Potrafił te na pozór
sprzeczne postawy łączyi 1

sprawił, że jego twórczość po­
ciąga I porusza już następne
pokolenie Polaków.

Wybrała:
HALINA KLESZCZ



(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Przetocki pamięta słowa profesora — badania
naukowe są drogie, nie stać nas na ich prowa­
dzenie”. A gdyby tak wszystkie państwa, wspól­
nymi siłami — rozmyślał wtedy głośno Prze-
tocki.

I odtąd myśl ta nie dawała mu spokoju. Tak
powstał — w jego wyobraźni — wielki Między­
narodowy Instytut Naukowo-Badawczy Leczenia
Chorób Oczu i Uszu. Tuż pod Krakowem, budo­
wany i działający pod egidą ONZ ze środków
państw zrzeszonych w tej organizacji. Począwszy
od projektu, dokumentacji, aż po wykonanie,
wyposażenie, eksploatację ma to być dzieło mię­
dzynarodowe, jedynie zlokalizowane w Polsce.
Przetocki nakłonił już głównego architekta Kra­
kowa doc. Krystiana Sęiberta, by ten zapropo­
nował teren pod ośrodek. Wybrano malownicze
okolice Tyńca. Mieszkałoby tu około 300 dzieci
głuchych i tyleż samo niewidomych z różnych
krajów, wraz ze swymi nauczycielami, lekarza­
mi, także różnych narodowości Ma to być wła­
ściwie małe międzynarodowe miasteczko, ,bo
prócz szkół, internatów i gabinetów lekarskich
Przetocki widzi w wyobraźni pocztę, centralę
telefoniczną, 'parking, lądowisko dla helikopte­
rów’, baseny, stacje pomiarowo-redu^cyjne, dom-
ki jednorodzinne dla kadry, kino i teatr, szkołę
muzyczną dla niewidomych. Obraz wymarzonego
instytutu buduje na podstawie spostrzeżeń wy­
niesionych z wielu ośrodków leczenia dzieci upo­
śledzonych, które widział we Francji, Szwecji,
Holandii i RFN. Nie wszystkie zresztą go; za­
chwyciły, ten w Polsce miałby być sumą tego co

najlepsze.Ż taką wizją Przetocki rozpoczął „międzynaro­
dową partyzantkę”.

WPROST DO KURTA WALDHEIMA

Gdy w 1977 roku przeczytał, że sekretarz ge­
neralny ONZ Kurt Waldheim przyjeżdża do Pol­
ski nie zastanawiał się długo. Zorganizował ze­
branie nie zatwierdzonego jeszcze Komitetu Bu­
dowy Instytutu, który zwą w skrócie „MIN­
BAD” i po uzyskaniu akceptacji jego członków
wyjechał do Warszawy. Tym razem umizgi do
ochrony rządowej, która znała go już doskonale,
nie dały rezultatów. Mówili mu wprost: „Dzi­
siaj cię Przetocki nie . wpuścimy’.’ — Nr
drugi dzień kupiłem rano gazetę — zaczyna

swoją niecodzienną przygodę — i przeczytałem,
że dzisiaj dr K. Waldheim otrzyma tytuł doktora
honoris causa Uniwersytetu Warszawskiego.
Przypiąłem wszystkie ordery i jadę prędko do
Uniwersytetu. Wchodzę do sekretariatu rektora,
cmok sekretarkę w mankiet. „Pan profesor był
zaproszony?” — zapytała mnie grzecznie. „Oczy­
wiście — mówię — zapomniałem tylko kiedy bę­
dzie uroczystość, bo zgubiłem zaproszenie”. Po­
wiedziała. o której. Kamień spadł mi z serca.

Wyszedłem z sekretariatu, kręcę się po koryta­
rzu, pot ze zdenerwowania płynie mi po plecach.
Wszędzie pełno ludzi, telewizja. Wszedłem do
klozetu i siedziałem tam do chwili, aż rozpoczę­

cia. się uroczystość. Już w. czasie przywitania
chciałem koniecznie podejść do gościa, nie rozu­
miałem o czym mówili, taki byłem zdenerwowa­

Przypadki pasjonata
ny. Rektor wprowadził nas do auli. Chyba ze 200
naukowców z całej Polski. Stanąłem między ni­
mi w rzędzie z pismem przygotowanym do wrę­
czenia sekretarzowi. Rektor kolejno przedstawia
profesorów. Zatrzymał się przede mną. zawahał,
a ja walę po niemiecku: „Jestem przewodniczą­
cym małego zespołu..., mam list...” I wręczam. K
Waldheim przyjął, i włożył do kieszeni.

Za trzy tygodnie otrzymaliśmy odpowiedź z

ONZ. Kurt Waldheim docenił i poparł naszą ideę
i poinformował jak powinniśmy dalej postępo­
wać. Mieliśmy z naszą propozycją zwrócić się do
polskiego resortu zdrowia, a potem do rządu, aby
przedstawiciel Polski przekazał ją do rozpatrze­
nia . w ONZ.”

DOTARŁ NAWET DO PAPIEŻA

„Wszystko rodzi się w czasie — zaczyna re­
fleksyjnie Czesław Przetocki z pedanterią ukła­
dając dokumenty. „Polak został papieżem”
Przetocki w mig wkomponował ten historyczny
fakt we własną dyplomację. „Trzeba »ubrać« w

tę budowę papieża” — zdecydował. W czasie
.wizyty papieża w Polsce wybrał się do niego pod

, krakowską Kurię Biskupią z memoriałem. Lecz

nawet-protekcja kardybata 'Macharskiego nie na

wiele się zdała. Przetocki kipi ze złości, gdy mó­
wi o tych, którzy utrudniali mu spotkanie z Oj­
cem Świętym. Ale postawił w końcu na swoim
Siedział pod Kurią Biskupią godzinami, aż za­
mienił z papieżem kilka słów i wręczył mu me­
moriał. Odpowiedzi jednak nie otrzymał i za to
zaniedbanie ma żal do osobistego sekretarza pa­
pieża.

Wiosną 1980 roku pojechał po nią do Rzymu
Wziął z sobą córkę Alicję. Tam znaleźli kwaterę
w pobliżu Watykanu przy ul- Germaniko 12
u pewnej staruszki pochodzącej z Polski i
rozpoczęli „szturm” do Watykanu. Przetocki za­
czął jak zwykle od nawiązania kontaktu ze

strażą, bo wie z doświadczenia, że takie znajo­
mości nie są bez znaczenia. Oficjalne prośby o

audiencję pozostawały bez odpowiedzi. Po wielu
dniach nieudanych prób, rozżalony i wściekły
znalazł się w małym kościółku. Kapłan siedział
w konfesjonale. Podszedł do niego, by się po­
żalić i okazało się, że stary kapłan mówi po pol­
sku. On to zorientował Przetockiego którędy bę­
dzie tego dnia przejeżdżał papież. Pobiegli tam
z córką. „Patrzę — jadą. Białe hondy, a On tam
w prostokącie — opowiada ekscytując się
wspomnieniami. — Ja jester tu, kolo kolumny,
córkę ustawiłem po drugiej stronie Nadjeżdża,
rzucam teczkę z pismem na jego powóz. Nie tra­
fiłem. W tym momencie policjanci, wykręcili mi
ręce; Krzyczę, a oni trzymają. Nie wiedziałem
wtedy,'że córka podniosła teczkę i rzuciła ją je­
szcze raz. Trafiła do powozu ochrony papieskiej.

Zamknęli nas do aresztu. Córka płacze, chce
wracać do domu. Dogadałem się wreszcie z nimi
po niemiecku i wypuścili nas”.

Oto tłumaczenie fragmentu notatki jaką za­
mieściło na ten temat „II Tempo” 18 lutego 1980
r.: „...Rzucają petycję i niemalże uderzają w pa­
pieża... Chcieli tak bardzo wręczyć petycję pa­
pieżowi, swojemu rodakowi, że nawet minimal­
nie nie pomyśleli, o formie, która byłaby zgodna

z protokółem. W trakcie wyjazdu samochodów z

murów Watykanu bohaterowie tej historii bez
zastanowienia rzucili teczkę w kierunku samo­
chodu papieża. Ci dwoje: Cz* P. 1. 60 i A. P. 1. 36
z Krakowa zostali zatrzymani przez policję- i za­
prowadzeni na komisariat. Tu wytłumaczyli, że
nie chcieli obrazić Ojca Świętego. Gest rzucenia
teczki przyszedł im na myśl instynktownie i nie
chcieli w nikogo uderzać”.

Na następny dzień staruszka Polka przy ul.
Germaniko' 12 ze zdumieniem odebrała telefon z

kancelarii papieskiej. Przetocki otrzymał audien­
cję u Ojca Świętego w dniu 20 lutego 1980 roku

O tym spotkaniu nie umie mówić bez wzru­
szenia, lecz przeżycia nie osłabiły jego sprytu w

dążeniu do celu. Nie zapomniał po co tu przy­
szedł — przedstawiając ideę budowy Międzyna­

rodowego Instytutu Naukowo-Badawczego Cho­
rób Oczu i Uszu poprosił o... milion dolarów na

ten cel. Ojciec Święty pochwalił myśl budowy
takiego ośrodka i przyrzeki finansową pomoc,
skoro tylko zostanie rozpoczęta. Cóż na te
Przetocki? Nauczony skrupulatności w kon­
taktach z urzędami... poprosił o decyzję na

piśmie. Wtedy papież odrżekł: „Moje słówo wię­
cej znaczy”. I położył mu rękę na ramieniu.

Jeśli ktoś wątpi w efekt spotkania Przetoc
kiego z papieżem, pan Czesław wyciąga ze ster­
ty dokumentów pismo nadesłane z Sekretariatu
Papieskiego zaraz po jego powrocie z Rzymu

„Jego Świątobliwość Jan Paweł U z radością
przyjął do wiadomości inicjatywę budowy Mię­
dzynarodowego Instytutu Naukowo-Badawczego
Leczenia Chorób Wzroku i Słuchu w Polsce, dla
przyjścia z pomocą ludziom dotkniętym schorze­
niem lub kalectwem. Ojciec Święty popiera tę
humanitarną akcję i udziela Inicjatorom oraz

wszystkim, którzy walnie przyczyniają się do
realizacji projektu, swego Apostolskiego Błogo­
sławieństwa’’.

Zamach na papieża był dla Czesława Prze-
lockiego ciosem także w jego zamierzenie. Dziś

MAGAZYN NIEDZIELA'

znów wybiera się do Rzymu, by nawiązać niż
kontaktu. „I niech pani nie myśli, że ja jeżdżą
za cudze pieniądze” — zaznacza.

UPÓR GODNY IDEI

Czesław Przetock^ dzieli ludzi na dobrych t
złych, na uczciwych i łajdaków, a probierzem w

tych bezwzględnych ocenach jest dla niego sto­
sunek do niepełnosprawnych. Nie chce przyjąć
do wiadomości, że może istnieć jakakolwiek ba­
riera, która utrudniałaby budowę instytutu —

polityczna czy religijna. Powtarza ciągle, że w

k..żdym kraju są kalecy, głusi i niewidomi.
Wspólnym obowiązkiem ludzi zdrowych na ca­
łym globie ziemskim jest stwarzanie dla ich le­
czenia jak najlepszych warunków.

Rozmawiał kiedyś na temat swoich „między­
narodowych” poczynań z towarzyszem Stani­
sławem Kanią, będącym wtedy I sekretarzem
K.C, który, jak sam zaznacza, starał się mu wy­
jaśnić, że powinien uzgadniać swoje Soczynania
na międzynarodowym forum z władzami polski­
mi. Przetocki niby się zgadza z taką argumen­
tacją, ale już po chwili powtarza, że przecież
budowa ośrodka nie jest sprawą natury poli­
tycznej ■

Nie zaniedbuje jednak i formalności. Przetocki
i członkowie Komitetu starają się o uzyskanie
osobowości prawnej i rejestrację Społecznego
Komitetu Budowy MINBAD. „Po dyskusji w

Urzędzie Miasta . Krakowa, w obecności prezy­
denta Józefa Gajewicza — opowiada — polecono
nam złożyć propozycję statutu Komitetu. — Za­
twierdzenie Komitetu i nadanie osobowości
prawnej wydawało mi się już tylko formalno­
ścią. bo sprawy były przedyskutowane i uzgod­
nione. W poniedziałek mieliśmy zgłosić się po
odpowiedź, a w niedzielę... ogłoszono stan wojen­
ny”.

Niektórzy widzą w Czesławie Przetockim

tylko natrętnego marzyciela, innych razi

najbardziej jego - mówiąc oględnie —

zbyt impulsywne zachowanie. Lecz spo­
tkałam i takich, którzy w niego wierzą.
W niego i w powodzenie jego planów.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Zmiany w komunikacji
Zawiadamia się użytkowników dróg, że w związku z uro­

czystościami odsłonięcia pomnika Stanisława Wyspiańskiego
w dniu 28. XI. 82 r. zostanie wyłączony ruch kołowy od godz.
11.15 do 13.00 na odcinku al. Mickiewicza od ul. Reymonta
do ul. Smoleńsk, al. Puszkina od ul. Kałuży do skrzyżowania
,,Cracovia” oraz w ul. Manifestu Lipcowego od ul. Retoryka
do węzła „Cracovia”.

Ruch kołowy zostanie skierowany na trasy zastępcze t.j.
ul. Reymonta, Piastowską, Królowej Jadwigi, Puszkina, Ka­
łuży, Smoleńsk — zaś od strony ul. Manifestu Lipcowego ul.
Retoryka, Zwierzyniecką. Wprowadza się ponadto z dniem
26. XI. 82 ograniczenia w zatrzymywaniu się i postoju pojaz­
dów w’ rejonie Muzeum Narodowego, Biblioteki Jagielloń­
skiej. Pojazdy pozostawione w miejscach obowiązywania
ograniczeń będą usuwane na koszt właścicieli.

Ponadto Wydział Komunikacji zwraca się do kierujących
pojazdami o wykorzystywanie w celach, parkingowych ist­
niejących parkingów jak np. przy ul. Włóczków, Podzamcze,
Powiśle, Zwierzyniecka, co nie będzie powodować utrud­
nienia w’ ruchu w najbliższym rejonie uroczystości.

W związku z uroczystościami w dniu 28. XI. 82 zostaną
wprowadzone następujące zmiany w komunikacji miejskiej:

1. LINIE TRAMWAJOWE NR „17” i „18” OD GOBZ. 11.50
DO 12.45 będą kursowały do pętli na Salwatorze.

2. LINIE AUTOBUSOWE NR „103”, „114”, „164” i „175”
OD GODZ. 11.45 DO 13.00 będą kursowały w kierunku mo­
stu Dębnickiego przez nł. Czarnowiejską, Piastowską — Kró­
lowej Jadwigi — Puszkina i dalej po swojej trasie. Powrót

normalną trasą, bez zmian.
Ustanawia się dodatkowy przystanek dla w/w, linii w Ci­

chym Kąciku.

NA ZIMOWISKA BEZ KARTEK

Dzieci i młodzież sźkołria,
wyjeżdżająca na ferie zimo­
we, nie zabierają ze sobą kar­
tek żywnościowych. Wyżywie­
nie na obozach będzie zorga­
nizowane tak samo, jak w o-

kresie wakacji letnich. Pla­
cówki organizujące wyjazdy
najmłodszych, będą posiadały
tzw. karty zaopatrzenia, na

ktÓTe zostaną zakupione pro­
dukty żywnościowe. (ml)

O W pralniczym punkcie u-

sługowym przy ul. 18 Stycznia
klientka oddała płaszcz do
czyszczenia ekspresowego. Uiś­
ciła kwotę 248 złotych i po
trzech dniach odebrała płaszcz
równie brudny jak był. Płaszcz
został przyjęty do powtórnego
czyszczenia i po kolejnych
trzech dniach brudny pozostał.
Klientka płaszcz odebrała bo
w czymś chodzić musi. Morał?
Gdyby odebrała od razu mia­
łaby w czym chodzić o trzy
dni wcześniej.

• Przedwczoraj w kiosku
na Plantach koło Poczty Głó­
wnej wzrok przyciągały bez-
kartkowo sprzedawane papie­
rosy „Kosmos”. Kiosk „ był
niestety zamknięty o czym in­
formował stosowny napis o

treści „zamknięte”. Wczoraj
kiosk działał normałnię ale
papierosów już nie było.

• Na skrzyżowaniu ul. Wie­
lickiej i Telewizyjnej w dzień

migoczą żółte światła sygna­
lizacyjne. Sygnalizacja działa
za to bezbłędnie w nocy, kiedy
ruch jest znacznie mniejszy.
Informację traktujemy jako
ciekawostkę, nie ma się; prze­
cież do czego przyczepić bo
światła jednak działają, (m)

Artysta bliżej odbiorcy
— czy rzeczywiście?

Prywatne galerie sztuki mnożą się ostatnio w Krakowie
jak grzyby po deszczu. Oprócz już działających — Galerii
Sztuki Pod Złotym Lewkiem przy ul. Szewskiej, Galerii
z kawiarenką przy ul. Śląskiej i autorskiej Andrzeja Mleczki,
otwartej 26 października br. przy uł. św. Jana, powstaną
wkrótce następne. Wydane są już koncesje dla dwóch na­
stępnych placówęk, które otworzą swoje podwoje w pobliżu
Hotelu Francuskiego i:przy ul. Grodzkiej. Ta ostatnia będzie
galerią po części autorską (szkło artystyczne), po części sztu­
ki współczesnej.

Zainteresowanie eksponowanymi dziełami jest duże, ale
chyba tylko nowo powstała autorska galeria Andrzeja Mlecz­
ki wychodzi naprzeciw zapotrzebowaniu społecznemu, co nie
było trudne do osiągnięcia, zważywszy na popularność ar­
tysty. Ponadto ceny tu proponowane są przystępne i każdy
może stać się posiadaczem rysunku lub grafiki tego autora.

Niestety o pozostałych nie można tego powiedzieć. Przy ul.
Szewskiej wysoki poziom eksponowanych prac pociąga za

sobą również wysokie ceny, przy ul. Śląskiej szczupłość
miejsca i fakt że jest tu kawiarenka, może i odległość od cen­
trum miasta spowodowały, że działalność wystawiennicza
i handel sztuką zeszły na plan drugi.

Pozostaje jeszcze, pytanie dla kogo, tworzone ,są galerie,
czy rzeczywiście są to placówki wpływające na gust społe­
czeństwa, zaspokajające jego potrzeby w tym względzie. Czy
też zaspakajają, przede wszystkiip ambicje. ludzi, którzy, je
firmują? Mafo się-rrfesLetwsłyszy o prężnej działalności tych
świątyń 'sztuki,' jakimi chcielifoy widzieć je ich właściciele.
Czasem wydaje się, że jedyną ambicją jest posiadanie w ga­
lerii znanego nazwiska, jeśli przy okazji się trochę (lub du­
żo w zależności od przypadku) zarobi to dobrze. A bywa
i tak, że stówo galeria jest jedynie [pompatycznym dźwiękiem
i nic się za nim nie kryje. A może za wcześnie na tego typu
oceny, wszak działalność prywatnych galerii sztuki jest
w Krakowie i chyba w ogóle w Polsce zjawiskiem ostatnich
kilku lat.

praca

MŁODA nauczycielka (z rodziną),
ukończone uniwersyteckie studia
wyższe pedagogiczne, specjalność
nauczanie początkowe, podejmie
pracę na wsi lub w małym mia­
steczku. Warunek: mieszkanie w

domu nauczyciela lub w szkole.
Oferty 33733 ..Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

NAUKA

CHEMIA — korepetycje — mgr
Kołodziejska, tel. 22-50-9(1.

DOBRY lektor nauczy języka
angielskiego. Cena przystępna. —

Adres grzecznościowy: mgr -Maria
Kozera, skrytka 121 Kraków 23.

PRZEPISYWANIE na maszynie —-

Drabik — tel. 44-26-08.

KUPNO

126 P uszkodzony — kupie. Tel.
44-82-28. g-33753

TRAKTOR — Ursus C-330, nowy
lub mało używany — kupię.
Oferty 33658 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

TELEWIZOR kolorowy z gwaran­
cją — kupię. Oferty 33126 „Prasa”
'Kraków, Wiślna 2.

GITARĘ klasyczną, zwykłą — ku­
pię. Tel. 44-26-08. g-33469

SPRZEDAŻ

20 GRZEJNIKÓW żeliwnych —

sprzedam. Wiadomość: Kraków,
os. Piastów 29/41. . g-33405

giówigo KSIĘGOWEGO
ZATRUDNI na korzystnych warunkach

CEMENTOWNIA „NOWA HUTA”
— Kraków, ul. Cementowa 2, tel. 44-84-44.

Biuro Projektów Instalacji Przemysłowych
„INSTALPROJEKT”

ZATRUDNI zaraz
■ MASZYNISTKĘ
■ MECHANIKÓW I INSTALATORÓW na

stanowiska asystentów do prac projekto­
wych

Zgłoszenia przyjmowane będą codziennie w godz.
8—15, w siedzibie Biura w Krakowie przy ul, Kazi­
mierza Wielkiego 19.

„Trans-Atlantyk’’ na

scenie Teatru
im. Słowackiego...

27 listopada w sobotę odbę-
łzie się na scenie Teatru im.
r. Słowackiego premiera
Trans-Atlantyku” — Witolda
Gombrowicza w adaptacji i
eżyserii Mikołaja Grabow­
skiego. Scenografia — Jacek

Jkleja, muzyka — Józef Rych-
ik, plastyka ruchu opracowa­
ła przez znanego krakowskie­
go choreografa — Jerzego M.
tirezyńskiego.

W intencjach Gombrowicza
iztuka ta miała być przewrot-
lą wersją, interpretacją „Pa-
la Tadeusza”, historią Polaka
.zamocącego się w pętach na-

odowej tradycji, przeciw­
stawiającego jej swoją nie-
:ałeżną osobowość. Czy autor

isiągnął zamierzony cel prze­
konamy się oglądając nowy
ipektakl zaproponowany przez
reatr. Na scenie zobaczymy
n.in. Jacka Chmielnika w ro-

i Gombrowicza, Jana Reszkę
ako Gonzala, Władysława
Jewoyno jako Ojca i studenta
’WST — Grzegorza Matysika
ako Ignaca.

Należy zaznaczyć, że sobot-
lie premierowe przedstawie-
ne będzie miało szczególnie
iympatyczną i milą atmosferę.
Dwóch łubianych i cenionych
iktorów — Ambroży Klim-
:zak i Andrzej Kruczyński,
'rający w tym przedśtawie-
liu, obchodzą jubileusz 35-le-
:ia pracy aktorskiej. Szacow­
nym Jubilatom „Gazeta” skła-
ła najserdeczniejsze życzenia.
>raz jeszcze wielu osiągnięć
irtystycznych na deskach sce-

Yademecum

Piątek, sobota i niedziela w naszym mieście

Qa malej scenie „Nurt”
premiera „Wdowy”...

Państwowy Teatr Ludowy
Krakowie prezentuje w

edzielę 28 listopada o godz.
premierę sztuki Akoss

ertesza pt. „Wdowy". Sztuka
autorowi znanych nowel i

wieści przydała w opinii
‘ytyków laur wybitnego
■amaturga oraz podbiła pu-
iczność teatralną nie tylko
t Węgrzech, ale w całej Eu-
ipie i za oceanem. Autor z

iżym talentem i , zmysłem
)Serwacyjnym opisując po-
irnie zwykłe, codzienne spra-
y, wydobywa-ich. ukryty wa-

r dramatyczny. Zaskakuje
idza cairaz to nowym zesta­
leniem znanych już faktów
odsłaniając coraz to nowp.
tiąga efekty humorystyczne.

„Wdowy" — to refleksyjna,
ko-media skłaniająca nas do
zastanowienia się nad ludzkim
losem, nad silą miłości, nad
egoizmem i altruizmem i nad
subiektywizmem naszych
ocen.

Tę interesującą komedię re­
żyserował — Zbigniew Wil-
koński, kostiumy i scenogra­
fię zaprojektowała Elżbieta
Oyrzanowska - Ztelowacka.
Kwartet kobiecy prowadzący
spór i licytację wspomnień
stanowią: Eugenia Borecka,
Krystyna Rutkowska, Barba­
ra Stesłowicz i Maja Wiśnio­
wska. Wszystkich zaintereso­
wanych komedią węgierskiego
dramaturga zapraszamy na

małą scenę „Nurt" Teatru
Ludowego już w najbliższą
niedzielę.

Sikano Frontalini
w Krakowskim Teatrze

Muzycznym...
Dla wszystkich tych, któ­

rych interesuje muzyka sym­
foniczna, polecamy na sobotni
i niedzielny wieczór Koncert

Symfoniczny, który odbędzie
się 27 i 28 listopada ó godz.
19.15 na scenie przy ul. Lu­
bicz 48. Na program składają
się utwory Josepha Haydna,
Symfonia G-dur nr 100 „Mili-
tar-Sinfnnie” (Wojskowa)
Symfonia D-dur nr 101 „Die
Uhr” (Zegarowa), oraz Kon­
cert fortepianowy. Niespo­
dzianką dla krakowskiej pu­
bliczności jest występ włos­
kiego dyrygenta — Siłvano
Erontaliniego.

Studenci proponują...
Studenckie Centrum Kultu­

ralne „Rotunda” przygotowa­
ło na najbliższą sobotę — 27
listopada dyskotekę. Cala
krakowska młodzież może
brać udział w tej zabawie.
Studenci, mający aktualne le­
gitymacje za wstęp do „Ro­
tundy” płacą 80 zł. Młodzież
niezrzeszoną płaci 150 zł od
osoby. Trzy sale mieszczą oko­
ło 500 osób. Czynny jest bu­
fet z zimnymi i ciepłymi za­
kąskami. W najbliższą sobotę
..Dyskoteka” rozpoczyna sie
o rodź. 20 i bedzip trwała do
godz. 1 w nocy. Wszystkich,

którzy lubią ten rodzaj roz­
rywki, zapraszamy do „Rotun­
dy” ul. Oleandry 1. Życzymy
wesołej zabawy.

„Pod Jaszczurami” w po­
niedziałek i wtorek. 29 i 30
listopada Jazz Club zaprasza
na koncert „Andrzejki Ja zu

we” z udziałem: Grupy Mar­
ka Bałaty i Pawła Scierań-

skiego. Pawła Ostafila oraz

grupy „Laboratorium”. Nie­
spodzianką dla uczestników
będzie pokaz czarnej magii
Imprezy „Andrzejkowe” za­
czynają się , o godz. 20. Cena
biletów dla studentów wyno­
si 100 zł, a dla absolwentów
szkół wyższych — 200 zł od
osoby.

Giełda Sprzętu
narciarskiego na

Politechnice...
Co prawda w tym roku

śniegu nie mamy pod dostat­
kiem,! ale sądząc z prognoz
góralskich „im dłuższa jesień,
tym mroźniejsza zima” za

moment możemy mieć wspa­
niały śnieg. Dla amatorów bia­
łego szaleństwa Akademicki
Klub Narciarski „Szreń" w

sobotę 27 listopada i niedzielę
28 listopada zorganizował
„Giełdę sprzętu narciarskiego”.Że sprzętem zimowym w tym
roku w sklepach sportowych
będzie krucho. Sądzimy więc,
że organizatorzy giełdy trafili
w dziesiątkę. Giełda czynna
wgodz.od10do18wKlubie
„Expo” przy ul. Warszawskiej
24.

Mikołaj tuż, tuż!...

Zakupywanie rożnych towa­
rów „w ciemno” nie należ:;
ostatnimi czasy do rzadkości,
ale chyba jeszcze nie zdarzy­
ło się aby w ten sposób naby­
wano... bilety do teatru lub na

imprezę estradową. Widać je­
dnak wielkie zaufanie wzbu­
dza działalność Kinoteatru
„Związkowiec”, skoro składa­
no w nim zamówienia na im­
prezy mikołajkowe już parę
tygodni temu nie wiedząc, co

zostanie wystawione. Należy
jednak przypuszczać, że i tym
rasem nikt się nie zawiedzie.

■Na grudzień i styczeń Kino­
teatr przygotowuje wspólnie

z Estradą Krakowską orygi­
nalny kabaret dziecięcy, do
którego scenariusz napisał Le­
szek Sosnowski, m.in. wyko­
rzystując najlepsze teksty
Andersena, Brzechwy, Tuwi­
ma. Do tego dochodzi barw­
na scenografia (pomysłu S. Ro­
kity), wesoła muzyka (skom­
ponowana przez L. Sokołow­
skiego) oraz żywiołowe ak­
torstwo artystów Teatru im.
Słowackiego. Słowem —

„Świąteczne; figle migle”, bo
taki jest tytuł programu, w

którym oczywiście nie zabrak­
nie Mikołaja, anioła i diabła,
a także konkursów-niespo-
dzianek z nagrodami. , t

Zainteresowanym podajemy
telefon do Kinoteatru: 11-76-53
(w godz. 11—15) zaznaczając
jednocześnie, że część biletów
jest już wyprzedana.
Andrzejkowe wróżby dla

najmłodszych w’ „Domu
Harcerza”...

Krakowski „Dom Harcerza”
przy ul. Lotniczej 1 działa od
15 października 1978 roku.
Rocznie organizowanych jest
tutaj około 160 imprez dla
dzieci i młodzieży w wieku od
7, do 15 lat. Z placówki ko­
rzysta około 16 tys, najmłod­
szych. Imprezy organizowane
przez tę placówkę cieszą się
dużym powodzeniem. Najważ­
niejsze z nich to Olimpiady
Sportów Letnich i Zimowych,
Harcerski Festiwal Kultury,
Galeria Twórczości Dziecięcej
itp. W najbliższą wolną so­
botę przy ul. Lotniczej odby­
wać się będą „Andrzejki dla
najmłodszych”. Dyrektor o-

biektu — F. Navrai.il zaprasza
wszystkie dzieci od 7 do 15
lat .do, wzięcia udziału we

wróżbach, laniu wosku i

wspólnej zabawie. Wstęp na

tę uroczystość jest bezpłatny.
W zabawie mogą uczestniczyć
wszystkie dzieci, również +'
'■tóre dn harcerstwa nie należą.
Początek imprezy w sobotę o

godz. 16. Naszym milusińskim
życzymy wesołej zabawy i u-

danych wróżb.

Możesz kupie kolej na

własność...
Tę atrakcyjna giełdę „Mo­

deli kolejowych” zorganizo­

wał w’ najbliższą niedzielę
ZDK „Kolejarz”. Impreza ta

prze*„TCzona jest przede wszy­
stkim dla miłośników mode­
larstwa kolejowego. Na gieł­
dzie będzie można kupić prze­
różne modele lokomotyw, wa­
goników, tory, makiety roz­
jazdów, budynków kolejowych
itp. Jak nas poinformowali or­
ganizatorzy,- na giełdzie będą
także modele zagraniczne, któ­
rych wartość oszacowano na

kilka tysięcy. Będą oczywiś­
cie i tańsze modeie. Wagoniki
od zamierzchłej epoki „ciuch­
ci” ii o nowoczesnych wagonów
kolejowych od 400 do 1000 zł.
Sądzimy, że na giełdę przyjdą
nie tylko ci którzy będą chcie­
li powiększyć swoje kolekcje.
Tę atrakcyjna imprezę pole­
camy wszystkim jako pewne­
go rodzaju ciekawostkę. A
więc nrzy” 'w hruuy: niedziela
28 listopada ZDK „Kolejarz”
ul. Fiiipa od 9 do 13.

(ml)

Wolna sobota z TKKF...
0 Otwarty turniej badmin­

tona kobiet i mężczyzn, Nowa
Huta. Dom Młodego Hutnika,
os. Stalowe 16, godz. 11.

0 Zdobywanie kart pływac­
kich, Pałac Młodzieży, ul.
Krowoderska 5 godz. 16.15.

© Otwarty turniej tenisa
stołowego, Dom Młodego Hut­
nika, godz. 10.

0 Mistrzostwa Krakowa w

rzutkach do tarcz. Sala AM,
Dzierżyńskiego 44. godz. 10.

0 Turniej brydża sportowe­
go. Klub Podwawelski, ul.
Komandosów 21, godz. 10.

a w niedzielę...
...Ognisko TKKF Wieczysta

zaprasza na I turniej szacho­
wy o Puchar Zimy, Klub Sęk.
ul. Ugorek, godz. 10.

Imprezy sportowe...
0 Piłka ręczna kobiet, I

liga: Cracovia — AZS Cho­
rzów sobota, godz. 18, niedzie­
la godz. 11, Hala Wawelu, ul.
Bronowicka 5.

0 Hokej I liga, Cracovia —

Budowlani Bydgoszcz, piątek
godz. 17.

0 Koszykówka mężczyzn, II

liga: Hutnik — Siarka Tarno­
brzeg, sobota godz. 17. .nie­
dziela godz. 15.

0 Boks II liga: Hutnik —

Górnik Sosnowiec, niedziela

godz, 11.
0 Tenis stołoiwy mężczyzn:

Wanda — Skra Częstochowa,
sobota godz. 18, niedziela
godz. 10.

WARTBURGA 1000 i taksometr
Poltax 2 — sprzedam. Nowa Hu­
ta, os. Krzesfawiee, ul. Łempic-
klego 4, wieczorem.

NSU Prinz 1000 C - sprzedam.
Kraków, ul. Wlotowa 2/6.

ZUKA sprzedam. Tel. 66-96-16.

ATLAS świata, wydanie PWN
1962, album „Pismo święte w obra­
zach” (236 ilustracji) - rok 1925,
album „Dziesięciolecie Polski Od­
rodzonej 1918—1928” - sprzedam,
oferty 33506 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

2 MIESZKANIA: w Żarach k. Ryb­
nika i w Gliwicach zamienię na

Kraków, Wieliczkę, Bochnię, Ska­
winę lub okolice. Oterty 32965 —

„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAM własnościowe, super-
komiortowe 2 pokoje, garaż. Oler-
ty 34158 „Prasa” Kraków, Wid­
na 2.

PILNIE sprzedani własnościowe
pokój, kuchnia (40, mś), wysoki
standard, telefon. Oferty 34159 —

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM własnościowe 2-poko-
jowe mieszkanie (60 m2), wysoki
standard, garaż, śródmieście. Ofer­
ty 34160 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2,

Śródmieście — własnościowe,
komfortowe 2 pokoje, kuchnia —

pilnie sprzedam. Oferty 33080 —

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMO Ś Cl

POWRACAJĄCY z zagranicy
zdecydowanie kupi parcelę, roz­
poczętą budowę, lub dom wyma­
gający remontu, niedaleko Kra­
kowa. Oferty 33504 ./Prasa”,
Kraków, Wiślna 2.

U 5 Ł U GJ________

USZCZELNIANIE okien, karnisze
z dostawą, wymiany śrub na za­
czepy —

‘

Szybowski. tel. 44-64-66
lub 11-63-16. g-29510

KOMFORTOWE wykańczanie —

drzwi, montaż karniszy, zaczepów,
uszczelnianie okien — Małecki,
tel. 48-01-17, g-30727

NAPRAWA telewizorów - Pie­
chocki. Nowa Huta, tcL 44-58-07.

GABINET protetyki stomatologi­
cznej wykonuje naprawy protez
na poczekaniu oraz wszystkie pra­
ce w zakresie protetyki denty­
stycznej. Narek, Kraków, Cen-
tr.um B. bL 1/111. tel. 44-96-51.

RÓŻNE

POSIADAM gotówkę, samochód
i lokal ok. 30 m2, w Krakowie.

Oczekuję Interesujących propozy­
cji. Oferty 33826 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SKLEP z upominkami, zabawka­
mi, galanterią skórzaną, poszuku­
je dostawców. Małgorzata Ku­
szewska Wodzisław — Pszów 531.
Tel. 38 -354 lub Rybnik teL 23-788.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego
w Dębicy ul. Starzyńskiego 35

ZATRUDNI ZARAZ

pracowników na stanowiskach:

0 GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
0 KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWO-

KSIĘGOWEGO.

Wymagane kwalifikacje zgodnie z ogólnie
obowiązującymi przepisami

Warunki pracy i płacy do omówienia w dy­
rekcji przedsiębiorstwa.

'
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

= ROBÓT DROGOWYCH |
= — Oddział Warsztatowy, Kraków-Łęg, =

£ ul. Sołtysowska 14a a
£ zawiadamia, że w dniach od 15 do 30 listopada 1982 r. |
£ prowadzona będzie g

c

£

WYPRZEDAŻ
zbędnych i nadmiernych zapasów

CZĘŚCI ZAMIENNYCH
do maszyn budowlanych i drogowych, do samo­

chodów Star i Tatra,
silniki oraz paski klinowe i kształtki szamotowe.

Zainteresowane przedsiębiorstwa gospodarki uspo­
łecznionej, nieuspołecznionej oraz osoby fizyczne win­
ny zgłaszać się w tych dniach w godzinach od 9 do 13
w Dziale Zaopatrzenia Oddziału Warsztatowego, adres
jak wyżej.

Ewentualnych dodatkowych informacji udziela kie­
rownik Działu Zaopatrzenia

‘ Oddziału Warsztatowego,
tel. 44-30-22, wewn. 76.

Dojazd do ul. Soltysowskiej autobusem nr 121, do
przystanku .przy Rondzie Czyżyńskim.
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Miejskie Przedsiębiosrtwo Eneroetyki Cieplnej

ZATRUDNI natychmiast
■ PRACOWNIKÓW DO DZIAŁU KSIĘGO­

WOŚCI
■ MONTERÓW URZĄDZEŃ GRZEWCZYCH

B SPAWACZY ELEKTRYCZNO-GAZOWYCH
■ ELEKTROMONTERÓW
■ IZOLARZY

B PALACZY WYSOKOPRĘŻNYCH
fl OPERATORA SPRZĘTU CIĘŻKIEGO i upra­

wnieniami do obsługi dźwigu na podwoziu
samochodowym — IFA

B ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH

Mile widziani absolwenci w/w zawodów.
Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki pla­

cowe — zgodnie z UZP pracowników gospodarki ko­
munalnej i mieszkaniowej, zakwaterowanie w hotelu
pracowniczym, opiekę lekarską, wczasy rodzinne
i kolonie.

Praca na terenie m. Krakowa.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział ds.

Pracowniczych MPEC, al. Planu 6-letniego 146, pokój
112—113, telefon 44-55-33, wewn. 170 i 172,

4823482353485323485323534848532348534823534853
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teatry
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Molier: Świętoszek — 19.15. MI­
NIATURA (pL Ducha 2): Wg Księ­
gi Hioba; Hiob - 19.30. STA­
RY (Jagiellońska 1): Aischy-
los: Oresteia — 19.15. KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21); H. Boli:
Zwierzenia clowna - 16 (spektakl
dla dorosłych). BAGATELA (Kar­
melicka 6): M. Bułhakow: Pon-

cjusz Piłat — piąty procurator Ju­
dei - 19.15. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): J. Drda; Igraszki z dia­
błem - 18. MUZYCZNY (Lubicz
48): J. Strauss; Baron cygański —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
J. Ośnica: Baśń o pięknej Pulche-

ryi i szpetnej bestyi — 10. TEATR
38 (Rynek Gł. 7); Wg Kafki: Pro­
ces — 19. TEATR STU (al. Krasiń­
skiego 16): Grand Hotel — 19. KA­
WIARNIA „RATUSZOWA” (Ry­
nek Gł. 1): Kabareft „Kurierek” —

program „Czy pan zwariował?” —

32.
Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: W. Gombro­

wicz: Trans-Atlantyk — 19.15 (pre­
miera prasowa, abonamenty nie­
ważne). MINIATURA: A Strzelec­
ki: Clowni - 19.30. STARY: S.

Wyspiański: Noc listopadowa —

19.15. KAMERALNY: S Mrożek:
Garbus - 19.15. MUZYCZNY: E.

Kalman; Księżniczka czardasza —

11; J. Haydn; Koncert symfonicz­
ny - 19.15. GROTESKA: Baśń o

pięknej Pulcheryi i szpetnej be­
styi — 10; Pieśń nad pieśniami —

19. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
S. Turski: Wojna z babami — 18.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Trans-Atlantyk

— 19.15. MINIATURA, STARY,
KAMERALNY - jak w sob. BA­
GATELA - jak w piąt. LUDOWY

(Scena „Nurt”): A. Kertśsz: Wdo­
wy — 18. MUZYCZNY: J. Haydn:
Koncert symfoniczny — 19.15.
SCENA OPEROWA w Teatrze im.
J.. Słowackiego (pl. Ducha 1): S.
Moniuszko: Halka —• 12 GROTE­
SKA: Baśń o pięknej Pulcheryi i

szpetnej bestyi —11 i 16. TEATR

38, TEATR STU - jak W piąt.
KOLEJARZA: Wojna z babami —

15i18.
Pozostałe teatry nieczynne

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34);

Tess (fr 15 lat) - 15.45, 19.
KULTURA (Rynek Gł 27): Dro­

gi papa (wł. 18 lat) — 8, Zmory
(poi. 18 lat) — 10, 20, Nie ma po­
wrotu Johny (poi. 15 lat) — 12,
Wierne blizny (poi. 15 lat) — 14,
18, Trąd (poi. 18 lat) - 16. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Lot nad

kukułczym gniazdem (USA 18 lat)
— 16, 19. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Iluzjon: film prod. USA
z J. Wayne — 15.45, 18, 20.15. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12, Żu­
rawie przyleciały za wcześnie

(radź, b.o .) — 10, 15, Konik Gar­
busek (radź, b.o.) — 13, Ćma (poi.
18 lat) — 17, 19. ROTUNDA (Ole­
andry 1): DKF: Manhattan (USA
15 lat) — 16, „Znachor” i „Profe­
sor Wilczur” (poi. b .o .) — 18.15,

Wyspy na Golfstromie (USA 15

lat), Narodziny gwiazdy (USA 15

lat) — 21 .30 . SFINKS (Majakow­
skiego 2): Gangsterzy szos (kanad.
15 lat) — 16, DKF: Popiół i dia­
ment (poi. 15 lat) — 18, Małżeń­

stwo Marii Braun (RFN 18 lat) —

20. SwiT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): W pustyni i w puszczy
(poi. b .o.) — 15.00, Narodziny
gwiazdy (USA 15 lat) — 19. SWIT
mała SALA: Chiński syndrom
(USA 15 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Kobra (jap. 18 lat)
— 16, 18, Każdy ma swoje piekło
(fr. 18 lat) — 20 (pożegnanie z fil­
mem). SWITOWID MAŁA SALA:

Cichy Don, cz. I (radź. 15 lat) —

15, 17.15, 19.30. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Bitwa o Midway
(USA 12 lat) — 15.30 (pożegnanie
z filmem), Szał (ang. 18 lat) — 18,
20.15 (pożegnanie z filmem). UGO-
REK (os. Ugorek): Mama (rum.
b.o .) — 15, Bliskie spotkania trze­
ciego stopnia (USA 12 lat) — 16.45,
19. WANDA (Waryńskiego 5): Sza­
ry okrutnik (radź, b.o.) — 10, 12,
Filmy z cyklu „Przeboje kina

dawniej i dziś” — 16.30, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Mara­
tończyk (USA 18 lat) — 15.30, 18

(pożegnanie z. filmem), Czwartki

ubogich (poi. 18 lat) — 20.15. WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Jabberwocky
(ang. 15 lat) — 9, 13, 17, Bestia

(poi. 18 lat) — 11, 15, 19. WISŁA

(Gazowa 16): Superpotwór (jap.
b.o.) — 15, 17, 19. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Spokojne lata (poi.
18 lat) — 10, 12.15, 18, 20.15, Dolina

Issy (poi. 18 lat) — 15.45. WRZOS

(Zamojskiego 50): Ten szósty
(radź. 12 lat) — 16, 18, Allegro
Barbaro (węg. 18 lat) — 20. KINO­
TEATR „ZWIĄZKOWIEC” (Grze­
górzecka 71): Kabaret „Elita” —

16, 18, 20.
ALWERNIA — Chemik: Zna­

chor, cz. I i II (poi. 12 lat). DOB­
CZYCE — Raba: Brylantowa ręka
(radź. 12 lat),GDOw — Promyk:
Szukaj wiatru (radź. 15 lat),
KRZESZOWICE — Nowości: Białe
słońce pustyni (radź. 12 lat), MY­
ŚLENICE — Wisła: Jak rozpęta­
łem II wojnę światową, cz. II i
III (poi. b.o .), SKAWINA — Piast:
Dolina Issy (poi. 18 lat), SŁOM-
niki — Czar: Spotkanie na Kasjo­
pei (radź, b.o .), WIELICZKA '

—

Górnik: Bajka opowiedziana nocą

(radź, b.o.).
Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Anatomia miłości

(poi. 15 lat) — 10.30, Zmory — 12,
16, 20, Drogi papa — 14, 18. MŁO­
DA GWARDIA: Iluzjon: „Mistrzo­
wie kina — I. Bergman” — 18, po-
zost. jak w piąt. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Przygody
Calineczki (jap. b .o .) — 15, 16.15,
17.30. ROTUNDA: Milcząca gwia­
zda (poi. b.o.) — 11, Wujaszek z

Ameryki (fr. 15 lat) — 13.
SFINKS: Gangsterzy szos — 16,
18, 20. UCIECHA: Podarunek Czar­
nego Księcia (radź, b.o .) — 13, po-
poł. jak w piąt. WANDA: Szary
okrutnik — 10, 12, Film z cyklu
. . Przeboje kina dawniej i dziś”:

Imperium kontratakuje (USA) —

16.30, 20.15. WIEDZA: Tropem ty­
grysa (radź, b.o.) — 11.30, Gniazdo

(poi. b .o .) — 13, Jabberwocky —

15, 19, Bestia — 17 . WRZOS: (16.00
— seans zamknięty), pozost. jak
w piąt.

GDÓW — Promyk: niecz.

Pozostałe kina jak w piątek.

co-gdzie-kiedy ?
26, 27, 28 XI 1982 R. KONRADA, WALERIANA, ZDZISŁAWA

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Dzieci Leningradu (radź. 12 lat)
— 9, W pustyni i w puszczy (poi.
b.o.) _ n.30, Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) — 15.45. KIJÓW —

Jak w piąt. KULTURA: Anatomia
miłości — 10.15, Zmory — 12, 16,
20, Drogi papa — 14 .15, 18. MIKRO
— Jak w piąt. MŁODA GWAR­
DIA: Partyzancka eskadra (Jug.
15 lat) — 15.30, 18, 20.30. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13,
14, Żurawie przyleciały za wcze­
śnie—15,Ćma—17,19.RO­
TUNDA: Żandarm w Nowym Jor­
ku (£r. b.o.) — 14.30, Żandarm na

emeryturze (fr. b.o .) — 16, Akta

sprawy nr 51 (fr. 15 lat) — 18, Za­
bójca mieszka pod numerem 21

(fr. 18 lat) 1 Manhattan (USA 15
lat) — .20.15. SFINKS: Bajki — 11,
12, 13, popoł. jak w sob. SWIT

DUZa SALA: Przygody Hucka
Finna (radź, b.o.) — 13.30, popoł.
jak w piąt. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Semrug — ptak szczęścia
(radź, b.o.) — 14, popoł. jak w

piąt. Światowid mała sala:

Cichy Don, cz. lł (radź. 15 lat) —

15, 17.30, 20. UCIECHA - jak w

sob. UGOREK: Bajki — 12, Ma­
ma — 13, Bliskie spotkania III

stopnia — 14 .30, 16.45, 19. WANDA:

Mały Iluzjon: Królewna ze złotą
gwiazdą (CSRS b.o.) — 10, 12.15,
Dagny (poi. 15 lat) — 16, Kono-

pielka (poi. 15 łat) — 18, 20. WAR­
SZAWA: Hultajska czwórka (radź,
b.o.) — 12, popoł. jak w piąt.
WIEDZA: Gniazdo — 11 .30, Tro­
pem tygrysa — 13, Jabberwocky
— 15, 17, Bestia — 19. WISŁA:

Bajki — U, wielka podróż Bolka
i Lolka (poi. b.o.) — 12, popoł. jak
w piąt. WOLNOŚĆ — jak w piąt.
WRZOS: Bajki — 12, Piraci na

Pacyfiku (rum. b.o.) — 13, Bitwa
o Midway (USA 12 lat) — 16. 19

(pożegnanie z filmem). KINO-
-TEATR „ZWIĄZKOWIEC”: Jenny I

i Toby wśród dzikich zwierząt
(USA b.o.) — 12,, Kabaret „Elita”
— 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: jak w

piąt. GDÓW — Promyk: Tajemni­
czy starzec (radź, b.o .) KRZE­
SZOWICE — Nowości, MYŚLENI­
CE — Wisła, SKAWINA — Piast,
SŁOMNIKI, — Czar, WIELICZKA
— Górnik: jak w piąt.

Pozostałe kina nieczynna.

wystawy
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12—17), sob., niedz.

(10—15), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), SOb.,
niedz. (niecz.), MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15), Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:

„Lenin w Polsce”, „Rola Kra­
kowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu

robotniczego” (9—18, wst. wol.),
sobota (10—19, wst. wol.), niedz.

(10—15, wst. wol.), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „U źródeł nowe­
go wieku” — grafika J. Piotrow­
skiego (9—15, wst. wol.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
13, WSt. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, „Matka Boska Częstochow­
ska w sztuce ludu polskiego”
(10—18), KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Gł. 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (9—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wystawa „Militaria i zegary”
(niecz.), Franciszkańska 4: (9—15),
(Pomorska 2): Wystawa „Męczeń­
stwo i walka Polaków w latach
1939—45” (9—15), (Gołębia 4): Wy­
stawa „Oficyna introligatorska
Roberta Jahody” (9—15). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury Żydów”
(11—18), sob., niedz. (9—15), MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 8):
(10—14), sob. (niecz.), niedz. (11—
14), MUZEUM NARODOWE (Su­
kiennice): Galeria polskiej sztuki
XIX w. (10—16), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Galeria polskiej sztuki do
1764 r. (niecz.), sob., niedz. (10—
16), MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa „Malar­
stwo Polski Południowo-Wschod­
niej 1900—1980” (19—17), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Malar­
stwo Marii' Lewandowskiej (10—
17) , KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
Czytelnia: Wystawa „100-lecie pol­
skiego ruchu robotniczego” (10—
20), sob. (11—19), niedz. (11—15),
GALERIA: (11—18). niedz. (niecz.),
KLUB MPiK — Galeria: (N. Hu­
ta, pl. Centralny): Wystawa ma­
larstwa Ewy Woysym-Antosie-
wicz (10—20), sob., niedz. (niecz.),
KOPALNIA SOLI (WIELICZKA):
(8-15).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): Grafika,
rys .1 fotografia Jerzego Wernera

(10—15), sob., niedz. (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): (8—20),
niedz.: Wystawa malarstwa Ta­
deusza Kota (8—20), Miejskie Sale

Wystaw Artystycznych (3 Maja
la): Wystawa rysunków i proj.
graficznych W. Piwowarczyka
(10—14), sob., niedz. (niecz.).

Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitale
DYŻURNE X.F

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela Inf. o dział, służby

zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w piątek, sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21;
przyp. urazowe — Kopernika 19a,
sob. — Na Skarpie 65, niedz.
— Trynitarska 11, CHIRURGII
DZIEC.: piąt., niedz. — Prądni­
cka 35. sob. — Na Skarpie 65,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, sob., niedz. — Prądnicka 35,
UROLOGICZNY': Prądnicka 37,
sob. — Na Skarpie 65. niedz. —

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY: piąt., niedz. — Witkowice,
sob. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 4)
— tel. 11 -83-96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.

22-86-77; Promienistych — tel.

11-67-10.
NOWA HUTA — (os. Jagiellońs­

kie 1) - tel. 48-56-26 (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom — tel.
44-17 -70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
— tel. 33 -21 -97 (9—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) — tel. 33-45-33; (os. Widok) —

tel. 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
— tel. 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) — tel.

55-40-55; (Szwedzka 27) — tel.

66-38-72; (Niemcewicza 7) — tel.
66-12-08.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:

(8—14), Jerzmanowice, Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
Dziewin, Zabierzów, , Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 3), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

i pogotowie Tp
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za­
chorowania i przewozy — tel.
22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski/3, tel. 66-20-80, Proko-
cim (ul. Teligi 6), tel. 55 -51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11-90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i
44-17-70, Krowodrza — 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99,

Jerzmanowice — tel. 48, Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel.

999, Skawina — tel. 9, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33 -54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowięe — tel. (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjąć
wszystkich szpitali.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15), sob„ niedz.

(niecz.) .

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Krakow­

ska 1, Dzierżyńskiego 36B, Kozłó­
wek (pawilon), N. Huta: os. Cen­
trum C, al. Struga 36, os. Kazi­
mierzowskie.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Proszo­
wice, Sułkowice, Skala.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżury (8—21): Rynek Gl, 13,
pl. Wolności 7, Pstrowskiego 27,
Wrocławska 48/52, Lubicz 7, Ry­
nek Podgórski 9, Prądnicka 95/87;
(10—17): Retoryka 1.

i n ne.......

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
-23.09), Punkt kardiologiczny w

niedz. nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22), sob., niedz.

(10-18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

radio

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00 8.00, 9.00,
10,00 11.00, 12.05, 14.00, 15.00
16.00,’ 17.00, 18.00, 19.00, 20.00,
23.00.

Godz. 11.55 Komun. o st.

wód. 12.40 Progn. pog. dla ry­
baków. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. energet. 13.10 Radio
Kierowców. 13.20 Muzyków, w

Piątkowej. 13.40 Komponowali
dla H. Banaszak. 13.55 St. Re­
laks. 14.05 W poszukiw. ulub,
mel , 14.50 Wiersze L. Rydla.
15.10 St. Młodych. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Muz. i

Aktualn. 16.40 Spod znaku Po­
lihymnii. 17.00 Komunikaty
oraz Radio Kierowców. 17.10

Panor, świata. 17.20 Kamerton
18.05 Górnictwo - gospodarka

— ludzie. 18.30 ABC pios 18.50

„Opowiadania” - A. Czechowa.
19.25 Radio kierowców, 19.30 Z na­
szej fonot 20.05 Konc. życzeń. 20.33
Komun. Tot. Sport. 20 35 Mistrz,
trąbki. 20.45 Kron. sport. 21 .00 Ko­
mun. energet. 21.10 Muz K. Szy­

manowskiego. 22 .00 Dziennik re­
port., wiad. sport. 1 Radio kierow­
ców. 22.30 Jutro w mono 1 w ste­
reo. 22.40 Najciekawsze wydarz,
mieś. 23.10 Panor, świata. 23.30
Zbliżenia. 23.50 Jazz, dobranocka.

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lok

Rózgi. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00. 22.30.

14.30 Estrada młodych muz.

(stereo). 15.05 Panor, liter. 13.30

Popoł. melom. (stereo). 17.05—
19.30 Kraków na antenie: 17.05

Kochanowski, Mikołaj 1 jubileusz
— aud. J. Gazowsklego 17.20
Konc. życzeń dla N. Huty. 18.00
Nasz dzień. 18.30 Zag. liter. 19.05

Klasycy muz. rozr. (stereo). 20.30
Aud liter. 20.50 D.c . konc. (ste­
reo). 21 .30 Klub stereo. 22.30

Fakty dnia. 22.40 Żywot niezna­
jomy: Benedykt Dybowski. 23.30
Z płytoteki Jana Ptaszyna Wrób­
lewskiego (stereo). 24.00 Glosy,
instrumen,, nastroje.

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

Godziną 12.40 Progn. pog. dla

rybaków. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00

Komun, energet., gazown, 1 dla

górników. 13.10 Radio Kierow­
ców 13.20 Na poi. od Czantorii

13.40 Komponowali dla Ł, Prus.
13.55 St. Relaks. 14 .05 Konc. dnia.
14.30 Przeboje 82 14.50 Wiersze L.

Rydla. 15.05 Teatr dla Młodzieży:
„Gazda z Diabelnej”. 16.05 Muz.
i Aktualn. 16.40 Polskie pleśni i

mel. 17.00 Komun. I Radio Kie­
rowców. 17.10 Panor, świata. 17 .20
Kamerton. 18.05 Refleksje. 18.50

Opowiadania A Czechowa. 19.25
Radio Kierowców. 19.30'7, naszej
fonot. 20.05 „Załóżmy że coś

Jest” - rep. 20.30 Przy muz. o

sporcie. 20.58 Komun. Tot. Sport
21.00 Komun energet, gazown
rybacka progn pog. i Radio kie­
rowców, 21.10 Wielgie dzieła,
wielcy wyk. 22 .00 Dziennik re-

por., Wiad. sport. 1 - adio kie­
rowców. 22.30 Radiowy tyg kult
23.00 Wiad. sport. 23.10 Tydzień
w święcie. 23.30 Siedem dni w

mono i w stereo.

PROGRAM III

11.30 „Nie czytaliście to posłu­
chajcie” —przegl. tyg. 11.45 W

tonacji Trójki, 13.00 „Pragnie­
nie” — ode. 25 pow. 13.10

Wariacje na temat... 14,00 Konc.

fagatowe. 15.05 Wszystkie drogi
prow. do Nashvllle. 16.00 Zapra­
szamy do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich 18.05 Inf. sport. 19.00

Pamiętnik potoczny. 19.30 Mała
wieczorna suita 19.50 „Dwór”
ode. 18. 20.00 Lista przebojów
próg. III. 22.00 Teatrzyk „Zielo­
ne Oko”: Doświadczenie mece­
nasa Ehrengrafa”. 22.30 Savoy
Blues gra Ork. Kida Ory'ego.
22.45 „24 godz. w 10 min.” .1 inf

sport. 23.00 Zaprasz. do Trójki
23.55 Północ poetów: wiersze T.

Hughesa.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 9.00, 12.00,

15.00, 17.00, 19.00, 22.30.
18.35 Architekt z Kowańca. 13.41

Bez reklamy. 14.00 Zycie dla

śmiechu. 14.30 Co jest grane?
(stereo). 15.05 Panor, liter. 15.38

Popoł. melom. (stereo). 17 .05—
18.30 Kraków na antenie: 17.05

„Ukraść brata” - fr. pow. 17 .21

30 lat „Skalnych”. 18.00 Nasz
dzień. 18.30 Teatr Poezji: „Pieś­
ni Billtis”, 19.05 Co Jest grane?
(stereo). 19.30 Wieczór w Filh.

(stereo). 20.3Ó Medium czyli mag.
milośn, sztuki słuch. 21.00 Klub
Stereo. 22.30 Fakty dnia. 22.40 Stu­
dio Stereo zaprasza.

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 8.C0. 9.00,
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00.

7.30 Moskwa z mel. i pios. 8 .00

Komun, energet. i gazown. 8 .10
Siedem dni w kraju i na śWle-
cie. 8.30 Echa Sport, sob. 8.35

Przegl. tyg. 9.00 Rybacka progn.
pog. 9 .05 Radiowy Mag. Wojsk.
10.00 Radio Kierowców. 10.08

Przeboje naszych przyjaciół. 10.30
Teatr dla dzieci: „Dzik Olb­
rzym”. 11.05 Poranek z Z. Gó­
rzyńskim. 12.05 Progn. póg. 1
z kraju i ze świata 12.59
Komun. dla górników. 13.00

Słynni dyrygenci. 13.35 Człowiek
i środow. — fel. 13.45 Public,
międzynar, 14.05 Przegl. tyg.
titer. 15.00 Z dala od utartych
szlaków. 15.25 Siadem naszych
Interwencji. 15.30 Kalejdoskop
nauki. 16.05 „Ziemi ojczystej
wspomnienia te przypisują” —

opow, uczestn. Powstania Listo­
padowego. 16.35 Konc. życzeń.
17.15 Radio Kierowców. 17.29 Ka­
merton. 18.00 Komun. Tot. Sport.
18.05 Merkuriusz rządowy: pyta­
nia do ministra. 18.30 Fónot pols­
ka. 19.15 Radio Kierowców. 19.20

Przy muz. o sporcie. 20.00 PKO

twój bank, twój doradca. 21.00

Komun, energet. i gazown., ry­
backa progn. pog. i radio kie­
rowców. 21.10 Wielkie dzieła,
wielcy wyk. 22 .00 Teatr PR:

„Epilog listopada”. 23.10 Rytm,
taniec, pios, 23.40 Konc. przed
północą.

PROGRAM III
14.00 A propos — aud. M . Czu-

baszek. 14.50 Odkurzone przebo­
je. 15.20 Zycie na gorąco —

przegl. wyd. tyg. 15.50 Dwie gi­
tary 1 skrzypce. 16.00 Powiększe­
nia. 16.30 Qulncy Jones 1
inni. 17.15 „Nóż w gardle” —

słuch. 17.37 Stevie Wonder 1 in.
13.15 Prywatnie u Krzysztofa Gą-
siorowskiego. 18.30 Radio w sa­
mochodzie. 19.30 Szkoda tej Nał­
kowskiej. 20.00 Szymanowskiego
myśli o sztuce. 21 .00 Inf. śport.

21.05 Kamień filozof.: Antoni

Kępiński - Filozofia schizofre­
nii. 21 .15 Muz portrety: M. Ro­
dowicz. 22.05 Studio Teatr. pr.
III: „Głupiec i inni” J. Brosz-
klewlcza. 23.05 Zaprasz. do Trój­
ki. 23.55 Północ poetów — wier­
sze T. Hugesa.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności.
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PIĄTEK SOBOTĄ";

PROGRAM I

6.00 TTR — j. pot, sem. 3.
Probl. społ. w nowelach i o-

pow. B. Prusa
6.30 TTR — biol., sem. 3.

Geny i ich dział.
9.30 Film dla II zmiany:

„Kuzynka Bietka”, ode. 3, o-

statni
11.00 Wiedza Obywatelska:

Rada i urząd
11.55 Krajobraz Polski, kl.,4.

W Sudetach
13.30 TTR — fiz., sem. 1.

Ruch krzywoliniowy
14.00 TTR — mechaniz.

roln., sem. 1. Wybrane wiad.
o silnikach spalinowych

15.10 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 NURT: Nauczyciel,
Wychowanie — społeczeństwo

15.55 Program dnia
16.00 Kino Waszych Rodzi­

ców
16.30 Piątek z Pankracym
17.00 Dziennik
17.20 „Znasz-li ten kraj”

(zamki polskie) — film dok.
18.15 Przyjemne z pożytecz­

nym
* 18.40 Rolnicze rozmowy

18.50 Dobranoc: „Fred —

postrach kotów”
19.00 „System człowiek”:

Zmiany zachowań człowieka

19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Kuzynka Bietka” o-

statnia cz. serialu TV cze-

chosł.
22.00 Moje miejsce na ziemi
22.30 Od melodii do melodii

22.40 Dziennik — 24 godziny
23.40 Pryzmat — progr. pu-

blicyst.

PROGRAM II

16.15 Jęz. francuski, lek. 8.
16.45 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 16.
17.15 Program dnia
17.20 Drzwi do lasu — mag.

leśny
17.50 Teatr „Kobra”: Fran­

cis Durbridge „W biały dzień”
13.50 Muzyka młodzieżowa
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Piątek z muzyką —

Państwowy Chór Akademicki
im. Mikołaja Glinki

21.00 Warianty nadziei —

wnioski z dyskusji
Wieczór filmowy:
21.40 Tajemnice i sensacje

małej kinematografii: Tajem­
nice ptaków

22.10 Aktualności sprzed lat

23.00 Curt Juergens —

gwiazdor w starym stylu
23.30 Film na dobranoc:

„Muzyczna opowieść”
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PROGRAM I
6.00 TTR — fiz., sem. 1.

Ruch krzywoliniowy
6.30 TTR — mechan. roln.

Wybrane wiad. o silnikach

spalin.
7.00 TTR — upr. roślin, sem.

3. Uprawa rzepaku ozimego
7.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Użytkowanie koni
8.30 Tydzień na działce
9.00 „Sobótka”, W progr

film anim. z serii „Załoga G”,
ode. pt. „Więźniowie w kos­
mosie”

10.30 „Uznanie” — dramat
obycz. prod. radź.

12.10 Wybrane z tygodnia
12.45 Poradnik rolniczy
13.15 Ośrodki TV prezentują
13.45 7 anten
14.45 Dziennik
15.00 W boju hartowani —

wojsk, film dok.
15.45 Z różą wiatrów” w

herbie
16.30 Pokolenia — progr.

publicyst.
17.00 „Coś wisi w powie­

trzu’! — film fab. prod. cze-

chosł.
18.20 Trybuna Poselska
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Studio Sport
19.30 Dziennik

20.15 „Ajencyjne spotkania
z balladą”, cz. 2. — progr*
rozr.

21.20 Zawsze po 21 —

progr. reporterów
22.00 Dziennik — 24 godziny
22.20 Wiadomości sportowe
22.30 „Przeklęte wzgórza” —

dramat wojenny prod. USA

PROGRAM II

8.30 „Dwójka” dla II zmia­
ny

10.30 NURT: Najnowsza
hist. Polski

11.00 NURT: Psycholog,
prób, zawodu nauczyciela

11.30 NURT: Nauczyciel,
wychowanie, społeczeństwo

14.00—23.20 Studio-2:
14.00 Studio-2 wita w sobotę
14.05 Co, gdzie, kiedy? —

inf. kult. Studia-2
14.25 Sport w Studiu-2: rei.

z Międzynarodowych Mis­
trzostw Polski w badminto­
nie

14.55 „Koń, mój przyjaciel”,
ode. pt. Pielgrzymi na koniach
— film dok. prod. polsko-frane.

15.25 Zatrzymane w kadrze
— progr. R. Wójcika

15.55 Filmoteka Polska w

Studiu-2: Skarby filmoteki

polskiej
16.25 Motosprawy: Nie ośle­

piaj
16.45 Filmoteka Polska w

Studiu 2, cz. 2.
17.00 Bliżej natury: Tajem­

nice różdżki
17.25 Filmoteka Polska w

w Studiu-2, cz. 3.
17.55 Co, gdzie, kiedy? —

inf. kult. Studia-2
18.25 Filmoteka polska w

Studio 2, cz. 4

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik.
20.00 Motosprawy- ■— Nie o-

ślepiaj, cz. 2
20.15 Filmoteka polska —

Sz-częśliwa trzynastka
21.25 Ryby na medal
21.50 Sport w Studio 2
22.15 Tajemnice hotelu „Po­

lonia” — rep. film.
22.45 „Pienie Country” —

progr. rozr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 TTR — upr. roślin, sem

3. Uprawa rzepaku ozimego
7.00 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Użytkowanie koni
7.30 TTR: Wiedza nasza

szansą
7.50 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.15 Tydzień — progr. Red

Rolnej
8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek” oraz film

seryjny „Porwany za młodu”
ode. 13.

10.20 Po drugiej stronie e-

kranu
10.35 Estrada Folkloru 4—

Kazimierz 82
11.05 Hollywood — początki,

cz. 1.
12.00 Z tygodnia na tydzień
12.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.15 Program Redakcji Rol­

nej
13.45 Teatr dla dzieci: „Pod­

róże do teatru”
14.30 Galerie świata: Ermi­

taż — ode. 7 pt. Sztuka śre­
dniowiecza w Europie Zachod­
niej

15.00 Dziennik i mag
„Świat”

15.45 Losowanie Dużego
Lotka

16.00 Jutro poniedziałek
16.35 Myśl i gest — myśl

liter. St. Żeromskiego w ka­
tegorii moralistyki obywatel-,
skiej

17.05 „Zakład o Leokadię”
— film fab. prod. czechosłow.

18.00 Studio Sport
18.50 Proste pytania
19.00 Wieczorynka: „Album

dziecięcy”
19.30 Dziennik

20.15 „Jan Serce”, ode. 8 pt.
„Matylda — film seryjny TP

21.15 Leksykon polskiej mu­
zyki rozrywkowej

21.40 Sportowa niedziela
22.10 Telewizyjna lista prze­

bojów, notowanie — 2
22.40 Mini-recital muzyki

jazzowej

PROGRAM II

10.25 Program dnia
10.35 Teatr TV: A. Fredro,

„Ożenić się nie mogę” (powt.
teatru poniedz.)

12.15 „Jan Serce”, ode. 8 pt.
Matylda — film ser. TP (wer­
sja dla niesłyszących)

13.00 Militaria, obronność,
nowoczesność
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13.30 „Łan” — progr. roln.
(Kr.)

14.00 Być Japonią”: Japoń­
czyk pracuje

14.30—22.25 Studio-2:
14.30 Studio-2 wita w nie­

dzielę
14.35 „Wiejskie bajki” — te­

atrzyk dziec. Zbiorczej Szko­
ły Gminnej w Parowej

14.55 Post scriptum mag.
„Aut”: Doping?

15.10 Zaślubiny na krań­
cach świata: „Wśród ludu Ka-
laszów” — film dok. prod.
franc.

15.35 Handel bez lady —

telekonferencja Studia-2
15.50 „Bractwo Żelaznej Sze­

kli” — progr. K. Baranow­
skiego

16.20 Handel bez lady, cz. 2.
16.35 Gość Studia-2: Leszek

Mazan
16.50 Zespół „Bank” —

progr. rozr.

17.15 Handel bez lady, cz. 3.
17.25 Człowiek i przyroda:

Gra w polowanie — film dok
prod. hiszp.

18.00 Stereo i w kolorze:
Recital klawesynowy Elżbiety
Stefańskiej-Łukowicz

19.00 Grabieżcy kultury:
Przemytnicy — progr. K. We­
sołowskiego

19.30 Dziennik
20.00 Sport w Studiu-2
20.50 Handel bez lady —

podsumowanie akcji
21.05 „Kariera Nikodema

Dyzmy”, ode. 6 — serial prod.
TP

21.55 Kiepura raz jeszcze —

progr. B. Kaczyńskiego

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR chemia, sem.

1. Obliczanie stechiometryczne
14.00 TTR — biol., sem. 1.

Korzeń i łodyga
15.25 NURT: Polska na tle

przemian i konfliktów świata
15.55 Program dnia
16.00 „Zwierzyniec i nie tyl­

ko” oraz film z serii „Dziki”,
ode. 2.

17.00 Dziennik
17.20 „Samemu źle”, ode. 5

pt. „Kołomyja” — serial o-

bycz. prod. NRD
18.20 Echa stadionów

18.40 Wystąpienie ambasa­
dora Jugosławii z okazji świę­
ta narodowego

18.50 Dobranoc: „Śnieżka”

26. XI. — 2. XII. —

19.00 Diagnoza
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: S. I. Witkie­

wicz „Oni”, reż. K. Rogulski
21.30 Dziennik
21.50 „Świat i my”
22.20 Jazz na dobranoc: Sep-

tet Jana Ptaszyna Wróblew­
skiego

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-46-96”

(Kr.)
18.05 Nahorny + Irena Ja­

rocka — progr. rozr.

18.30 Spotkanie z historią:
gawęda płk S. Skalskiego

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
Wieczór Jugosławii w TP:
20.00 Omówienie programu
20.05 Szkic do portretu —

film dok,
20.30 „SFRJ 82” — progr.

studyjno-film.
20.50 Jesień — 1
20.55 W Sarajewie — przed

igrzyskami — film dok. nt.

przygot. do Zimowych Igrzysk
Olimpijskich w Sarajewie w

1984 r.

21.10 Jesień — 2
21.20 Nieprofesjonalni? —

progr. studyjno-film.
21.45 Jesień — 3

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — chemia, sem. 1.
Obliczenia stechiometryczne

6.30 TTR — biol., sem. 1.
Korzeń i łodyga

8.10 Hist., kl. 8. Nauka i li­
terat. w II Rzeczypospolitej

9.30 Filmy dla II zmiany:
„07 zgłoś się”; „Strzał na dan­
singu” — ode. serialu sensac.-

krymin. TP
11.00 Plastyka, dla kl. 3. Z

Kobylińskim spotk. 3.
13.30 TTR — hist., sem. 1.

W pracowniach artystów i la­
boratoriach uczonych

14.00 TTR — fiz., sem. 3.
Prąd zmienny

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

Teleturniej TDC „Mistrzow­
ska drużyna”

16.30 Dla dzieci: „Skakan-
ka”

17.00 Dziennik
17.20 „Dwójka” prezentuje

17.45 Interstudio
18.15 Portrety: Emil Zegad­

łowicz
18.30 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Zaczaro­

wany ołówek”
19.00 Skąd nasz ród, cz. 6

(najnowsze odkrycia dokona­
ne przez archeologów pod Ra­
domiem)

19.30 Dziennik
'20.15 „Syndykat-2”, ode. 5

serial sensac.-hist. prod. radź.
21.30 Liczą się fakty

22.10 Dziennik
22.30 Bez kurtyny — rep.

film.

PROGRAM II

16.20 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 12.
16.45 Jęz. rosyjski, lek. 9.
17.15 Program dnia
17.20 Mówić nie mówić: Do­

kumenty.
18.20 Teoria gier — progr

popul.-nauk.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—22.00 Warszawa na

antenie „Dwójki”:
20.00 Jest taka ulica w War­

szawie... — rep. film.
20.10 W mieście i na ratuszu

— progr. publicyst.
20.40 Warszawscy żołnierze

w Bieszczadach — rep. film.
20.50 Jubileusz „Podlasia”

czyli dwadzieścia lat na weso­
ło — rep. film.

21.00 „Sklejka” — rep. film,
z Wytw. Filmów Dok.

21.20 Włoskie zwyczaje —

rep. film.
21.30 Zamknięty świat —

rep. film.
21.45 Zawód: modelka —

rep. film.
22.00 „Jan Serce”, ode. 8 pt.

Matylda, (powt. z niedz.)
22.55 Kwadrans z „Artelem”

PROGRAM I

6.00 TTR - hist., sem. 1. W
pracowniach artystów i labo­
ratoriach uczonych

6.30 TTR — fiz., sem. 3.
Prąd zmienny

9.30 Dla II zmiany
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR — matem., sem.

1. Funkcje cz. 2
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14.00 TTR — mechaniz
roln., sem. 1. Układ zasil, sil
ników wysokoprężnych

15.25 NURT: Matematyka
15.55 Pro-ram dnia ,

16.00 Dla młodych widzów:
„Krąg” — mag. harcerzy

16.30 Dla przedszk.: „Tik-
Tak”

17.00 Dziennik
17.20 Od melodii do melodii
17.40 Losowanie Małego

Lotka i Express Lotka
17.55 Popołudnie reportażu i

filmu dok.: Irak — Iran
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Śniegowe

skrzaty”
19.00 Wymiary świata „Pla­

neta Ziemia”: Korzenie bio­
sfery

19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: M. Bałucki.

„Krewniaki”^ reż. A. Nowak
21.50 Progr. publicyst: O-

statnie spółdzielcze mieszka­
nie

22.35 Dziennik
22.55 Kino debiutów: Etiudy

Janusza Majewskiego

PROGRAM II

16.15 Jęz. francuski, lek. 8.
16.45 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 17.
17.10 Program dnia
17.15 W obiektywie historii:

„My z Kronsztadtu” — dram,
społ.-polit. prod. polsko-radz.
(na podst. sztuki W. Wiszniew­
skiego „Tragedia optymistycz­
na”)

,19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00—21.50 TV Katówice na

antenie „Dwójki”:
20.00 „Bolero” Maurycego

Ravela w wyk. WOSPRiT
20.15 Na Nikiszu — rep.

film.
20.30 Słuchamy, patrzymy,

wspominamy — progr. muz.

J. Cegiełły
21.30 Muzyczny cocktail Je­

rzego — progr. rozr.

21.50 Gimnazjum — film
dok.

22.10 Reforma po starcie
(po-wt. z pr. I)

CZWARTEK

PROGRAM 1

6.00 TTR — matem., sem. 1
Funkcje, cz. 2.

6.30 TTR — mechan. roln.
Układ zasilania silników wy­
sokoprężnych

8.10 J. poi., kl. 7. Spotkania
— J. Słowacki

9.00 Praca — techn., kl. 1.
Elektr. oświetlenie choinki

9.30 Dla II zmiany
11.00 J. poi., kl. 8. Spotkania

z pisarzem: W. Żukrowski
12.50 J. poi., kl. 1—4 lic. O

formach literatury: Poemat
13.30 TTR — j. poi., sem. 3.

Problem chłopski w literat, o-

kresu Pozytywizmu
14.00 TTR — biol., sem. 3.

Dziedziczność i zmienność or­
ganizmów

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

„Czwartek TDC” oraz film z

serii „Sprawa Jimmiego”, ode.
2 — serial prod. ang.

17.00 Dziennik
17.20 Telekino — mag. pu­

blicyst. — inf.
17.45 200 lat Teatru Starego

— rep. film.
18.15 Patrol
18.40 Rolnicze rozmówy
18.50 Dobranoc: „Klub

Chrup-Chrup"
19.00 Sonda: Mikroelektro­

nika
19.30 Dziennik
20.15 „07 zgłoś się”, ode. pt.

Strzał na dansingu — ode. se­
rialu sensac.-krym. TP

21.45 Pegaz
22.30 Dziennik

PROGRAM II

16.5Ó Jęz. rosyjski, lek. 9.
17.20 Jęz. angielski dla zaa-

wanś„ lek. 18.
17.50 Program dnia
17.55 Kino „Dwójki”: „Żwir"

— film satyr.-obycz. prod.
węg.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 „Zawsze teatr”, cz. 3
pt. Asceza i rozpasanie (ó tea­
trze Średniowiecza i Odrodze­
nia)

20.55 „Hallo tu Ork. i Balet
TV Czechosłowackiej” —

progr. rozr.

21.40 „Niedziela w...” — wi­
dów. OT Kraków

22.30 Dialogi polityczne
23.00 Kwadrans z „Artelem”
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Gatetfca warszawska

WITOLDA JILLERA

Nie było nigdy ambicją t«j rubryki recenzo­
wanie dzieł i artystów, natomiast frapowała
autora zawsze otoczka artystycznych wydarzeń,
stąd na zamku, gdy profesor Aleksander Gieysz­
tor otwierał wystawę darów, co zdobić będą
zamkowe wnętrza, od obrazów, mebli i złoco­
nych świeczników, interesowali- mnie bardztej
ludzie, którzy na odświętny wernisaż przybyli.
Nie, iśby obrazy były banalne! przeciwnie! —

zestaw darowizn, poczynionych zamkowi przez
13 rządów oraz 999 indywidualnych donatorów,
olśniewał bogactwem,, zachwycał mistrzostwem
artystycznego wykonawstwa. Bardziej mi 'prze­
cież lśnił blask twarzy zaproszonych. Bo było
wśród nich tak wielu, co przez mijający rok
demonstrowali swój dystans wobec codziennoś­
ci, skażonej — wedle ich mniemania — stanem

nienormalnym. Dziś stan trwa — jeszcze, a oni
stawili się na Zamek, Zadziałał pewnie genlus
locł, zadziałała sugestywnośó gospodarza — pro­

fesora Gieysztora. Ale może swój udział w tej
frekwencji miało teł odczucie gruntującej się
normalizacji życia?-. A sama wystawa darowizn
teł świetna.,, Choć dar rządu szwedzkiego

Wystawy duże i małe
„Wjazd księżniczki Konstancji do Krakowa"

nieobecny bo w konserwacji...
Świetność artystycznych nazwisk olśniewa

takie ekspozycję radzieckiej sztuki z lat Rewo­
lucji, która zdobi wnętrze ^Zachęty”. Organiza­
torzy zdołali zgromadzić tu zestaw arcydzieł da­
tujących się z najbardziej dynamicznego okre­
su rozwoju sztuki w ZSRR, gdy determinowały
jej bieg osobowości tak wyraziste jak Chagall,
Kandinsky, Malewicz, Radczenko, Bakst,, Maja­
kowski i Meyerhold. Warszawska prezentacja
pokrywa się w znacznym stopniu z legendarną
wystawą „Paryż—Moskwa 1900—1930”, która w

1979 roku odbyła się w Centre -Pompidou. U
nas zabrakło po prostu tych eksponatów, któ­
rymi tamten zestaw wzbogaciły muzea zachod­
nie,aleito,cow „Zachęcie” wystarcza, by
przyprawić o paroksyzm zachwytu. Kto wrażli­
wy na bogactwo barw 4 linii, jakimi atakuje

oczy sztuka współczesna, musi zobaczyć tę wy­
stawę! Wsiadać w pociąg i hajda do Warsza­
wy!

Zaś przy okazji należy też odwiedzić skrom­
ne salki MKPiK przy Nowym Swiecie, gdzie
pokazują plakaty Tadeusz Trepkowskiego. Od­
zywają wspomnienia z lat, w których plakat
był przede wszystkim litiraturą, zaś w mniej­
szym może stopniu samoistnym dziełem plasty­
cznym. Choć jeśli już uznać taką definicję za

prawdziwą, trzeba ją od razu uzupełnić komen­
tarzem, że w tej literaturze plakatowej repre­
zentował Trepkowski najczystszą poezję. Był
mistrzem wyrazistej metafory. Trudno zapom­
nieć ów złamany goździk, co czerwienią płat­
ków krwawił na pasiakowym tle — film „Os­
tatni etap”, A fortepianowa klawiatura rzucona

niczym kładka przez mazowieckie równiny —

plakat konkursów chopinowskich. Trepkowski

był więcej niżeli twórcą polskiej szkoły plakatu,
on uczył pokolenia Polaków daru plastycznego
widzenia.

X w tamtych latach uczył nas paru rzeczy

także i Marian Eile. „Przekrój" stanowił ale-

mentarz życia towarzyskiego, namawiał na

Picassa, zwalczał cmok-nonsensy. Pamiętamy to

naczelnemu redaktorowi krakowskiego magazy­
nu. I odnotujmy, że w galeri ART-u, mieszczą­
cej się obok Ministerstwa Kultury 4 Sztuki,
przedstawił Eile skromny zestaw swoich płó­
cien, Malarstwo to bardzo własne, stroniące od

zapożyczeń, uderza inteligencją oryginalnych
skojarzeń.

I tak zebrała się nadspodziewanie różnorod­
na informacja o sprawach plastycznych w sto­
licy. Ich suma dowodzi wyraźnego przełamania
wczorajszej stagnacji w tej dziedzinie* Bo prze­
cież jest jeszcze stale Niesiołowski w Muzeum
Narodowym, jest indywidualna wystawa Giel-

niaka, także w „Zachęcie"—

sciniłsa ub. nka *-

(w ekspenił « 18,8 otoe,» sr
1 toponśe — oiisu e U proe.4 w oarcttch z ż ebsszren
Jptetalejo, ebejauJących <:t-
^wnls •eyalaas z krzjzal2*^ wnle wynazas z tezjzas

Łl BWpa {Adom eSaportu był
”*iniiszy o 5,6 pm, • w SajCr-

TRASY
TRZECH NA JEDNEGO

Płyn PABAFLU niemieszalny x BORYGO!

W części samochodów firmy FIAT importowanych do Polski,
w chłodnicy znajdował się płyn PARAFIjU 11. Jest to koncen­
trat płynu chłodzącego, który po rozcieńczeniu wodą destylo­
waną w stosunku 1:1 ma temperaturę krzepnięcia taką jak BO­
RYGO — minus 35 st. C,

Jak nas poinformował inż. STANISŁAW ŚLUSAREK s POPN
CPN w Krakowie, mimo te i PARAFLTJ, 1 BORYGO odpowia­
dają normie PIAT 55523 na płyn przeciwmrożny do chłodnic
nie zaleca się mieszania ich ze sobą.
Płyn hamulcowy do zaników — TYLKO DORAŹNIE!

W jednym z poprzednich odcinków informowałem o możliwo­
ści stosowania płynu hamulcowego do okresowej konserwacji
zamków drzwi w samochodzie w okresie zimowym. Sam zresztą
stosuję do tego celu R-3 i nie kłopoczę się brakiem płynów spe­
cjalistycznych. Okazuje się jednak, że płyn hamulcowy do kon­
serwacji zamków może być wykorzystywany tylko doraźnie!

Powoduje on bowiem korozję mechanizmu zamka. Szczególnie
podatne na niszczące działanie płynu hamulcowego «ą zamki

drzwi „poloneza”.

W SPRAWIE PRZECIĄGÓW

Kiedy wieje nowy wiatr,

samknij drzwi od działu
kadr!

TAKŻE NOSZĄC

Także nosząc transparenty
można się doczekać renty.

(Włodzimiera Sdsłowski

„Deficyt rymów”
Wydawnictwo Poznańskie

1981)

Aforyzmy
BYWAJĄ

Bywały i takie pokuty,
po których pokutnik utył.

O MOWIE ■

Zdsfcocrj/5 go kolejny
przełom —

■m rasie mowę mu odjęło.
Jednakże patrzmy mu

ca ręce,

by nie przemówi! do nas

więcej!

0 2 bm, był pierwszym
dniem obiegu trzech nowych
znaczków polskich, zapocząt­
kowanego w ubiegłym raku

cyklu „PIĘKNA JESTES,
ItZEKO WISŁO”. Znaczek

•w-art. 12' zł jest reprodukcją
grafiki J. Telakowskiegn
„Spław drzewa Wisłą”. Na
znaczku wart. 17 zł ogląda­
my widok Kazimierza nad.

Wisłą według rysunku M. E.

Andriollego z XIX wieku k

na znaczku o naminale 25
zł — widok na Stary
Gdańsk — Wisłoujście w

XVIII wieku. Nakłady wie­
lomilionowe, powtarzalne.
Technika druku — rotogra­
wiura. Projektował art pla­
styk Michał Piekarski.

0 28 bm. w Domu I8»te-

Łisty w Krakowi® otwarta

zostanie Harcerska Wystaw’*
Filatelistyczna „Wszystko co

nasze Polsce oddamy’’, zor­
ganizowana z okazji 70-leoia

hymnu Związku Harcerstwa

Polskiego, * 21 listopada od­
będzie się XII Ogólnopolskie

ZNACZKI
Spotkanie Członków i Sympa­
tyków Klubu Zainteresowań

Polskiego Związku Filatelis­
tów „DRUH”. Jako zapro­
szeniem na obie imprezy, ich

organizatorzy — Zarząd Od­
działu PZF w Krakowie, Ko­
menda Chorągwi ZHP im.
Tadeusza Kościuszki, Klub
Zainteresowań „DRUH” —

posłużyli się kartką poczto­
wą, wydaną z okazji 450. ro­

cznicy urodzin Jana Kocha­
nowskiego. Za zgodą Mini­
stra Łączności 3000 tych kar­
tek opatrzonych zostało oko­
licznościowym

' dodrukiem.
W części adresowej widnieje
krzyż harcerski oraz tekst:
„8 KDH Drużyną Sztandar-
wą ZHP w 70-lecie swego
istnienia na Jubileuszowym
Zlocie Harcerstwa » Krako­
wie 18—20 IX 1981 -T Zakoń­
czenie Jubileuszu Szczepu 6
KDH im. R . Traugutta „Leś­
ni Ludzie" Kraków, 27 XI

1982".

0 7.- listopada znalazły się
w obiegu dwa okolicznościo­
we znaczki Czechosłowacji,
wydane dla upamiętnienia 85.

rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej i 60-lecia ZSRR.

(ag)

Bez
nich czujemy się nagie.

Są dla nas jakby drugą
skórą. Która z kobiet u-

bierając je zastanawia się, jak
to było w starożytnej Grecji
albo Rzymie? A tam noszono

wprawdzie przewiewne szaty,
ale pod nimi już nic.

A jednak dia mężczyzn było
to wysoce żenujące, kiedy wsku­
tek niezgrabnego ruchu na

światło dzienne wyszło to lub
owo. CfiCIL SAINT LAURENT
w swej „historii dteiskieh des­
sous” wydanej w 1966 r. pisze:
„Kiedy Cezar został zasztyleto­
wany przez Brutusa 4 upadał na

ziemię, w ostatnim geście zacią­
gnął na siebie togę, bo wiedział,
że pod fałdami lnianej szaty był
nagi, 4 nie choiał wywoływać
zgorszenia”.

Kobiety były w tym względzie
mniej drobiazgowe. Zupełnie
świadomie, celowo niezgrabnymi
ruchami odkrywały to, co zwy­
kle ukryte było starannie pod
pofałdowanymi togami. Rzy-
mianka z czasów .Cezara niewie­
le się różniła od Katarzyny Me-

dycejskiej, która żyła 1500 lat

go prowadzenia z ludu dopu­
szczały „tam” nieco powietrza,
robiąc w pantalo-nach wymyślne
rozporki. Kobiety tkwiły zatem

od stóp do głów w twierdzy z

grubych tkanin. „Całe moje ży­
cie jest ponure bo nie mogę o-

glądać ślicznych damskich nóg”
— żalił się około roku 1860 wło­
ski król Wiktor EmmanueL Ale
nie było znów tak ponuro. Wy­
tworne towarzystwo z tej epoki
szybko znalazło wyjście z tej
sytuacji. Mowa oczywiście o

zgrabnych s tancerkach, które

wykonując żywiołowego kanka­
na rekompensowały to z na­
wiązką. Spod falbaniastych
spódnic kokietowały rozochoco­
nych mężczyzn nogi w siatko­
wych pończochach. koronki,
barwne jedwabne albo aksami­
tne podwiązki.

Moda kabaretowa zaczęła po­
woli przeciekać nawet do bar­
dzo porządnych domów. Do wy­
prawy dziewcząt należały teraz,
obok adamaszków także majte­
czki. No,, niezupełnie w takim

wydaniu jak u tancerek, ale w

modę weszły falbany i koronki.

Od koronek do trójkącika albo..:

Co zatem stosować do zamków? Jeżeli nie ma specjalnego pły­
nu „Unizol”, można użyć dio konserwacji „Inhibolu”, ewentual­
nie „Elektrosolu”. Warto jednak wiedzieć, że oprócz tych środ­
ków — z reguły w opakowaniu aerozolowym — w sklepach
chemicznych można nabyć środki chemiczne do konserwacji
zamków drzwi samochodu, które jednak należy dawkować przy
pomocy strzykawki, © olej wazelinowy niskokrzepnący MWP
lub 0 olej wazelinowy biały. Bywa też płyn do zamków
„Uffo”, który w opakowaniu z gakraplaczem jest szczególnie
godny polecenia.

Olej do sprzęgła „trabanta — hycomat”
Na krajowym rynku pojawiło się w tym roku więcej „tra­

bantów”, także w wersji ze sprzęgłem hydrokinetycznym. Wła­
śnie w „trabantach-hycomat”, używanych u nas. głównie przez
inwalidów, do sprzęgła potrzebny jest specjalny olej. Jak nas

poinformował inż. STANISŁAW ŚLUSAREK z POPN CPN w

Krakowie do tego celu nadaje się olej hydrauliczny 10, którego
zakup jest możliwy jedynie w Zakładzie Gospodarki Produktami

Naftowymi w Limanowej-Sowlinaeh. W drugiej kolejności mo­
żna użyć do sprzęgła „trabanta-hycomat” oleju waaelłuowega
niskokrzepnącego MWP, dostępnego w sklepach chemicznych z

farbami i lakierami. W opakowaniu znajduje się ok. 100 ml tego
oleju, ale też w sprzęgle mieści się go bardzo niewiele.

Szyfr na oponach
Wiadomo, że aa oponach stosuje się szereg cyfr, i liter wysą­

czających różne parametry ogumienia. Jeden z Czytelników spo­
tkał się! ostatnio z oznaczeniem dotychczas-na oponach niespoty­
kanym 165/80 R 13 82 S. Spróbujmy je rozszyfrować. Otóż takie
oznaczenie jak powyżej od 1980 r. używane jest nss terenie kra­
jów EWG. 165 — to szerokość opony w mm, 84 —

stosunek szerokości do wysokości oznaczający, że wyso­
kość opony stanowi 80 proc, jej- szerokości, R — oznacza, U

jest to opona radialna, 13 — średnica obręczy koła w calach,
82 — dopuszczalna nośność opony w funtach brytyjskich (bez
końcowego zera), S — dopuszczalna szybkość na tej oponie, czyli
180 km/godz. Jest to więc dawniej stosowane oznaczenie 165 SR
13 (w tym oznaczeniu stosunek szerokości, do wysokości podaje
się, gdy wynosi poniżej 80). Dla informacji — litera P oznacza

maksymalną szybkość opony radialnej do 15# km/godz„
litera Q — 16U km/godz., litera S — 188 km/godz., Mtera H —-

218 km/godz., litera V — powyżej 11# km/godz.

Znana brytyjska firma samochodów sportowych ASTON MAR­
TIN zademonstrowała ostatnio „forda capri 2.8 i" przystosowa­
nego przez fachowców tej firmy. Dzięki zmianie niektórych ele­
mentów nadwozia obniżony został współczynnik oporu aerody­
namicznego nadwozia z ci— 0,375 na es «■0,3S. Silnik o mocy
152,3 kW w połączeniu z 5-biegową skrzynią przekładniową po­
zwala na rozwijanie szybkości 225 km/godi. Pojazd nawet przy
tej szybkości jest bezpieczny, jako że wyposażono go w nisko-

profilowe opony firmy P1RELLI P7 205/60 R 13 V. Silnik z wtry­
skiem paliwa ma jeszcze sprężarkę — stąd na naszym zdjęciu
oznaczenie tego samochodu 2.8 T, czyli turbo. Osiągi „forda”
przygotowanego przez firmę ASTON MARTIN są interesujące —

100 km/godz. osiąga po 6 sek. od chwili startu, 160 km/godz, —

po 14 sek. Kosztuje „skromne" li 000 funtów szterllngów.
Fot. FORD OF EUROPE
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Jan W. z całą pewnością nie
może się równać ze słynnym
uwodzicielem Kalibabką, po
prostu nie ta „klasa” i nie ten

ogólnopolski zasięg działania, ale

przecież stwierdzić musimy, ie
ten nasz uwodziciel zbałamucił
kilkanaście niewieścich serc 4
skutecznie oszukał panie, które
mu zaufały, zawierzyły, a tak­
że po swojemu pokochały.

29-letni Jan W. ma całkiem

legalną żonę i również legal­
ne małżeńskie dzieci w licz­
bie trzech. Pan W. — tak,

przynajmniej utrzymuje — ożenił się stanowczo za

wcześnie, bo zaledwie w wieku lat 21, ożenił się z tzw'.
konieczności, a nie z chęci l dlatego po jakimś czasie,
znudził mu się małżeński kierat, znudziły rodzinne
obowiązki. Kiedy jego koledzy cieszyli się urokami

„kawalerki”, on niczym cieszyć się nie mógł, gdyż
w domu czekały na niego rozwrzeszczane dzieci i cią­
gle gderająca żona. Po jakimś czasie znalazł sobie je­
dnak cichą przystań, do której po trudach dnia mógł
spokojnie dobić i być przekonanym, że zostanie przy­
jęty z radością, a także z należytymi mężczyźnie
względami. Tą przystanią było mieszkanie Anny K„
która po kilku niepowodzeniach życiowych, teraz była

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 78

POZIOMO: 5. zwołuje dy-
relktor, 8. rośnie w dobroby­
cie, 10 końska niedomoga,
IX bywa w prawie martwa,
14. drwina, zjadliwość, 15.
młodzieżowo: mieszkanie, 16.
tarcza Zeusa, 17. w Dreźnie
— słynie m. im. z galerii ma­
larstwa, i9. tak o malcu, 22.

zagraża uprawie ziemnia­
ków, 24. skrywa twarz, 25.

ojcowska reprymenda. ■
PIONOWO: 1. oznacza

waaczęcie procesu cywilnego,
2. popiersie, 3. skonstruował

skrzydła, na których uleciał
z Krety, 4. część ubioru do­
stojnika uniwersyteckiego, 6.

brzęczą w portmonetce, 7.
z pozoru spokojny, łagodny
okazuje się zdolny do wy­
bryków, 9. modyfikacja cy­
rylicy, 11. słynna z urody 1

inteligencji druga żona Pe-

ryklesa, 13. ogłoszenie rekla­
mowe, 18. chwyt w walce

zapaśniczej, 20. zamieszanie,
hałaśliwe zachowanie się, 21.
w dawnej Polsce chłop po­
siadający własne gospodar­
stwo, 22. chłopska emigracja,
23. danie z jajek.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 3.
XH. 82 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­

żówka nr 7S”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redak­
cja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 77

POZIOMO: 5. prezentacja,
8. datek, 10. polana, 12. apa­
rat, 14. ubranie, 15. kojec,
16, zarys, 17. zwarcie, 19. wi­
gwam, 22. Stomil, 24. ircha,
25. wieczornica.

PIONOWO: I. grota, 2. dzi­
da. 3. laitfea, 4. zjawa, 8. na­
tura, 7. koczownik, 9. wa­
rzywnik, 11. nauczka, 18.

preawaĄ 1®- łPuacho, SS. wą­
sik, 21. miech, 12. sama, 23.
ortuaz.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 77, z

dnia 12/13/14 XI 1982 r. na­
grody książkowe otrzymują:
B, Szumieć, S. Jarasz, E.

Siedlik, J. Delikat, J. Stojko,
R. Betley — Kraków, J, Ba­
ran — Proszowice, K. Kur-
eoń — Krosno, Z. Mosur —

Ojców, i. Łembsa — Wie­
liczka..

Nagrody ao&isMg wysłane
poastą.

przekonana it znalazła partnera na jakiego przez lata
czekała. Niestety Jan W. w przypływie największej
nawet szczerości nie zdradził swojej partnerce brutal­
nej prawdy o żonie i dwójce (trzeciego potomka nie

było jeszcze na świecie) dzieci,
Anna K. wymarzonego mężczyznę hołubiła jak tylko

mogła. Kupowała mu drogie prezenty, zawsze służyła
gotówką uważając, że tą to inwestycje, które saowo-

HISTORIA
niewymownych

później. Jako regentka Francji
dosiadała konia tak sprytnie, że
zawsze spod sukien ukazało się
jej kolano. Ale na tym koniec.
Bowiem za czasów Katarzyny
świat kobiecy zakładał niewy­
mowne, które nie dopuszczały
natrętnych spojrzeń. Od talii aż
do kolan spowite były w muśli­
ny albo w batyst, brzegi wykoń­
czone koronkami, na które łako­
mie zerkali panowie.

Na dworze medycejskim mó­
wiło się dużo o tej intymnej czę­
ści garderoby. Poeci donosili czy
jak i kiedy dama je nasi. Na­
tomiast historycy kostiumolodzy
w ogóle tym tematem się nie

zajmują. Francuz Cócil Saint
Łaurent również zastrzega się w

swojej książce: „Można się o-

mylić, kiedy woraiińa się noud-

znę".
W jednym z tekstów ustaw 20

października 1793 roku po raz

pierwszy padło słowo majteczki:
„Kobietom, które lepiej czująsię
bez bielizny spodniej, Francuskie

Zgromadzenie Narodowe gwa-
ranipje, t że nie muszą jej nosić.

Wystarcza spódnica". Ustawa te

miała nawet błogosławieństwo
kleru. Jednakże dostojnicy Koś­
cioła przeklęli niewymowne ja­
ko piekielny wymysł i umieścili

je nawet na indeksie strojów dla

wychowanek klasztorów. W
równe 60 lat później, za pano­
wania Napoleona III „porządne”
reformy stały się obowiązkową
częścią garderoby w klasztornej
szafie. Wobec tych majteczek
sięgających aż do kostek nie

zgłaszali żadnych zastrzeżeń na­
wet najbardziej pruderyjni oby­
watele. Tzw. pantaiony szyte
były z bawełny a wykańczane
bogatymi haftami. Tylko kurty­
zany i inne dziewczyny lekkie-

Po roku 1920 suknie stawały
się coraz węższe i krótsze. A za­
tem i bielizna uległa skróceniu.
Odsłonięte zostały już nogi. Ale

niewymowne w dalszym ciągu
przyzwoicie okrywały pośladki i

części ud. Zniknęły także fal­
banki i nadmiar koronek. Maj­
teczki utraciły frywolny charak­
ter. Ku niezadowoleniu męż­
czyzn. Odsłanianie tajemnic cia­
ła kobiecego w drodze pokony­
wania kolejnych przeszkód w

postaci falbanek, koronek, ko­
kardek jest przecież intrygujące.

Po roku 1930 majteczki uległy
dalszemu skróceniu. Nie miały
już teraz zupełnie ozdóbek. W

Anglii wynaleziono slipki, które

natychmiast przeniosły się na

kontynent. Szyto je zazwyczaj z

bawełnianego .trykotu lub jed­
wabiu i zupełnie bez takich
ozdób, jak koronki czy falban­
ki. Mężczyznom nie pozostawało
nic innego, jak pogodzić się z

istniejącą sytuacją.

Dopiero w latach 50. i 60. w

modę weszły figi, które do dziś

zajmują pierwsze miejsce w bie-
liźniarce damskiej. Suknie zna­
cznie się zwęziły, a zatem maj­
teczki musiały być super obcisłe
i małe, aby suknia dobrze leża­
ła. Przed 10 laty osiągnięto mi­
nimum w tej dziedzinie. Maciu-

peńki trójkąt z tkaniny z ta­
siemkami na biodrach — tanga
—- ostatni krzyk mody.

' Jakkol­
wiek obserwuje się nawrót do

dawnych wzorów. Coraz częściej
pojawiają się koronki, hafty,
falbanki. Moda retro dotarła i
tam...

Opracowała:
JOLANTA HARIAN-

-SLUSARSKA

dzionych- przedmiotów zamykała się kwotą ISO tys. zł.
Zdobywszy pierwsze doświadczenia na polu podbo­

jów, Jan W. systematycznie rozwijał zakres swojego
działania. Teraz nie żadowalal się już posiadaniem.
jednej „narzeczonej” 1 w tym samym czasie fniał Ich
kilka. Zawsze występował w charakterze mężczyzny
wolnego, zakochanego, pragnącego ułożyć sobie mał­
żeńskie życie. Uwodzone kobiety nie chciały dostrze-

podboje
cują małżeństwem. Jan W. tak rozpieszczany szybko do­
szedł do wniosku, że naiwnych kobiet nie brakuje
i t tego przekonania wyniknęły wszystkie późniejsze
kłopoty uwodziciela. Postanowił żyć na koszt „swoich"
kobiet.

Po kilku miesiącach czułej znajomości Anna K. zo­
stała, przez pana W. brutalnie porzucona, wcześniej
jednak bezwzlędny mężczyzna obskubał lubą niemi­
łosiernie, Nie mówimy w tym miejscu o prezentach
i forsie (w końcu Anna K. wspomagała adoratora
z dobrej, a nie przymuszonej woli) lecz o klasycznej
kradzieży, w wyniku której naiwna kobieta stra­
ciła kilka złotych pierścionków, 165 dolarów USA
i stereofoniczny magnetofon. Łączna wartość skra-

gai istotnych niekonsekwencji w postępowaniu „ko­
chającego" je mężczyzny, za dobrą monetę brały opo­
wieści o wyjazdach służbowych na tydzień, albo dwa,
chętnie służyły finansowymi pożyczkami. Wszystkie
znajomości kończyły się zawsze tak samo: porzuce­
niem i kradzieżą. Niestety żadna z oszukanych kobiet
nie zgłosiła milicji, że stała się ofiarą przestępstwa.
Dzisiaj przesłuchiwane w charakterze świadków panie
twierdzą, że nie zgłaszały o dokonanych kradzieżach
z obawy o ośmieszenie...

Jan W. wpadł w końcu dlatego, że ile wybrał ko­
lejną ofiarę. Było, nią .Wanda II., która w odróżnie­
niu od swoich poprzedniczek miała męża i ustabilizo­
wane życie osobiste. Gdy poznała Jasia postanowiła

rozefść się z mężem i na zawsze związać się z panem »

W. Do małżeńskiego rozstania rzeczywiście doszło, =

niestety Jan W. nie dotrzymał słowa i nie pobiegł do ~

Urzędu Stanu Cywilnego, by tam załatwić formalności »

związane ze ślubem. Wanda H. widząc opieszałość ~

amanta zaczęła nabierać podejrzeń, a kiedy już ich ~

nabrała sprawdziła to i owo. Dowiedziała się więc, ze *

Jan W. jest żonaty, ma dzieci i znany jest z niesta- £
łoścł uczuć. S

Wanda H. ugodzona boleśnie, kategorycznie zażądała £
od Jan W. 60 tys. zł., które była mu pożyczyła. Pan £
W. wyśmiał kobietę, powiedział, że niczego nie odda, £
ozdobił to wszystko kilkoma wulgarnymi słowami. £
Pani H, zgłosiła się na milicję, by tutaj opowiedzieć £
o postępowaniu mężczyzny, którego tak kiedyś kocha- £
la. /

Jan W. na swoje nieszczęście prowadził dokładny re- £

jestr nie tylko sercowych podbojów, ale także wykaz £

ujmujący zyski osiągane z kradzieży dokonywanych £
na szkodę kobiet. Notatnik dostał się w ręce organów E

ścigania i dzięki temu o zeznania poproszono 12 oszu- £

kanych i okradzionych pań.
Kobiety zeznają z całą szczerością, ubolewając nad s

swoją naiwnością i łatwowiernością. Ubolewa także, £
ale z zupełnie innego powodu, Jan W., który w ciszy £

więziennej celi oczekuje na szykujący się proces. E

JANUSZ HAŃDEREK !
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Bez wątpienia, do wybija­
jących się pozycji 8 numeru

„ZDANIA” należy wywiad
z doradcą premiera, majo­
rem WIESŁAWEM GÓR­
NICKIM (pt. „Nie ma już
dziennikarza Górnickiego").
Zbigniew Bauer, Edward
Chudziński i Krzysztof Ka­
sprzyk „pastwią się” nad
swoim interlokutorem na

dziesięciu stronach. Cytować
to trudno, wybierzmy więc
tylko motyw doradztwa: „Z
całą pewnością żaden przy­
wódca Polski okresu powo­
jennego a tym bardziej
przedwojennego, tak często
nie wypytywał innych •

zdanie, żądał opracowań,
zbierał elementy przed pod­
jęciem decyzji. Tego są
tysiące stron, setki nazwisk.

Np. ministrowie są zobowią­
zani przedstawiać punkt
widzenia nie tylko minister­
stwa, ale i swój osobisty.
(...) Generał jest człowiekiem

niesłychanie silnej osobowo­
ści. To możecie akurat na­
pisać. Nie wyobrażam sobie

aby ktokolwiek mógł w

sposób zasadniczy »wpływać«
na jego decyzje w tym sen­
sie, że je podpowiada”. Ty-1
le o generale Jaruzelskim

jako premierze.
O kadrze naszej central­

nej administracji: „Moim
zdaniem poziom intelektual­
ny obecnej administracji cen­
tralnej jest zdecydowanie
najlepszy w dziejach powo­
jennych Polski („.) Nie

twierdzę, że władza wyzby­
ła się już pychy i arogan­
cji w każdej gminie łub u-

rzędzie centralnym. To zre­
sztą jest coś, czego premier
szczególnie nie znosi i tępi
w sposób bezwzględny. Na­
tomiast w jednym pycha
władzy się absolutnie, skoń­
czyła: władza wie, że coś się
nie udało lub może się nie
udać. Wszystko to mówię po
to aby podkreślić, że we wła­
dzy mamy już ten typ my­
ślenia. Krótko mówiąc, prze­
powiadanie przyszłości na

zasadzie wróżenia z fusów
w Polsce się skończyło”.

LIST AKTORA

...publikuje redakcja „TU
i TERAZ”. Chodzi o to kto

bojkotuje i dlaczego. „Mówi
się: 90 procent aktorów trwa

w bojkocie, 90 proc. — 4o

jest, ograniczmy się tylko do

Warszawy, około 500 akto­
rów. Ale ilu z nas grało
kiedykolwiek w telewizji? —

pyta autor listu, który swe

nazwisko pozostawił do wia­
domości redakcji w obawie

przed represjami środowisko­
wymi .

— Na pewno nie

wszyscy. Nawet nie połowa.
Zaledwie mała grupka —

„gwiazdy" lub inaczej „lide­
rzy" środowiska. Ilu ich jest?
Ilu jest w Warszawie na­
prawdę wybitnych aktorów?

Trzydziestu? Można by wy­
mienić jednym tchem wszy­
stkich. Siedmiu reżyserów,
dziesięć aktorek i dwudzie­
stu aktorów (...) I tylko Oni

liczą się w ostatecznym roz- .

rachunku. O Nich toczy się
bój. O Nich zabiega władza.

Wystarczy, że około 40 osób

przerwie bojkot, będzie wte­
dy istniał Teatr TV. A ta

cała reszta tych 450 aktorów,
cała „średniówka" zostanie
w tym samym punkcie, w

którym zastał ich, 13 grud­
nia 1981 r". ■

List napisany je«t w i-
mieniu grupy 60—70 akto­
rów, którzy bojkotować nie
chcieli i z tego powodu byli
przez swoich kolegów szyka­
nowani.

MAURYCY MOCHNACKI
I NOC LISTOPADÓWA
„PRZEGLĄD TYGODNIO­

WY” sięgnął do nie zamiesz­
czanego od 119 lat w prasie
polskiej wstępu do wielkiego
trakihitu politycznego pt.
„Powstanie narodu polskiego
1830—31” pióra Maurycego
Mochnackiego, uczestnika

powstania a następńie o-

brońcy historycznej prawdy
o tym przełomowym zwrocie
w dziejach Polski: „Po roz­
biorach Polski nic innego nie

widzimy w tym kraju tyl-
'ko same klęski, jedne z dru­
gich wypływające: nic inne­
go nie dostrzegamy tylko u-

stawiczność nieszczęść publi­
cznych, które zaledwo na

chwilę przerywały zwodne

połyski fortuny. Dlaczegóż
tedy naród polski, który
miał tyle czasu przywyknąć
do własnej niedoli, który
przebywał

'

wszystkie drogi
prowadzące do zguby do za­
głady nawet imienia, nie

przestał dotąd być narodem
(...) U nas tylko wykształciło
się i upowszechniło, nieznane

innym ludom, życie po śmier­
ci politycznej... U nas jest pe­
wna siła, którą trzeba na­
zwać siłą dźwigania się z ka­
żdego upadku”.

POLSKIE DYLEMATY

.. .to hasło cyklu wywia­
dów ze znaczącymi postacia­
mi naszego powojennego ży­
cia politycznego.. Tym razem

„PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY” rozmawia z Ignacym
Logą-Sowuńskim.


